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Phnom Penh

BILANS ATAKU
PATRIOTÓW

Piątkowe dzienniki hanoi-
skie opublikowały komunikat

Kltmerskiej Agencji Informa­
cyjnej bilansujący wyniki ata­
ku przeprowadzonego przez pa­
triotów kambodiańskich na

lotnisko w Phnom Penh w

dniu 22 stycznia o świcie. Pod­
czas ataku — głosi komunikat
— zniszczono i uszkodzono >1
samolotów i helikopterów,
wyeliminowano z walki 750

żołnierzy przeciwnika, w tym
350 pilotów i techników, za­
dano ciężkie straty bataliono­
wi ochraniającemu lotnisko,
zniszczono przeszło 100 samo­
chodów wojskowych oraz 9
magazynów s paliwem i amu­
nicją.
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Budżetowe sesje rad narodowych województwa i miasta

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek przyjął 29 bm.
wicepremiera Zjednoczonej
Republiki Arabskiej — Aziza
Sidki.

W spotkaniu uczestniczył
wiceprezes Rady Ministrów —

Franciszek Kaim.

Rozmowa upłynęła w serde­
cznej atmosferze.

Również wczoraj wicepre­
mier ZRA Aziz Sidki ziożył w

godzinach przedpołudniowych
wizytę wiceprezesowi Rady
Ministrów Franciszkowi Kai­
mowi.

Tego dnia rano gość zwiedził
Warszawę.

PRZED 25-LECIEM

I ZJAZDEM SED
Rok 1971 upłynie w NRD w

atmosferze wzmożonej akty­
wności życia wewnątrzpartyj­
nego kraju. Członkowie 1 kan­
dydaci Niemieckiej Socjalisty­
cznej Partii Jedności (SED)
przygotowują się do obchodów
25-lecia jej powstania oraz VIII

Zjazdu SED, który odbędzie
się w dniach 14—19 czerwca

br. Wydarzenia te są też głów­
nymi akcentami pracy par­
tyjnej wokół zabezpieczania
środków terenowej realizacji
planów pierwszego roku nowej
5-latki.

Ponad 14 min komunistów

w szeregach KPZR
MOSKWA (PAP)

Za dwa miesiące 30 marea

br. rozpocznie obrady XXIV

Zjazd KPZR. Zbierze się on

dokładnie po upływie 5 lat

od poprzedniego XXIII Zjazdu,
który obradował od 29 marca

do 7 kwietnia 1968.

Kampania przedzjazdowa
rozpoczęła się w sierpniu ub.
roku. Na początku 1971 roku
KPZR liczyła 13.395.253 człon­

ków i 616.531 kandydatów,
czyli łącznie 14.011.784 komu­
nistów. W okresie od XXIII

Zjazdu szeregi Partii zwięk­
szyły się o 1.654.476 członków.

Wydawnictwo „Partijnojr
Stroitielstwo”, które przynosi
te dane, informuje, że w okre­
sie Rewolucji Październikowej
Partia liczyła 350 tys. człon­
ków. W ciągu 53 lat wzrosła

więc 40-krotnie.

’1

Konakri

GWINEA ZRYWA

STOSUNKI

DYPLOMATYCZNE Z NRF
I

Radio Konakri podało w pią­
tek, że rząd rwinejski postano­
wił lerwać stosunki dyploma­
tyczne s Niemiecką Republiką
Federalną.

Wpłaty na odbudowę
Zaniku Królewskiego

» dnia Redakcja
Krakowskiej” o-

zawiado-
zakładów

stowarzy-
wojsko-

Każdego
„Gazety I

trzymuje liczne
mienia od załóg
pracy, instytucji,
szeń, jednostek
wych, młodzieży i osób

prywatnych o dokonywa­
nych wpłatach, często zna­
cznych kwot, na odbudowę
Zamku Królewskiego w

Warszawie. Również otrzy­
mujemy wiele wezwań kie-

wanych do pokrewnych za­
kładów o wzięcie udziału
w tej akcji.

W związku z tym przy­
pominamy, że wpłaty
należy dokonywać bez­
pośrednio na konto: O-
bywatelski Komitet Od­
budowy Zamku Królew­
skiego w Warszawie,
Plac Zamkowy 10, I
O/M PKO Warszawa, nr

1-9-122-122.
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Spotkanie w redakcji i
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Jak lepiej łączyć
interes zakładu

z interesami

ludzi pracy
Zagadnienie to było tema­

tem dyskusji podczas wczoraj­
szego spotkania redakcyjnego
i przedstawicielami związków
zawodowych regionu krakow­
skiego. W dyskusji, którą o-

tworzył redaktor naczelny
„Gazety” Tadeusz Czubała, n-

dział wzięli działacze związko­
wi: Zarządu Okręgu ZZ Gór­
ników, Południowych Zakła­
dów Skórzanych w Chełmku,
Zakładów Narzędzi Rzemieślni­
czych „Ponar-Fama” w Sułko­
wicach, ZO ZZ Budowlanych,
Chemików oraz Wojewódzkiej
Komisji Związków Zawodo­
wych.

Związkowcy podczas swoich

wystąpień poddali krytycznej
analizie braki i niedomogi wy­
stępujące we współpracy po­
szczególnych ogniw związków
zawodowych z administracją
przedsiębiorstw, ze zjednocze­
niami i resortami. Brak do­
statecznej troski o warunki

pracy, o sprawy wypoczynku,
łamanie ustawodawstwa pracy
— wywoływały nie tylko nie­
zadowolenie wśród ludzi pra­
cy, ale także w niejednym
wypadku przyczyniały się do

pogarszania stanu zdrowotnoś­
ci pracowników, co w rezul­
tacie odbijało się ujemnie na

efektywności produkcji.
Zgłaszane obecnie w zak’f

dach postulaty dotyczą naj­
częściej takich spraw jak u-

ruchamianie nowych szatni, u-

mywalni, stołówek i poprawy
warunków bhp. Postulaty te
w wielu wypadkach mogą być
załatwione na szczeblu przed­
siębiorstw w związku z czym

opracowuje się odpowiednie
programy działania. O zamie­
rzeniach na tym polu mówio­
no właśnie podczas spotkania
w redakcji. Wypowiedzi te o-

publikujemy w najbliższych
dniach na łamach naszego pis­
ma. (ts)
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młodość

Ojczyźnie

Perspektywa: dynamiczny
rozwój naszego regionu

Ul Więcej mieszkań H Poprawa usług ■ Lepsze gospodarowanie

w Krakowie se-(Inf. wł.). Wczoraj odbyłj się
sje Wojewódzkiej Rady Narodowej oraz Rady
Narodowej m. Krakowa poświęcone uchwaleniu

planu gospodarczego i budżetów województwa
i miasta na 1971 r. Oto
zdawców:

relacje naszych sprawo-

W WOJEWÓDZTWIE
Podczas sesji WRN, której

przewodniczył radny '1 adeusz
Orlof, zastępca przewodniczą­
cego Prez. WRN Jan Soko­
łowski dokonał dekoracji od­
znaką „Zasłużony pracownik
Rady Narodowej” nadaną
przez Rade Ministrów, długo­
letnich działaczy rad naro­
dowych: zastępcę przewodni­
czącego Prez. WRN Zdzisła­
wa Wojtowicza oraz sekre­
tarza Prez. WRN Maksymi-

NA WSCHÓD OD URALU
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I ANDRZEJ MAGUOŃ

Bllin1ifś111n

KORESPONDENCJA WŁASNA Z SYBERII

T
en mroźny wieczór w Irkucku spędzony
w starej kamienicy przy ul. Czechowa 23

pozostanie na długo w pamięci. Kto mógł
przypuścić, że tu, w samym sercu Sybe­
rii, spotykają się studenci, inżynierowie

i emeryci, aby słuchać poezji Gałczyńskiego
i Konopnickiej, dyskutować o Wyspiańskim
i Szopenie. Noszą niebieskie legitymacje, na

których widnieje zarys Bajkału i napis po pol­
sku: „Klub Wisła”. Klub posiada swój statut,
który w pierwszym punkcie mówi, że obo­
wiązkiem członka klubu jest „wszechstronna
współpraca na rzecz rozwijania i umacniania

przyjaźni między ZSRR a PRL”.

jak zwykle, część się wy­
kruszyła, ale i tak zostało
około 40 osób, które regu­
larnie uczestniczą w pra­
cach klubu.

Konkurs na nazwę klubu
wygrał student Witalij Ki-
stiniow, a znaczek klubowy
zaprojektował architekt

Walery Iwanow. Odczyty
postanowili wygłaszać w

języku rosyjskim, bo zapi­
sało się do klubu sporo o-

sób, które język polski zna­
ły jeszcze słabo, albo nie

znały w ogóle. Tylko wier­
sze czytają zawsze po pol­
sku.
(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

liana Budziwojskiego. Po­
nadto złotą odznaką „Za za-

I sługi dla Ziemi Krakowskiej”
: udekorowany został szef kan-
■celarii Rady Państwa Stani-
■sław Poręba.

Obszerne wprowadzenie do
: dyskusji wygłosi! zastępca
I Przewodniczącego Prez. WRN

J. Sokołowski, który rn. in.
■poinformował radnych, że w

■województwie krakowskim
■będą prowadzone inwestycje■w tzw. grupie A wartości ponad
• 8,3 mld zł. Projekt zbiorczego

budżetu województwa zamy-
i ka się kwotą ponad 5,5 mld zł

co stanowi wzrost w stosunku
do budżetu roku ubiegłego o

ponad jedną czwartą.
Zaplanowane w

■wydatki pokrywane
połowie dochodami
rad narodowych,
w pozostałej części
wyrównawczymi budżetu cen­
tralnego w łącznej wysokości
ponad 2,7 mld zł.

Przewodniczący Komisji
Planu i Budżetu WRN radny
Józef Kucharz w swoim wy­
stąpieniu wskazał na wiele i-
stotnych do załatwienia pro­
blemów w województwie. Jed­
nym z nich jest zagadnienie
intensyfikacji produkcji rol­
nej. Wnioskował on m. in. re­
wizję struktury zasiewów.

Równie ważnym problemem
w aktualnej sytuacji jest
sprawa lepszego zaopatrzenia
handlu w podstawowe arty­
kuły spożywcze. Istotnym
problemem są inwestycje. W

I roku ubiegłym plan w tym
zakresie został wykonany za-

lecwie w 94 proc. Niektóre re-
I sorty środki inwestycyjne wy-
I korzystały w jeszcze mniej­

szym procencie. Do najpilniej­
szych zadań zaliczono — dal­
szy rozwój budownictwa mie­
szkaniowego i sieci usługowej,

i W trakcie dyskusji zwróco-
I no uwagę m. in. na niepra-
I widłowości w działalności

niektórych powiatowych rad
narodowych, wskazywano na

potrzeby powiatów i możli-
1 wości realizacji wielu przed­

sięwzięć.
W ostatnim punkcie obrad

j sesji WRN radni zatwierdzili ’

I zmianę na stanowisku kierow-
I nika Wydziału Zdrowia. No-
I wym kierownikiem został
I 7dzlsław Wójcik, (ep)

zbiegły się z VII Plenum KC
PZPR, na którym, jak wiado­
mo, zapadły doniosłe decyzje
polityczne, pociągające za so­
bą istotne zmiany w propor­
cjach zadań NPG na rok bie­
żący. Zmiany te koncentrują
się przede wszystkim wokół
możliwości poprawy zaopa­
trzenia rynku oraz zwiększe­
nia
na

we

nie
runków bytowych
zapewnienie naszemu społe­
czeństwu większych bezpo­
średnich korzyści, zmierzają
do bardziej dynamicznego roz­
woju naszego kraju.

środków przeznaczonych
budownictwo mieszkanio-
I mają na celu przyniesie-
odczuwalnej poprawy wa-

ludności,

W świetle wspomnianych decy­
zji również przed gospodarką na­
szego miasta stoi — jako jedno i

zasadniczych zadań — podjęcie
maksymalnych wysiłków zmierza­
jących do zwiększenia produkcji
artykułów bądź to przeznaczonych
bezpośrednio na rynek, bądź też

mających bezpośredni wpływ na

poprawę zaopatrzenia ludności,
zwiększenia programu budowni­
ctwa mieszkaniowego I komunal-

no-socjalnego oraz poszerzenia za­
kresu usług.

Plan m. Krakowa na rok 1971

przewiduje uzyskanie o S proc,
więcej izb mieszkalnych niż mia­
ło to miejsce w 1970 r. W wyniku
tego nastąpi dalsza poprawa wa­
runków mieszkaniowych, wyraża­
jąca się obniżeniem

(DOKOŃCZENIE
wskaźnika ta.

NA STR. 2)

WŚRÓD
PRZYJACIÓŁ

Umówiliśmy się z człon­
kami „Wisły” w irkuckiej
bibliotece im. Mołczanowa-
Sybirskiego o godzinie 6
wieczór, ale mróz przygnał
nas wcześniej. Można je­
szcze, korzystając z wolne­
go czasu, obejrzeć księgo­
zbiór klubu. Kto przywiózł
tutaj te pożółkłe tomiki
Mickiewicza, Słowackie­
go, Sienkiewicza, wydane z

końcem ubiegłego stulecia?
Kto odwracał te kartki w

długie, zimowe wieczory.
Skromny zbiorek nowych
polskich książek: Załuski,
Bratny, Iwaszkiewicz...
Podarunki przyjaciół z

Polski, którzy nigdy tu na­
wet nie byli, ale dowiedzie­
li się o istnieniu klubu z

czasopisma „Przyjaźń”.
Schodzą się członkowie klu­

bu. Nieśmiałe „dzień dobry”
„zdrastwujtie" na przemian
Pierwsze zdanie po polsku.
Kiedy brakuje słowa, wystar­
czy uśmiech. A oto prezes
klubu — młody Inżynier Wa-
lentin Briański, najbardziej
może onieśmielony ze wszyst­
kich, bo prezesowi wypadałoby
zabłysnąć najpłynniejszą pol­
szczyzną, a przecież rozmowa

to jednak co innego, niż lek­
cja obcego języka. Ale nawei

ci, którzy krepują się rozma­
wiać, rozum;e nas dobrze. W

trudniejszych momentach po
maga pani Maria Buszman,

Polka, sekretarka klubu. Mi­
jają niepostrzeżenie godziny.
Fłyną pytania o współczesną
polską literaturą, szczególnie o

poezję, o to jak się u nas

mieszka, pracuje, jak się spę­
dza wakacje...

HISTORIA KLUBU

Cztery lata temu pow­
stało przy irkuckiej biblio­
tece kółko nauki języka
polskiego. Były i inne kół­
ka, ale polskie cieszyło się
szczególnie dużym powo­
dzeniem. Pierwsze zwro­
ty, słówka, pierwsze tek­
sty. Zgłaszali się nowi, ale
nie można było wszystkich
przyjmować, bo brakowa­
ło podręczników. Po trzech
latach grupa opanowała
nieźle język polski, ale me

chcieli się rozstawać i po­
stanowili
wspólnie
książki i
o naszym
właściwie wiedzieli, ja*
zorganizować taki klub,
ale uznali, że powinien być
otwarty także dla innych,
którzy się Polską interesu­
ją. Wybrano radę organi­
zacyjną i ogłoszono komu­
nikat o zebraniu założyciel
skim.

Biblioteka ledwo pom
ścila 200 osób, które przy­
szły 24 października 1969
roku na to zebranie. Potem.

założyć klub, aby
czytać polskie

pogłębiać wiedzę
kraju. Nie bardzo

wiedzieli,
taki

budżecie
będą w

własnymi
natomiast
środkami

Rozumiejąc trudną
sytuację gospodarcza
naszego kraju, młodzież

szeregu zakładów na te­
renie naszego wojewódz­
twa podjęła wiele zobo­
wiązań produkcyjnych.
Meldunki, które będzie­
my przekazywać społe­
czeństwu w tej rubryce
są wyrazami uznania,
jakie należą się mło­
dzieży, która czynami i
zobowiązaniami produk­
cyjnymi daje dowody
swojej świadomości spo­
łecznej i politycznej.

Równocześnie niechaj
owe meldunki staną się
przykładem 1 wzorem

dla całej młodzieży, aby
te skromne notatki w

.Gazecie” aktywizowały
pozostałe koła ZMS i

grupy młodzieży. By nie
ustawał ten łańcuch do­
wodów zrozumienia sy­
tuacji 1 miłości Ojczyz­
ny. A oto pierwsze mel­
dunki.

24 stycznia członkowie
Koła ZMS przy Młodocia­
nym Ochotniczym Hufcu

Pracy w KZA przepraco­
wali 205 godzin roboczych
w systemie dniówki zada-

aiowej, przy montażu ar­
matury sieci domowej. W

szynie tym, wykonywani m

pod opieką komendanta

3HP, W. Górnego i prze­
wodniczącego ZZ ZMS —

e. Norka, wzięło udział 41

>sób.

Uczestnicy młodocianego
OHP zgłosili ponadto zo­
bowiązanie cyklicznego wy-
omywania podobnych czy­
nów przez okres do 1 ma­
ja 1971 r. Potwierdzeniem

tych zobowiązań jest ko­
lejny czyn kół ZMS przy
OHP i Wydziale Remonto­
wym KZA, zrealizowany
28 stycznia, w ramach któ­
rego 22 osoby przepraco­
wały dodatkowo po 6 godz.

Organizacja ZMS przy
Zakładach Mechanicznych
„Ponar” w Tarnowie, przy­
łączając się do akcji czy­
nów produkcyjnych górni­
ków i hutników, podjęła
zobowiązania produkcyjne,
oraz zadeklarowała udział

w czynie społecznym.
Zobowiązania te będą re­

alizowane poprzez: nadlicz­
bowe przepracowanie 4
niedziel w czynie produk­
cyjnym, wykonywanie re­
montów i innych pomocy
warsztatowych; prace przy
odśnieżaniu zakładów i

czyny społeczne przy przy­
gotowywaniu Ośrodka Wy­
poczynkowego w Znamlro-
wlcach do przyjęcia wcza­
sowiczów.

Równocześnie organiza­
cja ZMS przy ZM „Ponar”
w Tarnowie wzywa koła
ZMS powiatu tarnowskiego
do podejmowania podob­
nych zobowiązań, (bc)

W odpowiedzi na list Sekretariatu KC

DZIŚ
Załogi przedsiębiorstw• JERZY ORLEWSKI

„Plon wspólnych lat”

• GENERAŁ LEJTNANT
G. SAMOJŁOWICZ

„W bojach o Poronin...”

O STANISŁAW PETERS

„Sztuka popularyzacji”
• ANDRZEJ SAWICKI

„Wasyl Kandinsky”
• WIESŁAW MERC1K

„Kto rządzi Hiszpanią?”
• NELLY ZACHAJKIFWtCZ

„Odporność i wrażliwość”

• JERZY BOBER

„Między absurdem
a rzeczywistością”

• ze Świata piszą:

rozwijają czyn

produkcyjny

W Krakowie

Końcowe prace nad projek­
tem planu gospodarczego i
budżetu m. Krakowa przy­
padły na szczególnie ważny
dla naszego kraju okres

Ryszard Ginalskl — Kuba

Andrzej Broniarek —

Anglia

Olgierd Jędrzejeżyk —

NRD

z

© Maszyny na eksport ® Niedziele pracy

społecznej S Więcej produktów rolnych
Ponadplanowe ilości materiałów budowlanych

Ludzie pracy regionu krakowskiego w pełnym zrozu­
mieniu potrzeb gospodarki narodowej, twórczą inicjaty­
wą i zdwojonym wysiłkiem pomnażają nasze wspólne
dobro. Dzięki obywatelskiej postawie załóg, rynek krajo­
wy wzbogaci się o dodatkową masę towarową, a zwięk­
szona produkcja eksportowa przysporzy wiele dewiz.przysporzy wiele dewiz.

D
zierżawa — stare słowo, dobrze zadomo­
wione w słowniku staropolskim, w słow­
niku Lindego. Przetrwało do dziś, oby­
czaj również. Podobnie jak dawniej, zie­
mia bywa „wypuszczana” w dzierżawę,

czasem z tego tytułu mamy podobne, jak
dziadowie, kłopoty w sądach. Tym razem jed­
nak chodzi nam nie tyle o prawe.i przepisy,
ani rodowody słów, ile o praktykę przekazy­
wania ziemi w obce ręce. Jakie procesy rodzą
dziś dzierżawę? Czy ze społecznego punktu wi­
dzenia jest to zjawisko pozytywne?

Odwiedzam sądy, biuro
geodezji, gromadzkie ra­
dy. Wszędzie odpowiadają:
och, życie jest silniejsze
niż prawo, na każdy prze­
pis bywa 100 doradców —

jak go obejść. Dzierżawa?
Temat niewdzięczny, spra­
wa zagmatwana. Kto wie,
jak jest w istocie?

*

racowali całe życie, do­
robili się gospodarstwa
około 15 ha, 2 koni, 10

krów, pięknych budynków
gospodarczych. Matka za­
łamuje ręce: — Komu to

zostawimy? Ubłagałam sy­
na, aby

'

skończył szkołę
rolniczą. Prośby posłuchał,
ale pewnego dnia — Wolę

być elektrykiem w Biego-
nicach — powiada.

Ma 81 lat. Syn jej umarł,
mieszka z synową. Dokąd żył,
prowadzili wspólnie gospodar­
stwo, uprawiali półtora morgi
matczynego „dożywocia”. Po
śmierci syna wydzierżawiła
swoje poletko synowej. Ale,
że pod wspólnym dachem nje
trudno o konflikty, wkrótce

ziemię odebrała. Jak zwykle
w takich wypadkach nie za­
brakło doradców,
się córka z trzeciej
matkę zbuntować
bratowej i wydrzeć
ziemi z kompleksu jej gruntu.
Po co? Spornej ziemi prze­
cież córka nie ma ochoty u-

prawiać, a matki zabtać do
siebie także nie chce.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Fabryka Maszyn
Odlewniczych

Załoga krakowskiej Fabryki
Maszyn Odlewniczych „Famo”
zobowiązała się wypracować do­
datkowo na eksport, towary war­
tości ok. 6 min zl. Produkcja o-

bejmle maszyny, mieszarki, na-

rzucarki, których o.dbiorcaml są:

Węgry, Rumunia, Bułgaria, NRD.
Zamierza się również wytwarzać
z odpadów — bezpośrednio na ry­
nek krajowy — zawiasy, haki,
klamry...

Ze spraw socjalno-bytowych na­
leży odnotować starania, zmierza­
jące do rozszerzenia zaplecza go­
spodarczego. M. In. stołówka, z

której obecnie korzysta około 120
osób będzie mogła obsługiwać po­
nad 150 osób.

Odezwała

wsi, aby
przeciw
skrawek

Krakowskie Zakłady
Przemysłu Gumowego
Na pół miliona zł oblicza się

wartość dodatkowej produkcji
eksportowej, Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Gumowego. Więk­
szość wyprodukowanych ponad
plan towarów sprzedana zostanie
do krajów kapitalistycznych. Będą
to termofory, piłki gumowe, na­
rzędzia chirurgiczne, środki anty­
koncepcyjne.

Załoga „Semperitu”, znana ? re­
wolucyjnych tradycji, zadeklaro­
wała przepracowanie w bieżącym
roku 4 niedzieli w czynie społecz­
nym. Wartość pracy, wykonanej
społecznie w czwartą niedzielę,
szacowana na 209 tys. zł, przezna­
czona zostanie na dopłatę do wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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ZE ŚWIATA
W niedzielę

(

«Apollo-l4»

(p) W PIĄTEK w Moskwie

kontynuowane były rozmowy
między ministrami spraw za­
granicznych ZSRR i Austrii —

A. Gromyko i R. Kirchslaege-
rem. Ministra austriackiego
przyjęli także wczoraj N. Pod­
górny oraz A. Kosygin.

W CHILIJSKIM mieście La
Serena rozpoczął obrady XXIII

Zjazd Socjalistycznej Partii
Chile. W uroczystym otwarciu

wziął udział prezydent
dor Allende,

NOWY JORK (PAP)

W niedzielę 31 stycznia Ame­
rykanie wystrzelą z Przylądka
Kennedyego na Księżyc kolejny
statek kosmiczny „Apollo - 14”.
Start wyznaczono na godz. 21 min.
23 czasu warszawskiego.

Na Księżyc polecą tym
Allan Shepard — lat 47,
Mitchell — lat 40 oraz

Roosa — lat 37, który pozostanie
na pokładzie statku macierzyste­
go i krążąc po orbicie wokół

Księżyca będzie dokonywał zdjęć.

razem:

Edgar
Stuart

«

Po spotkaniach na Wybrzeżu
Salva-

Gustav
dniach

oficjal-

dzisiaj

PREZYDENT NRF,
Heinemann złoży w

17—19 maja br. wizytę
ną w Rumunii.

DO RZYMU przybył
chiński dyplomata Fang Hsien-

pl, aby zorganizować pierwszą
placówkę dyplomatyczną ChRL
we Włoszech.

PREMIER ZSRR, A. Kosygin
przyjął w piątek na Kremlu

grupę czołowych przedstawicie­
li kół gospodarczych NRF,
przebywających w ZSRR.

BOJÓWKI syjonistyczne z o-

sławioną
dów” na

czwartek

pierwszy
Jorku

pieśni i tańca z Omska.

,,Ligą obrony Ży-
czele usiłowały w

wieczorem zerwać

występ w Nowym
radzieckiego zespołu

W NOCY z czwartku na

piątek w klinice dla wcześnia­
ków w Grenoble zmarło dwo­
je niemowląt spośród pięcio-
raczków, które dzień wcześ­
niej urodziła 29-letnia nauczy­
cielka Helle Riondet.

PRZEKAZANY w piątek
Kongresowi USA projekt pre­
liminarza budżetowego na rok

finansowy 1972, który rozpo­
czyna się w lipcu br., przewi­
duje po raz pierwszy za ka­
dencji prezydenta Nlxona duży
deficyt, który przekroczy 11

mld dolarów.

DEPARTAMENT Stanu USA

podał do wiadomości, że Ek­
wador zatrzymał trzy dalsze

amerykańskie statki rybackie
prowadzące połowy w obrębie
wód, które uważa za swe wo­
dy terytorialne.

WYBRZEŻE Mozambiku na­
wiedził tropikalny cyklon
„Felice”. są ofiary w lu­
dziach oraz duże szkody ma­
terialne.

NA BLISKIM WSCHODZIE

Zbliża się termin

wygaśnięcia rozejmu •••

Wobec groźby izraelskiej prowokacji —

mobilizacja sil zbrojnych państw arabskich

Znów 3 Polaków na podium

Prasa zagraniczna
o sprawach polskich

S rodki masowego przekazu kra­
jów socjalistycznych poświęcają
nadal dużo miejsca sprawom pol­
skim, Informując o spotkaniu E.
Gierka 1 P. Jaroszewicza ze stocz­
niowcami Gdańska 1 Szczecina!, o

zebraniach, na których przedsta­
wiciele stoczniowców relacjonują
■wym kolegom przebieg tych spo-

Wysoka jakość
zboża z ZSRR

W szeregu punktów przeładun­
kowych zboża radzieckiego spro­
wadzonego do Polski, od Elbląga
na północy do Żurawicy na po­
łudniu, obok ekip robotniczych
pracują również rzeczoznawcy
„Polcargo” w Gdyni.

Na podstawie działalności rze­
czoznawców gdyńskich stwierdza
się, co również podkreśla kierow­
nictwo „Polcargo” w Gdyni, iż

importowana pszenica, żyto i

jęczmień są wysokiej jakości. Zbo­
że odpowiada wszystkim stawia­
nym warunkom.

Akcja przejmowania zboża trwa.

UruclTomiono dodatkowo punkty
przeładunku, które mają przyj­
mować zboże w momentach szcze­
gólnego nasilenia transportu. Jed­
ną z takich stacji jest suchy port
przeładunkowy w Małaszewiczach
k. Terespola, który przeżywa o-

becnie gorące dni.

Budżetowe sesje rad narodowych

Perspektywa: dynamiczny

rozwój regionu
(DOKOŃCZENIE ZE STB.

gęszczenia z 1,37 w roku 1970

1)

do

1,34 na koniec 1971 roku. Równo­
cześnie o ponad 6 proc, zwiększo­
no nakłady na kapitalne remonty
budynków mieszkalnych.

Dla zapewnienia prawidłowego
funkcjonowania urządzeń komu­
nalnych przeznacza się na remon­
ty kapitalne kwotę 217 min zł.

Wydatkowana ona zostanie na roz­
budowę sieci magistral wodocią­
gowych 1 ciepłowniczych oraz na

remonty torów 1 naprawę dróg.
Sporo środków przewidziano na

dalszą rozbudowę Huty Im. Leni­
na. Kontynuować się również bę­
dzie pierwszy etap robót przy bu­

1

WMPK-

zakładowy gabinet bhp
(Inf. wł.) . Wczoraj w Woje­

wódzkim Ośrodku Szkolenia i

Popularyzacji Ochrony Pracy
przy WKZZ w Krakowie, odbyło
się uroczyste podsumowanie trze­
ciego Konkursu o tytuł przodu­
jącego zakładowego gabinetu bhp.
I miejsce (już po raz drugi zaję­
ło Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne, dwa II miejsca —

Sądeckie Zakłady Elektrod Wę­
glowych w Biegonicach i Huta
Aluminium w Skawinie; III —

Elektrownia w Skawinie. Ponadto

przyznano trzy wyróżnienia.
(her)

W

dowle elektrociepłowni w Łęgu
przebudowie układu komunikacyj­
nego m. Krakowa.

Poważne dotacje przewidziano
dla wytwórni elementów wielko­
płytowych w Czyżynach oraz na

rozbudowę zaplecza budowlanego
przedsiębiorstw wykonawczych.

Z ważniejszych inwestycji re­
sortu łączności w 1971 roku wymie­
nić należy kontynuację budowy
automatycznych central telefoni­
cznych na Zwierzyńcu i Grze­
górzkach oraz rozpoczęcie budo­
wy centrali w Nowej Hucie i

międzymiastowej.
Zwiększy się także plan posia­

dania krakowskiego ośrodka nau­
kowego, zakłada się 11,6 proc,
wzrost wartości usług przemysło­
wych i nieprzemysłowych.

W wyniku realizacji planu in­
westycyjnego w 1971 r. zwiększy
się także sieć placówek służby
zdrowia — miastu przybędą trzy
przychodnie rejonowe. Niezależnie
od tego kontynuowana będzie bu­
dowa 4 dalszych przychodni. W
lecznictwie zamkniętym zostanie

oddany nowy pawilon w Miejskim
Szpitalu Specjalistycznym. Zakoń­
czona zostanie również rozbudo­
wa zaplecza szpitali im. S.

romskiego w Nowej Hucie i
dr Anki na Kleparzu. (wp)

tkań, a także o ostatnim posie­
dzeniu Biura Polltycinego KC
PZPR 1 Innych wydarzeniach z ty­
cia naszego kraju.

Dziennik „Prawda” zamlećclł w

piątek artykuł swego warszaw­
skiego korespondenta, ukazujący
aktualne problemy żyda w Pol­
sce i działalności organizacji par­
tyjnych na przykładzie FSO na

Żeraniu.
Autor stwierdza, te dątąe do

szybszego przezwyciężenia tru­
dności, jakie powstały w naszym
kraju, Komitet Centralny PZPR
1 jego nowe kierownictwo podej-
mą praktyczne kroki w kierunku

ulepszenia pracy organizatorskiej
1 kierowniczej, umocnienia więzi
Partii z masami 1 rozwiązania na­
brzmiałych problemów. Z uzna­
niem spotkały się ostatnie posu­
nięcia KC PZPR 1 rządu. Szeroki

oddźwięk wywołały spotkania E.
Gierka 1 P. Jaroszewicza z zało­
gami sto-czni Wybrzeża, na któ­
rych dyskutowano najważniejsze
aktualne problemy.

Wszystkie dzienniki NRD zamie­
szczają informacje o sprawach
polskich. Centralny organ KC
SED „Neues Deutschland” opu­
blikował relacje z rozmów E. Gier­
ka ze stoczniowcami I delegacja­
mi zakładów kooperujących z

przemysłem okrętowym, a także

Informacje z posiedzenia Biura

Politycznego KC PZPR w dniu
26 bm.

Również prasa czechosłowacka

przynosi wiadomości o posiedze­
niu Biura Politycznego, które o-

cenilo przebieg i wyniki spotkań
E. Gierka 1 P. Jaroszewicza ze

stoczniowcami w Szczecinie i
Gdańsku. „Rude Pravo” Informu­
je o poparciu stoczniowców Trój­
miasta dla kierownictwa PZPR i

plsze o spotkaniach załóg z dele­
gatami. którzy uczestniczyli w

rozmowach z E. Gierkiem 1 P. Ja­
roszewiczem.

Dzienniki bułgarskie wskazują
na silne wrażenie, jakie wśród
robotników miast Wybrzeża wy­
wołały spotkania z E. Gierkiem 1
P. Jaroszewiczem.

O sprawach tych plsze także

prasa rumuńska 1 jugosłowiańska,
podkreślając szczery i otwarty
sposób, z jakim E. Gierek 1 P. Ja­
roszewicz pasDdstawlll stoczniow­
com wiele ważnych problemów o

żywotnym dla n,lch 1 dla kraju
znaczeniu.

Organ KC FPK, dziennik „Hu-
manlte” zamieścił obszerne omó­
wienie wystąpienia I sekretarza
KC PZPR wobec robotników

szczecińskiej stoczni. Dziennik o-

pstrzył swą Informację tytułem
„Nie ma spraw tabu w dyskusji
przywódców z robotnikami stocz­
ni”.

Z HELIKOPTEREM NA ŁOWY

W Związku Radzieckim he­
likoptery znalazły
nie w myślistwie,
one myśliwych do
trudno dostępnych
bogatych w zwierzynę. Obser­
wacje prowadzone z helikop­
terów ułatwiają także odnaj­
dywanie obszarów bujnych
pastwisk, na które skierowuję

za stosowa-

Przewożą
odległych,

rejonów

CIEKAWOSTKI
się stada bydła a następnie
pilnuje się ich, także przy u-

życiu helikopterów.

*

Ze-

im.

Do problemów poruszanych w

czasie wczorajszych sesji rad na­
rodowych wrócimy w najbliższym
czasie.

BOIPOCO?

Swoisty rekord pobił 32-let-
ni steward lotniczy Jean-Pier-
re Marąuant. Przejechał on 175
km z Korsyki do Cannes na

Riwierze Francuskiej na jed­
nej narcie wodnej. Po 5 go­
dzinach 1 35 minutach podró­
ży oświadczył: „To jest zbyt
ciężkie. Nie zrobią tego dru­
gi raz”.

Przebywający w Helsin­
kach wiceminister spraw
zagranicznych PRL Józef
Winlewicz (z lewej) przyję­
ty został 28 bm. przez mi­
nistra spraw zagranicznych
Norwegii Svenna Straya.

CAF — AP — Tel.foto

W Kampali - nadal
godzina policyjna

PARYŻ (PAP)
W piątek w stolicy Ugandy —

Kampali życie wróciło do normy,
po niedawnym przewroaie wojsko­
wym. Wznowiono
z Kenią. Jednakże

wiązuje godzina
wszelka działalność polityczna jest
zakazana.

komunikacją
nadal obo-

pollcyjna, a

W Szczecinie

Młodzi stoczniowcy
wstępują do PZPR

SZCZECIN (PAP)
W Stoczni Szczecińskiej zakoń­

czone zostały 29 bm. zebrania

sprawozdawczo-wyborcze w od­
działowych organizacjach partyj­
nych. W czasie ich trwania doko­
nano gruntownej oceny dotych­
czasowej pracy poszczególnych
członków i całej organizacji par­
tyjnej w stoczni oraz przeprowa­
dzono wybory nowych władz i

delegatów na konferencję zakła­
dową.

Członkowie Partii wracając raz

jeszcze do bolesnych dni grudnio­
wych 1 analizując przyczyny,
które doprowadziły nasz kraj do

poważnego kryzysu polityczno-
gospodarczego, krytykowali w

czasie dyskusji stosunki panujące
w stoczni, zwłaszcza marnotraw­
stwa materiałów, gigantomanię w

rozwoju administracji oraz złą or­
ganizację pracy. Mówiąc o wielu

zaniedbaniach, które w efekcie ni­
weczą wysiłek wielotysięcznej za­
łogi, wskazywano na fakty świad­
czące o nienadążaniu zakładu za

współczesnym tempem rozwoju
techniki, czego skrajnym przykła­
dem jest dostarczanie materiałów
na będące w budowie statki do­
słownie na plecach.

Nawiązując do wystąpienia B-
dwarda Gierka i popierając zapre­
zentowany przez niego program
odnowy, wielu członków Partii

wyrażając stanowisko reprezento­
wanych przez siebie grup pracow­
niczych deklarowało dodatkową
pracę w celu pełnej likwidacji
styczniowych zaległości.

W czasie zebrań wielu młodych
stoczniowców, zwłaszcza ci, którzy
uczestniczyli w spotkaniach z E.
Gierkiem i P. Jaroszewiczem, pro­
sili o przyjęcie na kandydatów
PZPR, wyrażając w ten sposób
pełne poparcie dla przedstawione­
go przez nich programu odnowy 1

wolę walki o jego realizację.

PARYŻ, LONDYN (PAP)
Zachodnie agencje prasowe do­

noszą, że w miarę jak zbliża się
termin wygaśnięcia rozejmu na

Bliskim Wschodzie w krajach a-

rabskich rośnie obawa, iż Izrael
może dopuścić się poważnej pro­
wokacji zbrojnej, aby doprowa­
dzić do zaostrzenia sytuacji w

tym rejonie. Jakkolwiek kraje
arabskie w dalszym ciągu opowia­
dają się za politycznym rozwią­
zaniem konfliktu, to jednak pa­
miętając liczne napaści sił zbroj­
nych Izraela zdecydowały się po­
stawić swe armie w stan pełnej
gotowości. Odpowiedni rozkaz

wydany aostał przea egipskiego
ministra wojny gen. Fausi, który
jest dowódcą zarówno wschodnie­
go i zachodniego frontu walki z

Izraelem. Rozkaz ten aostał wyko­
nany przez armię egipską, jordań-
ską i syryjską, natomiast Irak,
który nia chce podporządkować
się wspólnemu dowództwu ogło­
sił stan pogotowia z własnej i-

nlcjatywy. Mobilizacja objęła ró­
wnież siły zbrojne Libanu.

*

Binka jut data t

którą upływa termin

obecnego zawieszenia
jonie Kanału Suetkiego — spra­
wia, te problem kryzysu bltżko-

wwhodnl.po znowu przykuwa u-

wapą całej światowej opinii 1 nie­
wątpliwie bądzle w najbliższych
dniach dominować nad Innymi
wydarzeniami politycznymi. Staw­
ka przyszłego tygodnia jest ogro­
mna — chodri o unikniecie po­
wrotu do stanu wojny, o pod­
trzymanie misji Jarringa i rato­
wanie nadal nikłej, lecz istnie­
jącej przeciei szansy pokoju. W

dyplomacji bliskowschodniej ruch

jest wiąc wyjątkowy.
Szczególną aktywność wykazuje

rxąd egtpskt, który wysyłając
swych dyplomatów do wielu sto­
lic twiata, prowadzi szeroką ak­
cją wyjaśniania stanowiska ZRA

wobec arabsko - tzraelskiego kon­
fliktu. Stanowisko to — ściśle

odpowiadające znanej rezolucji
ONZ z listopada 1967 r. — raz je-

luttgo —
*

zakończenia,
broni w r«-

»cz« żawarl Iptpt w 8-punkto-
icvm m.morandum przedstawia-
nym w połowie stycznia Radzie

Bezpieczeiiztwa i Jarringowi. Swój
plan rozwiązania konfliktu ogto-
«Ha również Jordania. Oczekiwa­
na w związku z tym reakcja Tel
Awiwu nastąpiła dopiero w mi­
nioną środą, ale treści przekaza­
nej Jarrinpowi odpowiedzi Izrae­
la na propozycje ZRA i Jordanii
nie podano do publicznej wiado­
mości. Ten kolejny dyplomatycz­
ny manewr Tel Awiwu nikogo
jut nie może dziwić, ale też nie

wróży nic dobrego. Zdają zią to

potwierdzać wieści pochodzące ze

źródeł zbliżonych do delegacji iż-

raelsklej w ONZ, a stwierdzające,
li odpowiedź Izraela nie wnosi do
jego znanego stanowiska żadnych
nowych elementów. A tuląc nadal

terytorialne roszczenia, nadal gra
na żwłoką, choć termin I lutego
jest Już bardzo bliski...

W nowojorskiej siedzibie ONZ

nie traci sią wszakie nadziei
na kolejne przedłużenie rozejmu
i kontynuowanie misji Jarringa.
Ponoć wzywający do tego apel ma

wkrótce ogłosić V Thant, nie

wyklucza sią także, iż x podob­
nym wezwaniem wystąpi wielka

„czwórka", której kolejne spotka­
nie w sprawie Bilskiego Wscho­
du wyznaczono na ś lutego, a

więc zaledwie na dzień przed wy­
gaśnięciem rozejmu. (jap)

W odpowiedzi na list

Sekretariatu KC PZPR

W dzielnicy Zwierzyniec

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żywienia w stołówce przyzakłado­
wej. Suma ta pokryje koszty
transportu produktów spożyw­
czych oraz zatrudnienia persone­
lu w stołówce, której otwarcie na­
stąpi w maju br. Korzystający z

usług wyżywienia zbiorowego bę­
dą płacić tylko za produkty wyko­
rzystane do sporządzania posił­
ków. Dla 850 osób — tyle może

korzystać ze stołówki — będzie to

poważną ulgą w budżecie rodzin­
nym.

Nauczyciele
o problemach

swego zawodu
(Inf. wł.). W atmosferze szczera]

dyskusji upłynęło wczorajsze spot­
kanie aktywu nauczycielskiego
dzielnicy Zwierzyniec i władza­
mi politycznymi i oświatowymi.
Szeroko omówiono m. In. pro­
blem odpowiedzialności nauczy­
cieli za właściwe ukierunkowanie

wychowania młodzieży. Poruszo­
no również sprawy związane z

sytuacją ekonomiczną nauczycieli.
W dyskusji wysunięta została

propozycja ściślejszego określenia

funkcji szkoły i nauczycieli w

procesie wychowawczym, zwraca­
no uwagę na istnienie zbyt licz­
nych klas, a także na obarczanie

nauczycieli nadmierną ilością
funkcji, co poważnie utrudnia

pracę wychowawczą.
W spotkaniu wzięli udział m. j -n.

sekretarz KW PZPR Z. Kitlińskl
i I sekretarz KD PZPR — Zwie­
rzyniec L. Żukiewlcz. (do)

Związek Zawodowy
Pracowników Rolnych
Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Pra­

cowników Rolnych poinformował
Redakcję, że załogi Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Hodowli Zwierząt
Zarodowych zobowiązują się w

tym roku dostarczyć na zaopatrze­
nie ludności, dodatkowo 1200 q
żywca, 350 tys. 1. mleka oraz 100

tys. szt. jaj.
Również Bata Sprzętu Meliora­

cyjnego wykona na rzecz rolni­
ctwa dodatkowe usługi rzędu
10 min zł.

Zakłady
Przemysłu Gumowego

w Wolbromiu

Kiełbasy—popularna i serdelowa-
po niższych cenach

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie z zapowiedziami rządo­

wymi wykorzystuje się wszelkie

możliwości obniżania cen na wy­
roby stanowiące istotną pozycję w

wydatkach ludności. Dotyczy to

dla przykładu — o 5 tygodni
wcześniej niż w ub. r. obniżenia
cen jaj, a ostatnio także ustaleń
w sprawie cen dwóch najtańszych
gatunków wędlin. Na podstawie
decyzji Państwowej Komisji Cen
— obowiązują obecnie niższe ceny
na dwa rodzaje kiełbas: popular­
ną 1 serdelową — w osłonkach

wiskozowych. Kiełbasa popularna
w takiej osłonce, produkowana
według receptury wprowadzonej
przez przemysł mięsny od 1 grud­
nia 1970 r. kosztuje 48 zł za kilo­
gram. P® 32 zł za kilogram może

więc być sprzedawana jedynie
kiełbasa zwyczajna w osłonkach

naturalnych, produkowana według
dawnych receptur.

Jeśli chodzi o kiełbasę serdelo-

wą, wytwarzaną również według
nowej receptury i sprzedawaną
tylko w osłonkach wiskozowych —

to kosztuje ona obecnie 40 zł za

kilogram (a nie 44 zł).

okazji warto podać, te

mięsny w swych tego-
planach produkcyjnych

że wędliny tzw. grupy
kiełbasy

Przy
przemysł
rocznych
zakłada,
pierwszej tzn. właśnie

popularna, zwyczajna, serdelowa,
parówkowa, mortadela ltp. będą
stanowiły ok. 70 proc, ogólnej ilo­
ści wędlin dostarczanych na ry­
nek.

Nasi zjazdowcy
bezkon ku rencyj n i

(Telefonem z Zakopanego)

W dniu dzisiejszym reprezentanci Wojska Polskiego na

III Zimowej Spartakiadzie Armii Zaprzyjaźnionych dorzu­
cili dalsze 3 medale. W rozegranym slalomie - gigancie na

Kasprowym Wierchu zwyciężył Andrzej Bachleda przed
swoim bratem Janem i Ryszardem Ćwikłą.
Slalom rozegrano w dość

ciężkich warunkach. Na Kas­
prowym szalała śnieżyca, a

gęsta mgła utrudniała widocz­
ność. Zjeżdżających zawodni­
ków widziało się tylko przez
kilkadziesiąt metrów. Trasa
slalomu liczyła ponad 1700 m.

W najgorszej sytuacji znajdo­
wali się zawodnicy zjeżdżają­
cy na początku trwania kon­
kurencji. Wtedy mgła była
najgęściejsza. Z numerem 1
startował Andrzej Bachleda.
Po przedwczorajszym sukcesie
był on zdecydowanym fawo­
rytem. Osiągnął czas 1,16,74. Z

przeciwników zagranicznych
najwyższą klasę wykazali re­
prezentanci Rumuńskiej Armii
Ludowej. A oto wyniki: 1. An­
drzej Bachleda 1,16,74, 2. Jan
Bachleda 1,18,73, 3. Ryszard
Ćwikło, 1,20,30, 4. Dan Cristea

(Rumuńska Armia Ludowa)
1,20.44, 5. Jerzy Chramiec (WP)
1,21,14, 6. Janda (CSRS) 1,21,18.

III Zimowa Spartakiada do­
biega końca. W dniu dzisiej­
szym rozegrane zostaną dwie
konkurencje — slalom specjal­
ny i sztafeta 4X10 km. Nie­
znany jest dotąd jej skład,
trenerzy podadzą bezpośrednio
przed terminem. Wydaje się,
że pewniakami są: Rysula,
Wawrzyniec Gąsienica i Sta-
szel. Czwartym może być Czuj,
Dunajczan i Gorzołka.

W ostatnim dniu Spartakia­
dy — w niedzielę rozegrany
zostanie otwarty konkurs sko­
ków na Dużej Krokwi. Za­
wodnicy ZSRR, NRD i CSRS
zapowiadaja rewanż naszym
reprezentantom. Wczoraj prze­
prowadzono trening i mimo
trudnych warunków na skocz­
ni, czołowi zawodnicy wykaza-

li dobrą formę. Skoki ponad
100 m, mieli: Wolf, Bielousow,
H6hln, Doleżal. Pawlusiak i
St. Daniel - Gąsienica nie tre­
nowali, a Krzysztofiak i Przy­
była ustępowali długością sko­
ków swoim rywalom. Walka

zapowiada się więc interesują­
co i sądzimy, że niedzielny
konkurs będzie mocnym akor­
dem kończącym zmagania naj­
lepszych wojskowych narcia­
rzy krajów demokracji ludo­
wej.

KLASYFIKACJA

MEDALOWA III

Polska
ZSRR
Czechosłowacja
NRD
Rumunia

w

ZSAZ

rł
9
6

sr.

7
5
1
1
1

br.
5
2
4
2
1

ZBIGNIEW SATAŁA

PIĘŚCIARZE
EKSTRAKLASY

ROZPOCZYNAJĄ
SEZON

nadchodzącą niedzielę pięś­
ciarze I ligi grupa „A” 1 „B”
rozpoczną mistrzowskie spotka­
nia. W wielu zespołach wystąpi
szereg młodych utalentowanych
pięściarzy. Będzie więc możność

sprawdzenia umiejętności zaple­
cza polskiego boksu.

W pierwszych spotkanla-ch gru­
py „A” walczyć będą zespoły:
Turów — BBTS, Gwardia Wro­
cław — Legia i Błękitni Kielce —

Wybrzeże Gdańsk.
W grupie „B” spotkają się

Gwardia W-wa — Gwardia Łódź,
Avia Świdnik (beniamlnek) po­
dejmuje zespół Hutnika.

Tylko 30 załóg ukończyło Rajd Monte Carlo

Stone zwycięzcami

ty ubiegłą niedzielę pracowali
społecznie pracownicy Zakładów

Przemysłu Gumowego w Wolbro­
miu. Uzyskano w ten sposób do­
datkową Ilość towarów o warto­
ści 3.300 tys. zl.

Załoga Zakładów, popierając
stanowisko kierownictwa Partii 1

rządu wykona dodatkowo na ry­
nek krajowy — 100 tys. węży spa­
walniczych, 100 tys. m kwadrato­
wych gumolltu do wykładania
podłóg, 5 tys. m nowo uruchomio­
nej produkcji węży i tworzyw
sztucznych.

Cegielnia w Szczucinie

Załoga Cegielni w Szczucinie, na

otwartym zebraniu partyjnym
podjęła szereg cennych zobowią­
zań produkcyjnych. W wyniku ich

realizacji otrzymamy nowe ilości
materiałów budowlanych — 500

tys. szt. cegły surowej i 100 tys.
szt. cegły palonej, (her)

Tanie

dla studentów
WARSZAWA (PAP)

W najbliższym czasie w wielu
uczelniach i domach studenckich

zostaną otwarte tanie bufety dla
studentów. Potrzeba ich zorgani­
zowania jest oczywista. Rozkład

zajęć często nie pozwala studen­
tom na dojeżdżanie do odległych
od uczelni stołówek na obiady czy
kolacje.

Wczoraj ogłoszono oficjalne
wyniki XL Rajdu Monte Car­
lo. Końcowy sukces zapewniła
sobie załoga Oye Andersson
(Szwecja) i pilot Dawid Stone
(Wielka Brytania) na samo­
chodzie „Alpine Renault”. Na

drugiej pozycji uplasowała się
załoga: Therier — Callewaert
(Francja), również na „Alpine
Renault”, a na trzeciej pozy­
cji ex aequo: Waldegaard —

Thorsenius (Szwecja) na

mochodzle „Porsche” i
druet — Vial (Francja)
„Alpine Renault”.

Tak więc generalny sukces
odnieśli kierowcy szwedzcy. W

klasyfikacji zespołów fabrycz-

sa-

An-
na

nych sukces odniosły samo­
chody francuskie „Alpine Re­
nault”, co jak się okazuje, jest
pierwszym zespołowym zwy­
cięstwem francuskich firm

samochodowych od roku 1966.
O trudach tej wielkiej sa­

mochodowej imprezy niech
świadczy fakt, że w oficjal­
nym komunikacie komisja sę­
dziowska sklasyfikowała tylko
30 załóg z ponad 240 samocho­
dów, które rozpoczęły rajd;
Wśród załóg, które ukończyły
wyścig znalazły się także dwie
załogi kobiece a załoga: Wer­
ner — Denoker (NRF) na sa­
mochodzie „BMW” zajęła 17
lokatę.

Cracovia gra z Borutą
Dziś

II ligi
wskie

będzie
hala które podejmuje swego naj­
groźniejszego obecnie rywala Na-

i w niedzielę hokeiści I 1

rozegrają kolejne mistrzo-

spotkania. Meczem np 1

dzisiejszy pojedynek Pod-

W KILKU WIERSZACH

• W międzypaństwowym spot­
kaniu pięściarskim NRF pokonało
Włochy 12:8.

• W meczu europejskiej ligi
tenisa stołowego Austria przegra­
ła ze Szwecją 0:7.

• Międzynarodowy slalom spe­
cjalny o puchar księcia

'

Aosty
wygrał Włoch Demetz przed Ame­
rykanami Palmerem i Chaffem.

• Bieg zjazdowy o Grand Prix

Negeve zaliczany do punktacji
pucharu świata wygrał Daetwyler
(Szwajcaria) przed Orcel (Fran­
cja) 1 Treschem (Szwajcaria).
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cze. 14.25—16.25 Przerwa. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik TV. 16.40
TV Ekran Młodych. 18.30 Kronika.
18.45 „Styl budowania",
brąnoc. 19.30 Dziennik

„Bracia Sarojanowie"
prod. radzieckiej. 21 .45
22.15 „Siedem pieśni radzieckich"
flim. 22 .40 Dziennik TV. 22 .55 Pro­
gram na jutro.

19.20 DO­
TY. 20.05
film fab.

Kontakty.

przód Janów. Dla zespołu nowo­
tarskiego jest to spora szansa na

oderwanie się od rywali i powię­
kszenie dorobku punktowego w

walce o tytuł najlepszego zespołu
polskiego. W wypadku dwukrot­
nego zwycięstwa, Podhale osią­
gnie nad następnym zespołem w

tabeli 7 punktową pTZewagę. Wie­
rzymy że Podhale nie zaprzepaści
tej wielkiej szansy dla
nia pozycji lidera.

W Krako-wie oglądać
pojedynki w którym
Cracovia podejmuje
Zgierz. Faworytem w tym spot­
kaniu jest zespół gospodarzy któ­
ry sygnalizuje wysoką formę.

umocnię-

będziemy
Ii-ligowa

Borutę

Z prawdziwym żalem za­
wiadamiamy, że w dniu 23

stycznia 1971 roku zmarł

JAN PORADZISZ

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika TV: Fizyka kurs przygoto­
wawczy — Pojemność. Kondensa­
tory. 15.55 Politechnika TV: Fi­
zyka kurs przygotowawczy —

Prąd elektryczny w metalach.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik
TV. 16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec.
17.25 Echo stadionu. 17 .55 Kultura

peryferyjna. 18.15 Recenzje kra­
kowskie (z Krakowa). 18.25 Kro­
nika. 18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 Teatr TV:
T. Dreisner „Tragedia amerykań­
ska”. 21.20 „Podwójna dawka’’ —

włoski program estradowy. 22.15
Dziennik. 22 .20 Program na jutro.
22.25 Politechnika TV: Fizy­
ka kurs przygotowawczy. Po­
jemność. Kondensatory. 23.00 Po­
litechnika TV: Fizyka
gotowawczy — Prąd
w metalach.

9.39—11.55
szkól: Język
i IV liceal-

Iwaszkiewicz.
12.45 Mecha-

13.15—13.30

kurs przy-
elektryczny

szkół: dlaWTOREK. 10.00 Dla
klas IV — W najstarszym mieście
Polski. 10.20 „Bracia Sarojanowie"
— film fab. prod. radzieckiej. 12 .00
—12 .45 Przerwa. 12 .45 Przysposo­
bienie Rolnicze. 13.15—13.55 Przer­
wa. 13.55 Przysposobienie Rolni-

I

iI
I
I

ŚRODA: 9.00 Dla szkól: Chemia
dla klas VII — W świecie atomów.
9.30—10.00 Przerwa. 10.00 „Biała
rrfałpa" — film z serii Saga rodu

Forsytów. 10.50—12.45 Przerwa.
12.45 Wybieramy zawód. 13.15—
15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika
TV: Matematyka kurs przygo o-1

wawczy — Symetria osiowa. 15.55
Politechnika TV: Matematyka kurs

przygotowawczy. Prostopadłość.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik TV. 16.40 Dla młodych widzów:

Latający Holender. 17.15 Magazyn
ITP. 17 .30 „Na nich można liczyć"
program wiejski. 18.00 „Wiązanka
białoruskich melodii". 18.30 Kroni­
ka. 18.45 Wszechnica TV: 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Biała małpa" — film z serii: Sa­
ga rodu Forsytów. 20.55 Świato­
wid. 21.25 Mistrzostwa Europy w

jeździe figurowej na lodzie. 22 00
Dziennik TV. — PKF (w przer­
wie). 23.45 Program na jutro.
CZWARTEK: 8.15 Matematyka w

szkole: Elementy geometrii anali­
tycznej w przestrzeni trójv/ymia-

i

rowej. 8.45—9.00 Przerwa. 9.00 Dla
szkół: Język polski dla klas VIII

Aleksander Fredro.
Przerwa. 11 .55 Dla

polski dla klas III

nych — Jarosław
12.25—12 .45 Przerwa,
nizacja Rolnictwa.
Przerwa. 13.30 Mechanizacja rol­
nictwa. 14.00—16.25 Przerwa. 16.10

Program dnia. 16.15 Kronika. 16.30
Dziennik TV. 18.40 Dla młodych
widzów: Ekran z Bratkiem. 17.45
Dla młodych widzów: „Zrób to

sam". 18.00 IU runda ćwierćfinału
Pucharu Europy Zdobywców Pu­
charów w koszykówce mężczyzn
Legia Warszawa — Fides Neapol.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 Teatr Kobra: Józef Słotwiń-
ski i Rajmund Sosiński „Dr Kaw­
ka" — Reż. Józef Słotwiński. Rcż.
TV Barbara Borys-Damięcka. Sce­
nografia Iwo Dobiecki — w rolach

głównych: Bronisław Pawlik i

Wieńczysław Gliński. 21.15 Mis­
trzostwa Europy w jeździe figu­
rowej na lodzie. 22.00 Dziennik TV.

23.15 Program na jutro.

PIĄTEK: 10.00 „Niezdolny do

służby liniowej“ film fab. prod.
radź. 11.30—11 .55 Przerwa. 11 .55 Dla
szkól: Wychowanie plastyczne dla
klas VIII — Czy modnie — znaczy
ładnie? 12.25—14.50 Przerwa. 14.50

Fizyka dla nauczycieli: Atomowa

teoria budowy materii cz. II.
15.20 Politechnika TV: Rysunek

techniczny I roku — Zapis kon- ( rozrywkowy. 23.45 Program na ]u-
strukcji. 15.55 Politechnika TV:

Rysunek techniczny I roku — Za­
pis konstrukcji a proces konstru­
owania i wytwarzania. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik TV.
16.40 Dla dzieci: Pora na Teles­
fora. 17.35 Nie tylko dla pań. 17 .55

Magazyn Medyczny. 18.30 Kroni­
ka. 18.45 Gramy o telewizor — te­
leturniej. 19.05 Lektury współcze­
sne. 19.20 Dobranoc. 19.30 D len­
nik TV. 20.00 „Wizyta" nowela fil- i

mowa prod. radzieckiej. 29.30 Kraj, i
21.10 Mistrzostwa Europy w jeździe !

figurowej na lodzie. 22.00
TV (w przerwie). 24.00
na jutro

Dziennik

Program

na za-SOBOTA: 9.30 „Droga
chód" — film fab. prod. polskiej.
10.55 Dla szkól: Geografia dla klas
VII — Depresja holenderska —

11.25—11 .55 Przerwa. 11.55 Dla
szkół: Zoologia dla klas VII „Nie
tylko ryby żyją w wodzie". 12.25
—15.10 Przerwa. 15 20 Program
dnia. 15.25 TV Kurs Rolniczy. 15.55

Program Tygodnia. 16.15 „Oferty".
16.30 Dziennik TV. 16.45 Dla mło­
dych widzów — Konkurs pięciu
milionów. 17.45 Spotkanie z p' zy-
rodą. 18.10 „Rybak i jego dusza"
— balet. 18.35 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Program
estradowy. 21 .20 Dziennik TV. 21 .40
Mistrzostwa Europy w jeździe fi­
gurowej na lodzie. 23.00 „Podwój­
na dawka" — włoski program

tro.

NIEDZIELA: 7.45 Program dnia.
7.50 TV Kurs Rolniczy. 8.20 Przy­
pominamy, radzimy. 8.35 Nowocze­
sność w domu i zagrodzie. 9.00 Dla

młodych widzów:
Klub Śmiałych. 11.00 Finał

piady Wiedzy Rolniczej.
Dziennik TV. 12.10 „Zespól
lasie". III program z cyklu"
dowej szkatuły. 12 .55 Przemiany.
13.25 Dla dzieci: „Dary wiatru

północnego" Wacław Sieroszewski
Krakowski Teatr Baśni. Adaptacja
Zbigniew Hellebrand. Reż. Maria
Biliżanka. Scenogr. Jolanta Boni-

Marszyńska. Real, TV Stanisław

Zajączkowski. Udział biorą: Zofia

Niwińska, Irena Orska, Magda So­
kołowska, Izabella Wlcińska, Bar­
bara Zajączkowska, Andrzej Bal-

cerzak, Jerzy Bączek, Stanisław

Chmieloch, Julian Grabowski, Raj­
mund Jarosz, Marian
Karol Podgórski, Adam
nowski, Jerzy Swlęch,
Wieczorek, Wiesław Wójcik. 14.25
Estrada Literacka: Strofy Poezji
Świata „Dzień na

15.00 Mistrzostwa
dzie figurowej na

cyklu: Piórkiem
Arka Bożek
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Olim-

11.55
Pod-

Z lu-

Nowicki,
Roma-

Tadeusz

wielkiej gałęzi".
Europy w jeź-
lodzie. 18.15 Z

i węglem. 18.40

rep. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05 „Dzień
na wyścigach" film

amer. 21 .50 Magazyn
22.20 Nauki mistrza Kajetana
nauka I pt. „Kraksa". 22.45

fab. prod.
sportowy.

II pro-

fizyki".
21.20 24
Connie"

dla

WTOREK: 18.10 Program dnia.
18.15 Russkij jazyk po telewide-
niu. 19.50 Świat w kamerze na­
szych reporterów. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Od od­
krycia do zastosowania"

gram z cyklu „Ze świata
20.20 Program filmowy,
godziny. 21.30 „Walter and
Kurs języka angielskiego
początk. 22.00 Kino Wersji Orygi­
nalnej „A family weedding"
z serii: Saga rodu Forsytów.
Program na

ŚRODA:
„Walter and

angielskiego
rżenie. 17 -»5
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 Miasto Muzeum film prod.
radzieckiej. 20.20 Estrada literac­
ka. 21.5*1 Ślepy tor — nowela fil­
mowa

Nasze
kurs
Kino
Lafon'aine‘a. 23.00 Program
piątek

PIAP?EK: 18.20 Program
18.25 En f.ancais
nie lekcji języka
18.55 Życie literackie i życie (dwu-

lllm
22.50

środę.
Program dnia.

Connie“ Kurs języka
dla początk. Powtó-
Piloci w Piżamach.

17.15

TVP. 21 .10 24 godziny. 21.50

recenzje. 22 .05 Francais —

języka francuskiego.
Afersji Oryginalnej —

nasz emerytowany pracow­
nik i kolega.

ŻONIE i pozostałe] RO­
DZINIE Zmarłego składa­
my wyrazy szczerego współ­
czucia.

Dyrekcja i załoga
Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Robót Inżynieryj­

nych w Krakowie.

STB

LUDWIK CHMIEL
prod.

22.35

Bajki
naj

dnia.
— powtórze-
francusklego.

dzlestolecie ,,2ycia Literackiego").
W programie udział wezmą: Wła­
dysław. Machejek, Zygmunt Greń,
Tadeusz Sllwlak, Włodzimierz Ma­
ciąg, Jerzy Lovell, Zbigniew
Kwiatkowski. Stefan Otwinowski.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 Wybrzeże Kości Sło­
niowej — Telewizyjny Atlas
Świata. 20.40 Widowisko baletowo-

poetyckle. 21.10 24 godziny. 21 .20

Felieton z przyszłości — przed ka­
merą Stanisław Lem (Kr.). 21 .35

Russkij jazyk po telewidleniu —

kurs języka rosyjskiego. 22 .05 Ki­
no Wersji Oryginalnej film
radź. „Ot nlczewo dielać”.

Program na sobotę.
SOBOTA: Program dnia.

„Wirineja" — film prod. radziec­
kiej. 19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 „Co zdarzyło się Baby Jane“
— film fab. prod. amer. 22.30 24

godziny. 22 .40 Teatr Rozrywki
„Kamtmaszynka". 23.40 Progi am

II proponuje. 23.50 Program na

niedzielę.
NIEDZIELA: 16.10 Program dnia.

16.15 Wędrówki muzyczne. Program
rozrywkowy Telewizji NRD. 17 .15

„Opętanie" film fab. produkcji
włoskiej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Studio Współ­
czesne Tadeusz Różewicz „Tole­
rancja". 20.55 „Czas, zegar, ka­
lendarz" z cyklu: Historia z tej
ziemi. 21 .25 W pracowni artysty
„Kolekcja mody". 21.45 Refleksje
na dobranoc. 21.50 Pr. na wtorek.

długoletni kierownik Działu

Zaopatrzenia naszej Spół­
dzielni, zasłużony działacz

spółdzielczości zmarł tragi­
cznie dnia 26 stycznia 1971 r.

Pogrzeb odbędzie się w

sobotę, dnia 30 stycznia,
o godzinie 12 30, na cmen­
tarzu Rakowickim.

Cześć Jego pamięci!
Zawiadamiając o powyż­

szym z głębokim żalem,
składamy równocześnie

DZIECIOM i RODZINIE

Zmarłego serdeczne wyrazy
współczucia.

Rada Spółdzielni Rada

Zakładowa, Zarząd i
POP PZPR Elektrotech­
nicznej Sp-ni Pracy im.

1 Maja w Krakowie
oraz koleżanki i koledzy
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Jerzy Orlewski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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ylko czterech męż­
czyzn i dwanaście

energicznych nie­
wiast. Niecodzien­
na placówka. No,

bo czy kto widział rol­
niczą spółdzielnię pro­
dukcyjną, której człon­
kami byłyby prawie sa­
me kobiety? Muszę szy­
bko dodać: wszystkie
zamężne. Mężowie ich

pracują w różnych tar­
nowskich zakładach,
głównie w „Azotach”.
Spółdzielnia gospoda­
ruje w Wierzchosławi­
cach na 62 hektarach.

Istnieje już 20 lat.

otr. 3

■
EGZAMIN WIERZCHOSŁAWICKIEJ SPÓŁDZIELNI

Etsssa^Est^ini

wspólnych lat

O
to powódka: ren­
cistka zamieszkała
w Krakowie,
cze w latach
dziesiątych
dzierżawiła

tak na dobrą sprawę, nikt do­
kładnie nie wie, ile jest umów
dzierżawnych. Przecież nie
wszystkie docierają do ewiden­
cji gruntów, a Już z reguły nie
bywają zgłoszone dzierżawy
skrawków przyległych do czy­
jegoś gospodarstwa, wynaję­
tych dla wygody: ,na podręczne
pastwisko, wygon dla gęsi czy

Jesz-
pięć-

wy-
swoją

rolę, ale że „termin umowy nie
został, co do jej wygaśnięcia _

. ._ _. . .

między stronami określony" i kur itp. Przy braku komasacji
przedłużano go milcząco z ro­
ku na rok, wkrótce wkradły
się nieporozumienia na tle re­
gularności czynszu. Dzierżaw­
cy nie zależało na podtrzyma­
niu umowy dzierżawnej. Naj­
większy spór wywołała pota­
jemna strzedaż krowy, którą
rencistka z Krakowa trakto­
wała jako swój kapitał
czarną godzinę...

Wieika Wieś powiecie
krab iwskim. to ostatni etap
mojej wędrówki. Sekretarz
gromady zapytany o procent
dzierżawionej ziemi, jest szcze­
rze ubawiony naiwnością py­
tania. — Tego nie wie nikt —

powiada. — Ludzie tają umo­
wy, obawiając się kumulacji

progresji podatkowej.i

na

Ziemia szuka

gospodarzy...
V źródeł praktyki dzierżaw­

nej leżą obecnie dwa dobrze
znane procesy: migracja mło­
dzieży do miast i starzenie się
wsi. Coraz więcej mamy go­
spodarstw, które prowadzą lu-

Ewa Owsiany

taka dzierżawa łagodzi odleg­
łości, prowizorycznie „scala”
majątki. Władze jednak o tym
oficjalnie nie wiedzą.

Jest wprawdzie przepis, że
dzierżawa dłuższa, niż
rnlc nnwinnn hvA

na
* rok, powinna być zawarta

na piśmie, ale... można też u-

mowę dzierżawną odnawiać
ustnie, co 12 miesięcy. Można
zawierać ją poprzez notariaty.
Od 1969 r. tylko takie umowy
honorują Biura Geodezji.
Albo: ile nieporozumień budzi
żywa jeszcze pamięć nieaktu­
alnego już przepisu rodem z

Kongresówki, który po 30 la­
tach dzierżawy przyznawał
rolnikowi prawa właściciela.
Jeszcze dziś do biur geodezji

Ukryte dzierżawy
Siedzimy przy składanym

stole, nienagannie białe firan­
ki, asparagusy na biblioteczce,
ściany malowane w deseń ko­
jarzący się z oceaniczną fau­
ną, słuchają naszych bardzo
ziemskich tematów. Urzędnicz­
ka przynosi wielką księgę z

wymiarem wysokości podatku.
Rozpatrujemy gospodarstwa ze

strefy podmiejskiej. Zestawie­
nie wysokości podatków za 2,
za 4, za 7 ha ujawnia mecha­
nizm progresji, wykazuje, że
dalsze hektary są trzy razy
„droższe” niż pierwsze.

Teraz rozumiem, czemu rol­
nicy ukrywają umowy dzier-.
żawne nawet przed własną

OD OJCA DO SYNA
Zanim wzięły mnie w o-

broty kobiety, w imię soli­
darności zacząłem rozmowę
z mężczyznami. Solakowie,
ojciec i syn, to żywa kro­
nika spółdzielni. Senior,
Antoni był pierwszym, któ­
ry złożył podpis na człon­
kowskiej deklaracji, został
wybrany przewodniczącym

i pełnił tę funkcję przez 15
lat. Kiedy poszedł na za­
służoną rentę, ster po nim

objął syn Stanisław.
Antoni Solak mieszka w

schludnym domku w głębi
wsi. Ma już 75 lat, a więk­
szość swego pracowitego
życia poświęcił polityczno-
społecznej działalności.
Wiadomo urodził się w

Wierzchosławicach, które

odegrały dużą rolę w ru­
chu chłopskim. Po powro­
cie z pierwszej wojny świa­
towej wstąpił do koła mło­
dzieży wiejskiej przy Ma­
łopolskim Towarzystwie
Rolniczym. Działał aktyw­
nie w Kółku Rolniczym, Ka­
sie Stefczyka, Straży Pożar­
nej i Gminnej Radzie, gdzie
z czasem wybrano go ase­
sorem. Także zaraz po dru­
giej wojnie rzucił się w

wir pracy. Najpierw orga-

wierzchosławickiego dzia­
łacza, było dziełem długich
lat wytrwałej pracy i wal­
ki z przeciwnościami.

Stanisław Solak odzie­
dziczył po ojcu chłopski u-

pór i pasję społecznika.
Prezesuje spółdzielni już
piąty rok z rzędu. Jest

przedsiębiorczym, prakty­
cznie myślącym rolnikiem-
hodowcą. Informuje rzeczo­
wo:

— Zlikwidowaliśmy ho­
dowlę kur-niosek, a na jej
miejsce założyliśmy hodow­
lę brojlerów. Obecnie ma­
my już pomieszczenia na

kilka tysięcy kur. Cztery
razy w roku zakupujemy
po 6 tys. sztuk piskląt i po
dziesięciu tygodniach od­

stawiamy brojlery Krakow­
skim Zakładom Jajczarsko-
Drobiarskim. Średnio za

rzut otrzymujemy 200 tys.
zł. Ostatnia wysyłka przy­
niosła nam 48 tys. zł czys­
tego zysku.

nie
pro-
zbo-

dzie powyżej 50 lat życia. Co­
raz bardziej rośnie procent go­
spodarstw podupadłych, zie­
mi bez następców. Ani kółka
rolnicze, ani spółdzielnie pro­
dukcyjne nie gwarantują jesz­
cze zagospodarowania tej zie­
mi — zbyt drobne i zbyt roz- ,_

rzucone są owe praktycznie gąe rozdzielić majątku dzierżawi

„niczyje grunty”. W tej sytua- dzieciom, powiedzmy — po hek-

Cji wydaje się, że samo życie tarzę. Fąktyęznić są nadal razem,

dyktuje dzierżawę jako dobry
środek na anemię w zarządza­
niu ziemią. Nic prostszego —

wydawałoby się, jak przejmo­
wanie opuszczonych gruntów
w tymczasowe władanie. Zie­
mia na tym zyska i... kto jesz­
cze?

zgłaszają się starsi ludzie z
'

prośbą o interwencję: ich
dzierżawcy po 30 latach prze­
stali płacić czynsz powołując
się na stary obyczaj.

Dzierżawa — rzecz nie zbadana.

Najzawilsze kombinacje dzieją się
w kręgu rodzin. Ojciec nie mo-

GRN. Stosowanie progresji,
zwłaszcza w odniesieniu do
ziemi przejętej z gospodarstw
podupadłych, jest oczywistym
antybodżcem rozwoju rolnic­
twa. Sypią się przykłady: oto

syn wrócił z miasta, aby
dźwignąć zrujnowane gospo­
darstwo ojca. Postawił jednak
warunek: przez 2 lata muszę
być wolny od podatków i,
świadczeń. Otrzymawszy od­
mowę — rzucił ziemię: —idę
na czysty grosz — oznajmił, a

scheda marnieje. Podobnych
„wraków” jest w naszej wsi
niemało. Czy nie byłoby słusz­
ne stworzenie warunków do
ich reanimacji?

Właśnie w tym rzecz. Sy­
tuacje, które przedsta­
wiłam wyżej, chociaż

bardzo od siebie różne, łączy
wspólna cecha. U podstaw
każdej sprawy tkwi brak za­
interesowania ziemią. W sa­
lach rozpraw słyszy się na­
gminnie: proszę Wysokiego Są­
du nie mam komu wydzierża­
wić, nie ma chętnych. Giełda
trwa: kto da opiekę opuszczo­
nej ziemi? Dzierżawcy są w

mocniejszej, niż właściciel po­
zycji, mają ręce do pracy, co­
raz więcej parcel do wyboru,
mogą dyktować warunki.

Czynsz dzierżawny jest bar­
dzo niski. Symboliczne kwoty
rzadko sięgają wysokości pół­
tora tysiąca rocznie za dzier­
żawienie jednego hektara. A
w naturze? Przyjęło się mniej
więcej — 2 q żyta od morgi.
Dla tych, co mieszkają w

mieście wystarczą często spła­
ty w postaci owoców.

formalnie stanowią sumą maleń­
kich gospodarstw — jest to spo­
sób na uniknięcie świadczeń. I o

tym • również dowiaduje, sic Ewl-

denejb dopiero wtedy, gdy wy­
bucha konflikt rodżinny ujawnia­
jący pozory...

Dzierżawy rodzinne częste
są zwłaszcza w powiatach Dą­
browa Tarnowska, Tarnów,
Nowy . Sącz. Proszowice, Mie­
chów i Olkusz dostarczają wie­
lu przykładów dzierżawy po­
wstałej na tle • migracji do próżnię. Postulujemy:
miast i ośrodków przemyslo-

■wych. Natomiast mieszkańcy
powiatów południowych moc­
no trzymają się ziemi, podob­
nie jak bochniacy, typowy po­
wiat chłopów-robotników i
kolejarzy. Powiat krakowski:
Bieżanów, Swoszowice, Gie­
bułtów, Modlnica, Mogilany,
Konary służą obfitym zesta­
wem dzierżaw „migracyjnych”.

Zjawisko narasta. Czy moż­
na w przybliżeniu określić
procent dzierżawionej ziemi?
Specjaliści marszczą brwi, po­
równują, przeliczają. Po chwi­
li notuję: 15—20 proc. Symp­
tom aktualnej sytuacji, Doty­
czy zwłaszcza powiatów rolni­
czych leżących w orbicie przy­
ciągania przemysłu.

Anton! Solak, wieloletni
działacz chłopski z Wierz­
chosławic.

lii nioski, które chcemy
y\J sformułować, nie powin-

.

’

ny być wołaniem w

® aby ziemię z gospodarstw pod­
upadłych można było nabywać,
względnie dzierżawić po kawałku,
bez względu na normy ogranicza­
jące taką praktykę, /

9 aby podnieść opłacalność
dzierżawienia ziemi opuszczonej,
poprzez zmianę przepisów o ku­
mulacji i progresji podatkowej,

• aby nabywcy, względnie
dzierżawcy zaniedbanych gruntów
mogli — na okres zagospodarowa­
nia się — korzystać z ulg, podob­
nie jak np. osadnicy w Bieszcza­
dach,

• I wreszcie, aby ustalić mini­
mum czasu dzierżawy, ponieważ
dowolność w tej dziedzinie ruj­
nuje ziemię przekazywaną z rąk
do rąk jak... cytryna do wyciśnię­
cia.

■■

nizował we wsi gminną
spółdzielnię, potem tę właś­
nie spółdzielnię produkcyj­
ną.

— Zebrało się nas razem

dwudziestu pięciu. Członko­
wie Partii, Stronnictwa Ludo­
wego i bezpartyjni. Na zebra­
niach omówiliśmy problem

przebudowy gospodarki na

wsi. Wnieśliśmy do spółdziel­
ni łącznie 25 hektarów, a dal­
sze 60 hektarów miała resztów-
ka po Sanguszkach, którą nam

przyznano. Ziemię zagospoda­
rowaliśmy z pomocą maszyn

rolniczych POM-u z Tarnow­
ca. stopniowo zakupiliśmy in­
wentarz żywy, wybudowaliśmy
szopę na narzędzia i nawozy
sztuczne, pięć dużych silosów,
kurnik na kilkaset sztuk dro­
biu. Zakupiliśmy ciągnik i ma­
szyny towarzyszące, zaprowa­
dziliśmy małą mechanizację w

oborze.

To, co zamyka się tak
prosto w słowach starego

Są to jednak sprawy puszczone
„na żywioł”, zależne od indywi­
dualnych umów. Jeszcze tam

gdzie ziemi jest mniej, a wiec
i świadczenia mniejsze — właś­
ciciel może liczyć na znalezienie

dzierżawcy i

W wypadku
szych, które
dzierżawi sie :

świadczeń, a

dzierżawionego kawałka — nie

plącąc już żadnych czynszów fak­
tycznym właścicielom. Tym ostat­
nim pozostają w zysku jedynie
„wolne ręce“ i nadzieja: to jest
moje, kiedyś na to wrócę, albo

sprzedam jak sie da...

uzyskanie czynszu,
gospodarstw wlęk-
nielatwo utrzymać

zwykle za spłacanie
nawet podatku z

kawałka

Mój kolejny rozmówca,
biegły sądowy i znawca

problemów agrarnych
powiatu brzeskiego, uprzedza:
proszę przypadkiem nie po­
stulować podwyżki czynszów
dzierżawnych, gdyż przyspo­
rzyłoby to jedynie ziemi beż
gospodarza. Rozumiemy się,
zgoda, panie inżynierze, ten

postulat byłby oczywiście wo­
łaniem w próżnię. Nie byłby
nim natomiast inny wniosek,
o którym za chwilę.

Umowy i czynsze

Do Wielkiej Wsi w pow.
krakowskim jadę już uzbrojo­
na w podstawy wiedzy o

dzierżawie. Sądy dostarczymy
przykładów— geodeci uchylili
rąbka tajemnicy o rozmiarach
owego zjawiska. Dlaczego rąb­
ka? Dlaczego tajemnicy? Bo

pasie Karpat nasze wojska kon­
tynuując natarcie opanowały
miasto Zakopane i zajęły w wal­

ce ponad 80 innych miejscowości wśród
nich duże punkty: Lachowice, Zawoja,
Lipnica Wielka, Jabłonka, Witanowa,
Wychodna”.

Te skąpe zdania jednego z komunikatów
frontowych ogłoszonego w styczniu 1945 r. są
dla mnie szczególnie pamiętne i wzruszające.
Za każdym razem, gdy je czytam wciąż na no­
wo wyobrażam sobie wydarzenia tamtych dni.
A były to niezupełnie zwykle walki...

W pewnym momencie przeciwnikowi udało
się, zatrzymać posuwanie Armii Gwardyjskiej
i wykorzystując świeże siły, umocnić się na

uprzednio przygotowanej linii wzdłuż zachod­
niego brzegu czechosłowackiej rzeki Poprad. ,

W tym samym czasie 38 Armia pod dowódz­
twem generala-pulkownika K. Moskalenko i

kontynuowała pomyślnie natarcie wzdłuż pół­
nocnych zboczy Karpat w kierunku polskiego
miasta Bielsko-Biała. W tej sytuacji dowódz­
two IV Frontu Ukraińskiego dokonało szyb­
kiego przegrupowania sil i poleciło l Armii
Gwardyjskiej pod dowództwem generala-pul­
kownika A. Greczki rozwinąć, dwoma korpu­
sami piechoty natarcie w kierunku na mia­
sto Żywiec. *

GŁOS MAJĄ
KOBIETY

Ale brojlery, to

wszystko. Spółdzielnia
dukuje kwalifikowane
że, które dostarcza do Cen­
trali Nasiennej w Tarno­
wie, oraz rozwija hodowlę
bydła rasy nizinnej czar­
no-białej. Chów, to
mena kobiet.

Oborowa Wanda
wicz z uśmiechem

prezentuje swoją czworo­
nożną czeredę. Zna dobrze
każdą krowę i udziela o

niej fachowej informacji.
Jagoda, Laweta, Borówka,
Hula, Lada i inne dostar­
czają po dwa i pół tysiąca
litrów i więcej mleka rocz-

już do-

Kukle-
dumy

litrów
nie.

Moja
pila do
wraz z

taj traktorzystą. Jest, rodem s

Żabna, gdzie na Konarach go­
spodaruje rodzina. Mąż po­
chodzi z Biskupic, także z ro­
dziny chłopskiej,, uprawiającej
6 ha gruntu. Najpierw po woj­
nie pracował jako robotnik w

Niedomickich Zakładach Ce­
lulozy, potem ukończył kurs

traktorzystów a wreszcie —

związał się ze spółdzielnią. Za­
rabia tu ok. 3 tys. zł miesięcz­
nie, a żona 2,4 tys, zł. Oboje
są zadowoleni z podjętej de­
cyzji i pracy, którą wykonują.

Do rozmowy włączyły się
dwie kobiety. Pełnią w

spółdzielni funkcję drugie­
go oraz trzeciego członka
zarządu i z tej racji są od­
powiedzialne za poważne
odcinki pracy. Irena Mróz
ma w swej gestii hodowlę
zespołową, poza tym jest
brygadzistką w brojlerni.
Należy do spółdzielni od
1958 roku. Jest także człon­

kiem Rady Wojewódzkiego
Związku Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych w

Krakowie. Ma sześcioro
dzieci, z których dwoje
najstarszych poszło już „na
swoje”. Zamężna córka
pracuje w Zakładach Azo­
towych, syn jest górnikiem
w jaworznickiej kopalni.

Spółdzielnia im. PKWN-u
w Wierzchosławicach roz­
wija także uboczną pro-

rozmówczyni przystą-
spóldzielni w 1966 roku

mężem, który jest tu-

MÓWI GENERAŁ-LEJTNANT G. SAMOJŁOWiCZ

BOHATER ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

0 PORONIN.
kaz: nacierać z rejonu czechosłowackiej osady
Stara—Lubownia w kierunku polskiego mia­
sta Nowy Targ, przerwać obronę nieprzyjacie­
la na brzegu rzeki Poprad i szybko podążać
dalej ria zachód.
\ i a Nowy Targ nacierała Sumsko-Kijowska
/V Dywizja Piechoty pod dowództwem puł­

kownika I. Driacolowa. G waltownym
mocnym atakiem bataliony pułku przełamały
opór nieprzyjaciela i o świcie 29 stycznia
1945 r. opanowały całe miasto.

Równocześnie 129 Żytomirska Gu ardyjska
„___ ,, . -y Dywizja Piechoty pod dowództwem generała

Biały Dunajec, Poronin, Zakopane, Nowy majora T., Grinczenko, przerwawszy obronę
Targ — te nazwy znane dobrze z biografii IV.
I. Lenina, zawsze były drogie sercu każdego
z nas. i oto wyznaczyły one na mapie kieru­
nek głównego uderzenia 107 korpusu piecho­
ty, którym dowodził generał lejtnant D. Gor-

_

. .
_

diejew. Dowódca armii wydał korpusowi roz- mieszkał i pracował W. I. Lenin.

przeciwnika na rzece Poprad, szybko
la się w kierunku Zakopanego. Cz>
działy dywizji już przed końcem 28
znalazły się w pobliżu miejscowości
i Biały Dunajec, gdzie latem 1913

■osuwa­
nie od-

stycznia
Poronin
1214 -

Bmkb

Wanda Kuklewtcr, Stanisława Krzak i Stanisław Solak z dumą prezentują dorodne kro­
wy z hodowli wierzchostawtckiej spółdzielni. Zdjęcia — CAF — Fot. A. Piotrowski

dukcję. Jej wytwórnia wy­
konuje dachówki, które za­
kupują miejscowi rolnicy.
Piecza nad tą działalnością
spoczywa w rękach człon­
ka zarządu Stanisławy
Krzak, która jest w spół­
dzielni od 1962 roku. Wraz
z mężem przeniosła się do
Wierzchosławic z Radłowa.
Nie mieli tam żadnego
gruntu, dziś posiadają
własny domek, który wy­
budowali w 1968 roku. Za­
rabia w spółdzielni średnio
2.400 złotych. Mąż pracuje
w „Azotach”, a trójka dzie­
ciwwiekuod9do12lat
chodzi do wierzchosławic-
kiej szkoły.

Z OŁÓWKIEM
W RĘCE

Dorobek dwudziestu
spółdzielni może impono­
wać. Jej nakłady na inwe­
stycje sięgnęły 1 miń zł, a

majątek przekroczył 2.2
miń zł. Wartość sprzętu
mechanicznego szacuje się
na 330 tys. zł. Spółdzielcy
podkreślają z dumą, że po"-
ważnie wzrosły ich plony.
W zakresie czterech pod­
stawowych zbóż zaczęli od
13,7qw1951roku,a w

1969 zebrali już 22,2 q.
Pierwsza dniówka obra­
chunkowa przed dwudzies­
tu laty składała się z 1,5
kg żyta, 6,5 kg pszenicy,
0,5 kg jęczmienia, 8 kg
ziemniaków, 10 kg bura­
ków, 7 kg słomy, 0,5 cu­
kru oraz 5 złotych w go­
tówce, co po przeliczeniu
dawało łącznie 30 złotych.
W 1969 roku dniówka wy­
niosła już 96 złotych, a jak
wykazują pobieżne obli­
czenia, za ub. rok przekro­
czy 100 złotych.

Kiedy kończyłem węd­
rówkę po gospodarstwie,
przekroczyłem jeszcze próg
biura spółdzielni. Trwała
tu właśnie ożywiona roz­
mowa.

— Musicie uzupełnić sta­
do w oborze. Powinniście
mieć 20 krów i zwiększyć
wydajność mleka od sztu­
ki z 2,7 tys. do 3 tys. litrów

lat

rocznie. Najlepiej kupić
cztery jałówki w styczniu
— mówił do przewodniczą­
cego spółdzielni Stanisława
Solaka gość z Tarnowa.

W ten sposób zawarłem
znajomość z Władysławem
Bieńkiem, który pracuje w

powiecie tarnowskim jako
agronom spółdzielni pro­
dukcyjnych. Ta współpra­
ca z fachowcem, którego
dawniej spółdzielnie nie
miały, zapoczątkowana zo­
stała przed pół rokiem i z

pewnością wyjdzie im na

korzyść. To Bieniek pora­
dził wierzchosławickim
spółdzielcom, aby przepro­
wadzili wapnowanie ogro­
du przed zimową orką i na

tych nieużytkach zaczęli
uprawę od jęczmienia ze

wsiewką lucerny. Agronom
zna na pamięć liczby do­
tyczące gospodarstwa spół­
dzielni, Wie, że posiada ono

tylko 47 ha gruntów ornych,
a resztę stanowią nieużyt­
ki oraz stawy, które trzeba
będzie w najbliższej przy­
szłości zarybić.

Pomagają spółdzielni
także terenowe instytucje,
które obsługują rolnictwo,
jak POM, Centrala Nasien­
na i Zakład Weterynarii.
Dużą pomoc znajduje spół­
dzielnia w Woj. Związku
Rolniczych Spółdzielni Pro­
dukcyjnych. Pomagają tak­
że: miejscowa Gromadzka
Rada i organizacje społecz­
no-polityczne.

Ściskając mi dłoń

pożegnanie, mówi
sław
które leżą mu na sercu:

dalsza

polo-
to, że
w re-

uprzemysłowionym,
który wchłania wszystkich
chętnych do pracy. Warun­
ki pracy w przemyśle są
korzystniejsze niż u nas.

W naszej spółdzielczej dzia­
łalności musimy uczynić
wszystko, aby praca na roli

była lżejsza i lepiej opła­
calna, aby mogła dorówny­
wać pracy w przemyśle.

na

Stani-
Solak o sprawach,

— Konieczna jest
mechanizacja prac
wych ze względu na

pracujemy i żyjemy
jonie

i

ZAKŁÓCENIA
NA FALI

KRAKOWSKIEJ

Od dłuższego czasu obserwu­
ję, że odbiór audycji radio­
wych z Krakowa jest okreso­
wo zakłócany przydżwięklem,
którego amplituda niekiedy
jest tak duża, że wprost U-
niemożliwia słuchanie.

Powyższy fakt stwierdziłem
na kilku radioaparatach za­
równo sieciowych, Jak I ba­
teryjnych w różnych miej­
scach województwa krakow­
skiego.

Ze względu na to, że nW

wszystkie aparaty posiadają
zakres UKF — wolny od tego
typu zakłóceń — wiosną 1970
r. zwróciłem się listownie do

państwowej Inspekcji Radio­
wej w Krakowie z prośbą a

interwencję, w ślad za tym
pismem przyjechał przedsta­
wiciel PIR do mnie do domu
w godzinach rannych. W tym
czasie odbiór radiowy był
jednak normalny. Po pewnym
czasie zakłócenia znów się po-
pojawiły...

Inż. WŁADYSŁAW

węgrzyRski
Skawina

NAUCZYCIEL
NA WSI

Nieprzyjaciel podciągał rezerwy na odcinek tarcie na

przełamania, z marszu rozwijał je wzdłuż pół­
nocnych zboczy Tatr Wysokich. O świcie 29
stycznia ja i dowódca zwiadu 129 Gwardyj-
skiej Dywizji podpułkownik N. Niemozenko
wyszedłszy na zachodni skraj miejscowości
Białka zobaczyliśmy, że nieprzyjacielskie od­
działy zaczynają okopywać się na wschodnich
skłonach wzgórza 1002 (Babia Góra). Trzeba
było niezwłocznie działać, lecz mieliśmy przy
sobie tylko pluton zwiadowców i kompanie
saperów oraz piechoty. Ale czekać na nowe

siły, oznaczało stracić drogocenny czas. Nara­
dziwszy się z dowódcami pododdziałów, po­
stanowiliśmy nacierać na nieprzyjaciela i za

wszelką cenę zdobyć wzgórze 1002, które pa­
nowało nad okolicą. Na dowodzącego zgłosił
się dowódca batalionu saperów major A. Pri-
lipko. Rozumieliśmy, że sukces można osiąg­
nąć jedynie dzięki zaskoczeniu. Dlatego nie-

duży oddział majora Prilipko ruszył naprzód,
starannie maskując się i wykorzystując nie­
równości terenu. Pozwoliło to niepostrzeżenie
zbliżyć się do pozycji nieprzyjaciela, a na­
stępnie podczołgać się do nich. Zespołowy,
niespodziewany atak oddziału wywołał pa­
nikę i zamieszanie w szeregach wroga. Pozo­
stawiwszy pozycje, hitlerowcy rzucili się do
ucieczki, a ci co nie zdążyli, poddali się. Waż­
ne wzgórze znalazło się w naszych rękach.
Droga na Poronin i Biały Dunajec została
otwarta.

TX/lVm czasie nadciągnął 320 Gwardyjski
yy Pułk Piechoty na czele z pułkownikiem

A. Fokinem. Doświadczony dowódca
błyskawicznie zanalizowawszy pomyślną sy­
tuację poprowadził bezzwłocznie do walki
swe główne siły. Równocześnie rozpoczął na-

i Zakopane 325 Gwardyjski Pułk
Piechoty pod dowództwem podpułkownika N.
Aleksiejenki.

Szybkie działania gwardzistów zmusiły nie­
przyjaciela do wycofania się. W Białym Du­
najcu nie ucierpiał poważnie ani jeden budy­
nek. Zachował się w całości i dom Teresy
Skupień, w którym W. I. Lenin z Nadieżdą
Krupską i jej matką mieszkali latem 1913-
1914 r., a w październiku 1913 odbyła się tu­
taj pod przewodnictwem W. 1. Lenina narada
KC SDPRR, znana jako „Poronińska". Obec­
nie w Poroninie utworzono muzeum W. I.
Lenina, troskliwie zachowuje się i dom w

Białym Dunajcu Te i inne miejsca leninow­
skie w Polsce odwiedza tysiące ludzi z róż­
nych krajów.

Na podstawie „Krasnaja Zwiezda”

opr. ZDZISŁAW ROMANOWSKI

W prasie codziennej, szcze­
gólnie krakowskiej i w

„Sztandarze Młodych” czytam
często artykuły na temat szko­
ły, systemu nauczania, no­
wych form, nowego programu
i różnych eksperymentów pe­
dagogicznych na terenie całe­
go kraju. W tych artykułach
dyskutuje się jednak głównie
o szkołach w mieście. Miasto
stać na to, nawet na taką lek­
cję poglądową, jaką telewizja
nadała niedawno z jednej ze

szkół warszawskich. Lekcja
dotyczyła Dalekiego Wschodu,
oparta była na bogatej kolek­
cji ciekawych eksponatów.

To pięknie. Ale mnie leży
na sercu szkoła wiejska i szko­
ły w małych miasteczkach.
Tam takiej lekcji nie można
sobie nawet wyobrazić. Powie

ktoś, że telewizja nadaje prog­
ramy szkolne i można z nich

korzystać. Owszem, można.

Ale, po pierwsze, audycje
szkolne stanowią tylko uzu­
pełnienie normalnego procesu
nauczania, a po wtóre, ich
odbiorem musi kierować kwa­
lifikowany nauczyciel. I to

jest sprawa zasadnicza.

Tymczasem poziom kwalifi­
kacji nauczycieli wiejskich
jest wyraźnie niższy (biorąc
pod uwagę przeciętną) niż ich

kolegów z miasta. Dotyczy to

zwłaszcza tej grupy pedago­
gów, zatrudnionych w szko­
łach wiejskich, którzy poza o-

bowiązkami pedagogicznymi
zajmują się również pracą w

swoim gospodarstwie — hodu­
ją krowy, świnie, kury, upra­
wiają ziemię. Ta grupa tzw.

chłopów - nauczycieli stanowi
nie tak znów mały odsetek

wiejskiej kadry oświatowej.
Jest jasne, że taki nauczyciel

nie ma czasu na dobre przy­
gotowanie się do lekcji, nie
mówiąc już o systematycznym
samokształceniu, lekturze ksią­
żek i prasy, słuchaniu radia,
oglądaniu telewizji. A to prze­
cież jest podstawowy waru­
nek pozytywnych wyników na­
uczania i wychowania.

Nie przeczę, że jest w szko­
łach

nych pedagogów, którzy cały
swój wysiłek poświęcają szko­
le i młodzieży. Ale nie są oni
w stanie nadrobić strat, spo­
wodowanych przez ich kole­
gów.

JANINA KOROCHODA
Tarnów

wiejskich wielu ofiar-
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Stanisław Peters

SZTUKA
popularyzacji

Wydawnicza
działalność popularyzacyjno-

naukowa rozrosła się ogromnie w Polsce
w okresie powojennym. Żyjemy bowiem

w okresie „eksplozji nauki” — jak się wyraził
Derek J. de Salla Price w pracy pt. „Mała
nauka — wielka nauka”.

Wyrażenie to trafnie okre­
śla stan rozwoju współczesnej
wiedzy, jej przenikanie- do
wszystkich dziedzin życia. Za­
sób wiedzy jednak jest już tak
duży, że nawet uczony — spe­
cjalista w danej dziedzinie
nie jest w stanie śledzić szcze­
gółowo rozwoju swej dyscypli­
ny bez posługiwania się od­
powiednio skróconą informa­
cją, przygotowywaną
liczne biuletyny
Pozostali entuzjaści
interesowani jej
mogą zapoznać się
przez publikacje popularyza­
torskie.

przez
naukowe,

nauki, za-

rozwojem,
z nim po-

W

SERIE „WIEDZY
POWSZECHNEJ”

Jak wygląda dorobek PRL

tej dziedzinie? Wydawnictwem
wiodącym jest tu „Wiedza Po­
wszechna". W ciągu 23 lat, tj. od
1947 do 1970 roku opublikowano
tutaj około 2300 tytułów o nakła­
dzie ponad 35 min egzemplarzy.
Wydawnictwo to stanowi swego

'

rodzaju „kombinat" specjalizują­
cy się w popularyzacji nauki, zaj­
mujący się zarówno publikacją
książek z różnych dziedzin wie­
dzy (od historii do techniki) oraz

wydawnictw popularno-encyklo-
pedycznych, słowników obcoję­
zycznych, pomocy do nauki języ­
ków obcych lip.

Przewodnikiem w tym gąsz­
czu książek są poszczególne
serie wydawnicze. Wymieńmy
choćby kilka najbardziej zna­
nych. W serii „Historia Po­
wszechna” wydano np. J.
Lipsa „U źródeł cywilizacji”,
W. H. Boultona „Wieczność
piramid i tragedia Pompei”,
S. Grzybowskiego „Tomahaw­
ki i muszkiety” (Z dziejów
Ameryki Północnej).

Seria „Myśli i ludzie" oma­
wia działalność, a także po­
glądy filozofów współczesnych
i dawnych oraz szkoły i kie­
runki filozoficzne.

Seria „Profile” obejmuje
szkice monograficzne pisarzy
polskich i obcych. „Sygnały”
popularyzują wybrane zagad­
nienia z dziedziny filozofii,

psychologii i socjologii. Zada­
niem tej serii jest zaznajamia­
nie czytelnika z podstawową
problematyką naukową i u-

dzielanie mu wskazówek o

charakterze praktycznym (dla
przykładu: Cz. Czapow: „Czy
Johny stanie się gangsterem?”,
S. Gerstmann: „Uczucia w na­
szym życiu”, J. Kuczyński:
„Postawy światopoglądowe

chłopców").
Niezwykłym wzięciem cie­

szą się wydawnictwa popular-
no-encyklopedyczne uwzględ­
niające aktualny stan wiedzy
w danej dziedzinie. Dużą po­
pularność zdobyła np. seria
„Omega” od dwu lat przeję­
ta (z PWN) przez „Wiedzę
Powszechną”. Jej książki są
kierowane do każdego czytel­
nika, który posiada odpowied­
ni zasób wiedzy, by móc śle­
dzić przemiany zachodzące w

poszczególnych dziedzinach
nauki. W tej serii wydano do­
tychczas 170 tytułów. Całość
stanowi rodzaj małej ency­
klopedii.

Obok takiego potentata wy­
dawniczego, jakim jest „Wie­
dza Powszechna” działają i in­
ne wydawnictwa. Niemal każ­
de uwzględnia tematykę po­
pularyzacyjną.

lekarzy, kontynuują serie po­
pularne o zagadnieniach sani­
tarno-zdrowotnych. W „Książ­
ce i Wiedzy” Istnieje m. in.
seria pn. „Biblioteka wycho­
wania obywatelskiego”, opra­
cowująca broszury dla star­
szych klas szkół podstawo­
wych i dla grona nauczyciel­
skiego.

Nawet tak zdawałoby się
mało wspólnego mające z po­
pularyzacją Wydawnictwo
Rolnicze i Leśne wydaje serię
„Nasze hobby” (o papużkach
falistych, terrarium, akwa­
rium, o kotach, psach, kanar­
kach). Każda taka pozycja zni­
ka natychmiast z półek księ­
garskich.

Wydawnictwo Ministerstwa
Obrony Narodowej (MON)
wydało ok. 30 tytułów w se­
rii „Bitwy — kampanie — do­
wódcy”.

Chociaż główne zaintereso­
wanie „Instytutu Wydawnicze­
go” koncentruje się na litera­
turze pięknej, to i tu również
ukazuje się seria popularna
na temat życia codziennego
różnych miast i krajów w róż­
nych epokach.

Także Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe publikuje
książki o charakterze popula­
ryzatorskim. Tę rolę spełnia
m. in. znana „Biblioteka Pro­
blemów”, w której ukazały się
np. ze wszech miar ciekawe
pozycje: K. Bajewa i W. Szy­
szakowa „Podstawy nauki o

■wszechświecie", J. Żabińskie­
go „Porozumienie te zwierzę­
tami”, czy A. K. Wróblew­
skiego „Z tajemnic Marsa”.

Moglo się to wyda­
wać kaprysem: trzy­
dziestoletni pracownik
naukowy uniwersytetu
moskiewskiego, praw­
nik i ekonomista, z per­
spektywą docentury w

Dorpacie, nagle porzu­
ca karierę zawodową,
by rozpocząć studia ma­
larskie w Monachium.

W roku 1896 studiuje ma­
larstwo najpierw w Azbe —

Schule, a potem w Akade­
mii monachijskiej pod kierun­
kiem Stilcka. Opóźnienie w

starcie artystycznym rekom­
pensuje jego wielka aktyw­
ność. W 1902 roku zakłada w

Monachium grupę malarską
„Phalanx”. Uczestniczy w

zorganizowaniu Phalanx-Schu-
1« 1 zostaje tam wykładow­
ej

Jak intensywnie praco­
wał Kandinsky w tym
czasie, świadczy jego u-

dział w wystawach. — Od
1904 wystawia w paryskim
Salonie Niezależnych i Sa­
lonie Jesiennym,. eksponu­
je swoje prace na wysta­
wach Secesji Berlińskiej i
Drezdeńskiej „Die Briic-
ke”. Nie przerywa też dzia­
łalności organizatorskiej: w

roku 1909 jest jednym z

organizatorów „Neue Kiinst-
lervereinigung”, które po
dwu latach przerodzi się w

ugrupowanie „Der Blaue
Reiter" („Błękitny Jeź­
dziec”). Pierwsza wystawa
grupy odbyła się w 1911 i
objęła prace m. in. E. Mar­
ca, G. Miinter, A. Macke-
go, W. Campendonka,' II.
Rousseau. Jednakże już w

następnej wystawie stowa­
rzyszenia pojawiają się na­
zwiska: Braque‘a, Picassa,
Malewicza, Derain, de la
Fresnay‘a, Vlamincka.

W tym czasie Kandinsky na­
pisał pracę „O pierwiastku
duchowym w sztuce" (opubli­
kowaną w 1312), gdzie starał

się określić i sformułować pro­
gram Ideowy grupy. Zasadni-

r-

n

O WSZYSTKIM
POPULARNIE

Chcąc uzyskać bliższe dane
tej stronie działalności róż-

zwrócili-
o

nych wydawnictw,
śmy się do krakowskiego księ­
garza Edwarda Rzepy, kie­
rownika księgarni przy ul.
18 Stycznia, specjalizującego

się w dziedzinie książek popu­
larnych od przeszło 20 lat.

Wydawnictwo „Iskry” wy-
daje serię „Naokoło świata”,
w której przedstawia przeo­
brażenia polityczne i geogra­
ficzne na kuli ziemskiej. Uka­
zało się dotychczas w tej se­
rii około 100 tytułów. Pań­
stwowe Zakłady Wydawnictw
Lekarskich, prócz dzieł po­
ważnych, adresowanych do

ok 1970 potwierdził zaostrzenie się,
w dziedzinie polityki wewnętrznej,
walki, jaką prowadzą dwie najbar­
dziej aktywne siły polityczne reżi­
mu: Falanga i ekipa rządowa zło­
żona z „technokratów” zbliżonych

do Opus Dei — pisał 4 bm. madrycki kores­
pondent agencji Reutera. — Zwycięstwo tej
ostatniej, skonkretyzowało się
ka 1969 r. w czasie utworzenia
kratow”.

19 październi-
rządu techno-

triumf OpusRzeczywiście był to wielki
Dei. „W największym od czasów wojny do­
mowej przemeblowaniu gabinetu usunięto 13
spośród 19 ministrów". Na kluczowych stano­
wiskach znaleźli się ludzie związani z Opus
Dei. Obok „szarej eminencji” Laureano Lope-
za Rodo, ministra planowania, znaleźli się
tacy członkowie Opus Dei jak Luis Carrero
Blanco wicepremier, Gregorio Lopez Bravo
minister spraw zagranicznych i siedmiu in­
nych.

Równocześnie rozpoczęła się wielka czystka w

administracji państwowej, w finansach, w środ­
kach masowego przekazu, w organizacji związko­
wej. Zdaniem francuskiego ,,L’Express” z 21. XII.
1969 r., w przeciągu kilku tygodni dokonano wów­
czas zmian na przeszło 560 poważnych stanowis­
kach, usuwając z nich przede wszystkim ludzi w

„niebieskich koszulach” — członków frankistow-

skiej Falangi.

„Na szerszym froncie politycznym prawdzi­
wa działalność Opus Dei zaczyna się w poło­
wie lat 1960“ — stwierdził londyński „Sunday
Times" z września ub. r. Wtedy to właśnie,
po opanowaniu, dzięki systematycznej, trwa­
jącej lata całe infiltracji szeregu organizacji
politycznych „zaczęła ona tworzyć własną
grupę nacisku”. Pierwsi intelektualiści i tech­
nokraci z Opus Dei zaczęli się pojawiać w

ośrodkach władzy i administracji po okresie
kryzysu politycznego w 1957 r. Wtedy też
w skład rządu weszli pierwsi czterej mini­
strowie związani z Opus Dei.

Równocześnie z Infiltracją polityczną
„szedł w parze metodyczny podbój innych
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SPRAWY ŻYWIENIA
Specjalne Sympozjum — jedna z większych imprez nau­

kowych bieżącego roku — poświęcone będzie sprawom
żywienia. Imprezę organizuje Komitet Żywienia Ludno­
ści PAN, włączając do przygotowań przedstawicieli róż­
nych dyscyplin naukowych. Sympozjum zajmie się spra­
wami ważnymi I aktualnymi — jak możliwości rozwoju
produkcji rolnej oraz kształtowaniem się modelu żywie­
nia w krajacb szybko uprzemysłowionych i urbanizowa-

nych.

N

ważnych stanowisk — dyrekcji banków,
fabryk, przedsiębiorstw i Opus Dei oddalił się
bardziej niż kiedykolwiek od jakiegokolwiek
poczucia misji w stosunku do ubogich. Ta
kombinacja bezwzględnego kapitalizmu i in­
telektualnego elitaryzmu stworzyła zakonowi
złowieszczą i złą reputację wśród mas

pańskich”.
Opinię tę wykorzystują ostatnio z dużą

zręczności „niebieskie koszule”, montujące
ciwko rządowi kontrolowanemu przez Opus Del
coraz silniejszą opozycję (m. in. nadając rozgłos
kilku paskudnym aferom finansowym, w które
wmieszane były znane osobistości z kręgu Opus
Dei). Ostatnio falangiści zyskali sobie również po-

hisz-

dozą
prze-

Wiesław Mercik

czą tezą teoretyków grupy by­
ło odejście od zewnętrznych
form rzeczywistości ku
treściom duchowym. Część
lozoflczna Ich wywodów
jest ani specjalnie jasna,
jednoznaczna. W praktyce ma­
larskiej sprowadzało się to do

zwiększenia roił koloru czy­
stego i formy, którym przy­
pisywano funkcje symboliczne
1 psychologiczne. Postulowano,
aby w malarstwie dominowa­
ły wartości czysto malarskie,
wyrażane językiem zestawień

barwnych 1 układów form.

Kiedy publikowana by­
ła praca „O pierwia­
stku duchowym w

sztuce”, Kandinsky miał już
za sobą niebagatelne do­
świadczenie malarskie. Był
znany i uznany za jednego
z głównych — obok Mon­
driana i Arpa — twórców
malarstwa abstrakcyjnego.
Przyjmuje się rok 1910 ja­
ko datę zwrotu Kandin-
sky’ego w stronę malarstwa
nie przedstawiającego, ab­
strakcyjnego. Jest to jak
większość dat w historii
sztuki — data umowna. Z

tego bowiem roku pocho­
dzi istotnie pierwszy obraz
abstrakcyjny
go, jednakże
spowodował
nie, trwał od
sta odrzucił
w ość i zaczął
pozycje w pełni
cyjne. Następuje dziesięć
lat wytężonej pracy.

Twórczość nie przeszka­
dza Kandinsky emu w

działalności organiza­
torskiej, pracach teoretycz­
nych i krytyce. Współpra­
cuje z redakcją
Sturm”, wystawia swoje
malarstwo w galerii
Sturm”. W roku 1912 uka­
zuje się przygotowana przez
Marca i Kandinsky‘ego pu­
blikacja „Der Blaue Rei-
ter”, zawierająca ważną
pracę Kanćlinsky’ego „trber
die Formfrage” („O proble-
blemie formy”).

Wybuch I wojny światowej
przerwał działalność twórczą
1 teoretyczną Kandinsky’ego.
Artysta udał się do kraju,
gdzie przeżył wojnę. Pr. rewo­
lucji 1917 r. został członkiem

Wydziału Sztuki w Komisaria­
cie Oświaty Ludowej. Twór

izył w tym czasie mało, za­
jęty działalnością pedagogicz­
ną i organizowaniem życia
artystycznego w kraju wyni­
szczonym wojną i rewolucją.
Wykłada na uniwersytecie mo­
skiewskim i we „Wchutlema-
sie” (Wyższa Uczelnia Arty­
styczno - Techniczna). Był
organizatorem i wiceprezesem
Akademii Nauki i Sztuki.

We „Wchutiemasie” sku­
pili się główni przedstawi­
ciele abstrakcjonizmu ro­
syjskiego. Obok Kandin-
sky’ego kierowali tu praco­
wniami: A. Malewicz, W.
Tatlin, A. Peusner, El Lis-
siżzky. Jest prawdopodob­

ne praca w takim ze-

szczegćlności
Malewiczem,

for-
autora

Do
abstrakcyj-

elementy

ka od tradycyjnego wzoru

uniwersytetu czy szkoły.
Bauhaus założony w r. 1919
z inicjatywy architekta
Gropiusa, był uczelnią
zmierzającą do stworzenia
nowoczesnej architektury,
syntetyzującej wszystkie
dyscypliny plastyki i rze­
miosła artystycznego. Obok
pracy pedagogicznej pro­
wadzono tu badania teore­
tyczne, dotyczące m. in.
wzornictwa przemysłowego,
projektowania wnętrz, stan­
daryzacji elementów budo­
wlanych. Owocem pracy
pedagogicznej w Bauhausie
była książka „Punkt 1 linia
na płaszczyźnie”, w7 której
Kandinsky sformułował
swoje doświadczenia war­
sztatowe i
uczniów.

DLA PRZEMYSŁU
Poznański Uniwersytet im. A. Mickiewicza ma na swoim

koncie szereg osiągnięć z zakresu współpracy z gospodar­
ką. Wachlarz prac jest bardzo szeroki i obejmuje różno­
rodne zagadnienia gospodarki. I tak: Katedra Akustyki
współpracuje z Instytutem Techniki Budowlanej w War­
szawie, badając materiały Izolacyjne i dźwiękochłonne.
Opracowano tu szereg projektów ochrony przeciwdźwię-
kowej dla zakładów produkcyjnych.

Dla potrzeb rad narodowych wykonuje Instytut Geo­
grafii opracowania niezbędne dla prawidłowego rozwoju
osadnictwa, komunikacji, ośrodków rekreacyjnych 1 u-

zdrowisk.

■Mi Z TORUNIA — NA SZCZYTY AFRYKI
Z portu szczecińskiego wyruszył m/« „Kopalnia Miecho-

wlce”, uwożąc na pokładzie 10-osobową ekspedycję nau­
kową. Celem tej podróży są porty Afryki, ekspedycja
zaś, w skład której wchodzą naukowcy z Uniwersytetu
Toruńskiego, pod kierownictwem doc. dr W. Szymań­
skiego, zamierza przeprowadzić badania w górach Afry­
ki — głównie w masywie Atlasu.

Całość przedsięwzięcia obliczona jest na kilka miesięcy.

njw
>

QO
2

Kandinsky’e-
proces, który
jego powsta-
dawna. Arty-

przedmioto-
tworzyć kom-

abstrak-

„Der

„Der

ne, z, .___

spole, a w

kontakty z

wpłynęły na zmiany
malne twórczości
„Ełękitnego Jeźdźca”,
jego obrazów
nych wchodzą
geometryczne, jako próby
pewnego uproszczenia i u-

porządkowania dynamicz­
nych, żywych w kolorycie,
rozwichrzonych w kompo­
zycji „romantycznych” im­
prowizacji.

W roku 1921 wyjeżdża
do Niemiec, gdzie
jest wykładowcą Bau-

hausu. Była to niezwykła
uczelnia artystyczna, dale-

Oviedo, Gabino Dias Marchan. „Ten rozłam
między ultrakonserwatywnymi elementarni
armii hiszpańskiej a częścią hierarchii koś­
cielnej, które to dwie siły były uważane za

główne filary reżimu Franco, rzuca drama­
tyczne światło na zagmatwaną sytuację poli­
tyczną w jakiej znalazła się Hiszpania”.

Że mamy tu do czynienia z nowym etapem za­
ostrzającej się walki o władzę, ze sporem o sukce­
sję po liczącym 78 lat gen. Franco, nie trzeba ni­
kogo przekonywać. Warto natomiast przyjrzeć się
bliżej jednej z owych grup nacisku — znanemu w

całej Hiszpanii na pół tajnemu elitarnemu zako­
nowi świeckiemu, potężnej organizacji Opus Dei,
która swą działalność, oprócz Hiszpanii, rozwija

KTO RZĄDZI HISZPANIĄ?

OPUS DE!
parcie ultrasowskiego skrzydła armii, które usta­
mi gen. F. R. Ciluentes’a wystąpiło ostro przeciw­
ko tej organizacji, któia „pod wzglądem ducho­
wym jest dogmatyczniejsza cd jezuitów, pod
wzglądem politycznym — potężniejsza od Mafii**
— jak to lapidarnie określił londyński dziennikarz
Nicolas Adam.

Mimo iż ostrze ataków skierowane jest w

zasadzie przeciw osobistościom „skupio­
nym wokół wicepremiera L. Carrero

Blanco", to jednak „madryckie koła polityczne
wypowiedź tę prawie jednogłośnie interpretują
jako generalny atak przeciw Opus Del" —

stwierdza korespondent Agencji Reutera. In­
terpretacja to chyba tym trafniejsza — oma­
wia sytuację korespondent UPI — że prze­
ciwko generałowi wystąpił Z kolei arcybiskup

jeszcze (nb. na nieporównanie mniejszą skalą) w

kilkudziesięciu innych krajach, a niedawno temu

próbowała, bezskutecznie zresztą, usadowić się na­
wet w kurii rzymskiej.

Organizacja ta nosząca nazwą Kapłańskie
Stowarzyszenie Świętego Krzyża — Dzieło
Boże*) będąca oficjalnie „światową organiza­
cją katolików świeckich” założona została w

1923 r. przez ks. Jose Maria Escriva de Bela-
guer. W 1947 r. otrzymała od Piusa XII „sta­
tus specjalny”. Jednakże rzeczywisty status

specjalny dostała znacznie wcześniej od gen.
Franco, z którym związała się od początku
jego faszystowskiej działalności. I właśnie
wdzięczność dyktatora Stała się główną od­
skocznią, punktem wyjścia dla jej — tak po­
tężnych dziś wpływów7.
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hitlerowski był
wyjazdu Kan-
do Francji —

wskazówki dla

L

Przewrót
przyczyną
dinsky’ego
gdzie osiedlił się w Neuilly-
sur-Seine, głównie poświę­
cając się twórczości malar­
skiej.

Zmarł w t. 1944, pozostawia­
jąc po sobie olbrzymi dorobek

malarski oraz wiersze, litwory
dramaturgiczne, prace teore­
tyczne, prozę poetycka i u-

1wory prozatorskie. Renesan­
sowa wszechstronność czyni
Kandinsky’ego jednym z feno­
menów naszego stuleeią. Nie

tylko w kulturze narodu ro­
syjskiego, lecz w kulturze

światowej.

Otrzymujemy co roku ściśle wymierzoną
dawkę energii słonecznej, przy czym na po­
wierzchnię Ziemi dociera niespełna połowa tej
energii, jaka przypada na całą sferę ziemską.
Jest to wielkość w zasadzie stała. Mówimy „w

zasadzie”, gdyż zdarzają się czasem niewielkie

odchylenia. Ale nawet różnica jednego stopnia
jest już brzemienna w groźne następstwa.

Nieodwracalne procesy

Uczeni dochodzą do wnio­
sku, że nastanie okresu lo­
dowcowego w geologicznej
historii Ziemi było spowo­
dowane właśnie kolejnym
wzmożeniem czynności
wulkanicznej. Pył wulkani­
czny redukuje docierające
do powierzchni Ziemi pro­
mieniowanie krótkofalowe,
przy czym — jak wykazu­
ją obliczenia — zmniejsze­
nie tego promieniowania
zaledwie o 1 procent obni­
ża temperaturę u powierz­
chni Ziemi o 1,2—1,5 stop­
nia. W wyniku oziębienia
klimatu zwiększył się ob­
szar oblodzenia, przez co

zwiększyło się albedo, czyli
zdolność odbijania promie­
ni przez powierzchnię Zie­
mi, co znów stało się przy-

czyną ochłodzenia. Lodow­
ce ruszyły z północy na po­
łudnie.

Według dzisiejszych obliczeń,
granica oblodzenia nie była
wówczas zbyt odległa od geo­
graficznej szerokości krytycz­
nej, po przekroczeniu której
lodowce ruszyłyby już bez

przeszkód aż do Równika. Na­
stąpiłby wówczas nieodwra­
calny proces oblodzenia całej
planety, czyli pogrążenia się
jej w „białą śmierć”.

zniknąć znacznie wcześniej,
zanim produkcja energii zrów­
na się z ilością padającej na

Ziemię energii Słońca. Taka

sytuacja może zaistnieć już za

100 lat, a nawet wcześniej...
A czy w innych przypad­

kach człowiek ma prawo
ingerować w naturalne
procesy na swej planecie
w imię uzasadnionych ko­
rzyści? Wszak istnieją róż­
ne sensacyjne plany: osu­
szania bagien, nawadniania
pustyń, zawrócenia biegu
rzek?

— Może i powinien —

odpowiada uczony — gdyż
w przeciwnym wypadku
życie stałoby się niemożli­
we. Ale niezbędne jest peł­
ne i uczciwe opracowanie
naukowe problemu we

wszystkich jego aspektach.
Nigdy nie należy działać na

oślep, w imię doraźnych
korzyści! Nie jest więc wy­
kluczone, że rozpocznie się
wkrótce opracowywanie
metod konserwacji lodów
arktycznych: bardzo się one

przydadzą przy neutraliza­
cji niezbyt już odległego
zjawiska przegrzania naszej
.planety.

W. KULICKI

MEDYCYNA

Teoretycznie Opus Dei ma na celu — jak
głosi statut — „szerzenie we wszystkich
klasach świeckiego społeczeństwa, a zwła­

szcza wśród intelektualistów, dążenia do e-

wangelicznej doskonałości". W praktyce —

owej misji ewangelicznej służy stojąca w

dyspozycji zakonu ogromna, choć skrywana
zręcznie potęga polityczna, gospodarcza, inte­
lektualna.

„Członkowie Opus Dei — pisał cytowany „Sunday
Times” — dokonali penetracji me wszystkie niemal

dziedziny życia Hiszpanii. W zakonie tym znaleźć
można taksówkarzy, nauczycieli, producentów fil­
mowych, architektów, lekarzy, generałów, inżynie­
rów i ministrów". W rzeczywistości jednak jest to

organizacja elitarna o ściśle hierarchicznej
strukturze. Nikt „na własną rękę” nie może się
do niej dostać. Opus Dei sama wybiera 1 dobiera
sobie ludzi — przede wszystkim w środowiskach

intelektualnych i wśród „technokratów” — wśród

ludzi, którzy odgrywają bądź mogą odegrać po­
ważną rolę w życiu społecznym, politycznym czy
gospodarczym kraju.

Główną, obowiązującą w organizacji ma­
ksymą, jest ślepe posłuszeństwo i milczenie.
Zasady. te sprawiły, że stosunkowo niewiele
szczegółów na temat wewnętrznej struktury
Opus Dei przenika do opinii publicznej. Choć
np. nie jest tajemnicą, że to właśnie Opus
Dei kieruje aktualnie polityką i gospodarką
Hiszpanii, kontroluje finanse państwowe,
wywiera poważny wpływ na środki masowe­
go przekazu, szkolnictwo (wyższego nie wy­
łączając) etc.

ożna się sprzeczać, jak to czynią niektóre

pisma zachodnie, czy to właśnie „techno­
kratom” z Opus Dei zawdzięcza Hiszpania
swe wyjście z izolacji politycznej 1 pewne

postępy na polu gospodarczym. Jednakże już opi­
nię o „liberalizmie” Opus Dei trzeba traktować
z jak największą dozą nieufności. Fakt, że dziś, w

walce o władzę, przeciw Opus Dei stanęły ultra-

prawicowe siły nie jest dla tej organizacji legity­
macją postępu. Natomiast zaufanie jakie żywi do

niej Franco 1 reakcyjna w zasadzia hierarchia, to

fakty wystarczająco wymowne.

*) po łacinie Opus Del.
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Jak wąski jest korytarz
stabilizacji termicznej na

naszej planecie — świadczy
inne jeszcze zjawisko, acz­
kolwiek też związane z lo­
dem. Otóż obliczono, że o-

becnie istniejące lody ark-
tyczne obniżają przeciętną
temperaturę Arktyki o 14

stopni. Gdyby lody te uda­
ło się w jakiś sposób zlik­
widować, wówczas tempe­
ratura powietrza i wody w

szerokościach północnych
byłaby dodatnia. Innymi
słowy, proces stopienia
lodów arktycznych byłby
również nieodwracalny. Po­
ciągnęłoby to za sobą ra­
dykalną zmianę klimatu na

olbrzymich obszarach na­
szego globu, przy czym

zmiany te pod wieloma
względami miałyby cechy
pozytywne.

Sposób

podagrę

Specjaliści
zaczynają

Czy

cierpi
ogółu
ame-

toięc
słusznie?

Ingerować czy nie?

Swego czasu rozważane

były na łamach prasy róż­
ne projekty zmiany klima­
tu Półkuli Północnej w

drodze stopienia lodów
arktycznych. Czytelnikom
ukazywano wizje łanów
kukurydzy na dalekiej Sy­
berii i cytrusowych gajów
nad Bałtykiem. Dziś nato­
miast zaczyna dominować
obawa, aby lody północne
nie stopiły się same wsku­
tek przegrzania planety
nadmiarem rozbudowanej
przez człowieka energety­
ki.

Jak stwierdza znany radziec­
ki geofizyk prof. M. Budy ko,
perspektywa przegrzania pla­
nety w stosunkowo bliskiej
przyszłości jest całkiem real­
na. Przy corocznym zwiększe­
niu piotiukcji energii zaledwie
o 4—5 procent, w niespełna
200 lat, ilość produkowanej
przez człowieka energii do­
równa wielkości promieniowa­
nia uzyskiwanego od Słońca.
Możliwość gwałtownej zmiany
klimatu pod wpływem prze­
grzania, wzrasta wskutek nie-
trwałośei lodów polarnych.
Pokrywa lodowa Północnego
Oceanu Lodowatego może

Okazuje się, że podagra -*

choroba „zarezerwowana" kie­
dyś dla możnych tego świata
— bynajmniej nie skapitulo­
wała. Wraz z przedłużeniem
się życia milionów ludzi po­
dagra zaczęła się rozpowszech­
niać. 1 tak np. w USA

na nią około 2 proc,
ludności.

rykańscy
alarmować.
Przecież podagra, tak wpraw­
dzie dokuczliwa, podobno nie

jest groźna. Pogląd błędny —

replikują specjaliści — około
20 proc, chorych na podagrę
zapada na ciężkie schorzenie
nerek...

Ostatnie badania jeszcze bar­
dziej skomplikowały sytuację.
Przypadki zawałów serca nie

są ant częstsze, ani rzadsze u

ludzi w wieku od 50 do 60 lat,
cierpiących na ^podagrę, to

porównaniu z ludźmi nie dot­
kniętymi tą chorobą. Ale w

wieku młodszym sprawa

przedstawia się całkowicie od­
miennie. Otóż wśród
ków

wały
ctej,
razy
ność

szych objawów podagry
tychmiastowego jej
Warto przy tym przypomnieć,
że choroba ta ma charakter

genetyczny: ttl-krotnie większe
jest ryzyko zachorowania o-

sobnika pochodzącego z rodzi­
ny, w której podagra była już
chorobą tradycyjną.

Wprowadzone przed. kilku

laty preparaty farmaceutycz­
ne (allopurinol i thiopurinol)
umożliwiają zahamowanie za­
burzeń w przemianie materii,
w wyniku któir ;h kwas mo­
czowy — sprawca podagry —

odkłada się w tkance łącznej
stawów. Dzięki zastosowaniu

tych środków reumatolodzy
wybawili już tysiące pacjen­
tów od cierpień podagrycz-
nych t zapobiegli ewentual­
nym komplikacjom.

M. JANICKI

30-lat-

chorych na podagrę za-

występują 14 razy częi-
a wśród 40-latk.ów — 7

częściej. Stąd — koniecz-
wykrywania już plerw-

a na-

leczenia.
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Nelly Zachajkiewicz KSIĄŻKI

ODPORNOŚĆ

WRAŻLIWOŚĆ
„MIASTO I JULIA” — to nowy tytuł częściowo

zmienionego wydania powieści Leona Gomolickie-

go pt. „CZASOBRAN1E”, która ukazała się w

czerwc-u 1963 roku.

Autor znanych powieści psychologicznych (m. in. „Upro­
wadzenie Baucis", „Wydarzenie", „Ucieczka", „Owoc z gryn-
szpanem”) — w przypadku utworu pt. „Miasto i Julia” tak
określa swoje intencje: „<V istocie chodziło mi o temat czasu

filozoficznego, lecz całkiem konkretnego, zamkniętego w

czterdziestoleciu 1918—1958, nasuwającego (przez swoją bu-
rzliwość) analogię do podobnych dziejowych zakrętów. Z
tym, te powieść to nie wycinek z kronik, lecz ich uzupełnie­
nie o relikty czasu — o jego psychologiczne warstwy i cię­
żar gatunkowy, zmieniający stosunek ludzi do życia”.

To zafascynowanie Gcmolickiego funkcją czasu, o którym
„już to szkole dowiedział się, że jest złośliwie nieodwracalny,
zawistny, eheu fugaces, że uderzenia zegara ranią, a ostat­
nie zabija...", ale który jednocześnie może służyć „małym
celom, wygasającym i natychmiast ustępującym miejsca no­
wym, stale łącząc doświadczenie z nadzieją" — zadecydowa­
ło, że książka jego nie jest na pewno łatwa w odbiorze. Dość
wątła akcja, zbudowana na zasadzie nieustannego powrotu
narratora do przeszłości tak odległej, że aż zatracającej pra­

wdopodobieństwo rzeczywistości — służy tu bowiem jedynie
jako pretekst do rozlicznych dygresji na temat odpowie­
dzialności, kryteriów prawdy, wreszcie przemijania pewnych
wartości.

Patrząc wszechogarniającym spojrzeniem na

dzieje swego bohatera i ludzi uwikłanych w jego życie,-
stwierdza, że: „Doświadczenie też może z czasem przejść
lub zjełczeć. Działa do pewnego miejsca, potem przychodzą
wątpliwości, nawrót bliźniaczo podobnych sytuacji, jak labi­
rynt, z których jakby coś wynika, lecz może i nie wyni­
kać..". Konsekwentnie proponuje zatem Gomolicki rozwa­
żania kompromisowe, godzące te sprzeczne sądy. Nawiązując
do_ własnych przeżyć narrator przeprowadza wywód podwa­
żający tezę o możliwości absolutnego uodpornienia się czło­
wieka na zderzenia z pełnym konfliktów światem zewnętrz­
nym, mimo

_

iż każdy następny cios powinien być łatwiejszy
do zniesienia, zgodnie z prawem hartowania się psychiki
ludzkiej.

Proces ten wyjaśnia, odwołując się do opisu, prostej czyn­
ności wbijania siekiery w drzewo, co narzuca mu pewne
skojarzenia z reakcjami człowieka na zadawane ciosy, który
jednak, mimo opanowania z czasem umiejętności ukrywania
owego bólu — „wyłączenia go ze świadomości” —zawsze

go będzie odczuwał. „Tak samo można próbować z życiem,
pozostawiając je własnej inercji; sztuka polega na bezbłęd­
nej zręczności wbicia siekiery. W ogóle wiem, spraw­
dziwszy to na sobie: najdelikatniejsze, najwątlejsze, najsku­
teczniej w nas ukryte — zawdzięczamy zewnętrznej bru­
talności świata. Każde uderzenie siekierą, zadraśnięcie do­
starcza nowej rysy i to nawarstwienie blizn wytwarza naj­
bardziej uczuloną warstwę. Uczuloną, a jednocześnie posia­
dającą twardość diamentu, którym tnie się szklane tafle”.
Doświadczenie więc nie odbiera wrażliwości, jakkolwiek po ­
zwala ją skutecznie ukryć tak. aby nie „załamywała”, nie
zwyciężała człowieka. I w tym właśnie przekonaniu kryje
się element optymizmu, wiary w autentyczność przeżywa­
nia ludzi, mimo iż są oni skazani na różnego rodzaju oka­
leczenia psychiki w kontaktach ze światem zewnętrznym.

Tego typu wywodów psychologicznych i filozoficznych za­
razem, podbudowanych przykładami wprost z życia, a także
z wielu interpretacji literackich znanych wątków (choćby
np. przewijający się w tej książce szekspirowski motyw Ro-
mea i Julii) przeprowadza Gomolicki w swoim utworze
znacznie więcej. I ten rodzaj narracji, prowokujący do nie­
ustannej wymiany doświadczeń między autorem a czytel-
nlkjem, wymaga, od czytającego dużej uwagi, refleksyjności,
a także pewnej wiedzy o przedmiocie dyskursu.

Poetycki pejzaż Warszawy: Łazienki.

ystęp Piotra
Pale- znego w

ramach sty­
czniowego
„Wieczoru

Wawelskiego” wzbudził
w krakowskim świecie

muzycznym zrozumiałe
zainteresowanie. Lau­
reat III nagrody w o-

statnim Konkursie Cho­
pinowskim cieszy się
już bowiem opinię wy­
bitnego talentu piani­
stycznego — i to zarów­
no w kręgach fachow­
ców, jak i wśród szero­
kich rzesz melomanów.

SYLWETKI MUZYCZNE

U progu
artystycznej
kar i ery

Adrian Czermiński 50-LECIE URODZIN K. BACZYŃSKIEGO

POETA
swojego pokolenia

Ci, których pokochali bogowie, umierają
młodo. Krzysztofa Kamila Baczyńskiego
muza poezji pokochała, gdy miał piętna­

ście lat — a może jeszcze i wcześniej, ale nie do­
wiemy się tego nigdy, gdyż iuvenilia poety nie

dochowały się, a w tym zeszycie, który zaopa­
trzył własnoręczną adnotacją: „Wiersze z tego
zeszytu nie mają być nigdy drukowane”, jeden
z pierwszych utworów nosi datę 1936 roku.

Baczyński był lirykiem krwi
najczystszej, jak o tym mówi
jego wiersz pełen poetyckich
doznań:

Przed fontannami perłowymi
noc winogrona gwiazd rozdaje,
znów

znów

wędrujemy ciepłą
ziemią,

wędrujemy ciepłym
krajem,

swego pokolenia zo-Poetą
stał dopiero pod koniec krót­
kiego życia; u początku swej
drogi poetyckiej był spadko­
biercą wielkich tradycji ro­
mantycznej poezji narodowej,
w życiu osobistym romanty­
kiem został do końca:

Jakże mam uciec do lasów

złotych przed niepokojem,
ptaki — obłoki!
Jakie mam wrócić pełen

• żałości, niedokończony
w lot wasz i płynność?
Dłonie przebite, krzyż za mną

idzie,
śmierci powinność...

Aż do swojej pełnoletności
twórczej nie ogłosił ani jed­
nego wiersza, mając ich sporo
w swej tece. Pierwsze wiersze
Baczyńskiego ukazały się w

1940 roku, jako odbity w sied­
miu egzemplarzach druk kon­
spiracyjny „Zamknięty e-

chem”, nakładem Wydawnic­
twa Sublokatorów Przyszłości,
jak ochrzcili siebie jego kole­
dzy, poeci ówczesnego poko­
lenia.

Następny okupacyjny druk

wierszy Baczyńskiego „Dwie mi­
łości” ukazał się w tym samym
1940 r. w konspiracyjnej „Biblio­
tece poetyckiej”, a jego „Wiersze
wybrane” w 1942 r. Jak gdyby
pożegnaniem poety z życiem i mi­
łością do młodziutkiej żony Bar­
bary z Drapczyńskich, była
„Ciemna miłość” wydana w 1943

r. pod pseudonimem Jana Bugaja,
i ogłoszony w „Arkuszu poetyc­
kim” „Wybór” — zapowiedź speł­
nienia żołnierskiego obowiązku.

Bo Krzysztof Kamil Baczyński
był członkiem Harcerskich Grup
Szturmowych i owianych legendą
batalionów „Zośka” 1 „Parasol”.
Udział w konspiracji I służba w

AK ukształtowały nowe oblicze

poetyckie romantycznego liryka.
Ukazują się takie utwory, jak
„Werble wolności”, „Pieśń nie­
podległa” 1 „słowo prawdziwe".

W wierszach tych brzrcrą
nowe tony w dotychczasowej
twórczości piewcy zaczarowa­
nych krajobrazów, nocy mi­
łosnych i lirycznych uniesień:

Osaczony przez zdarzeń zamęt,
kręgiem ostrym rozdarty ca

pół,
głowę rzucam pod wiatr jak

granat...
Do głosu dochodzi tragicz­

na w swojej wymowie liryka

la człowieka bardziej obytego z tea­
trem, sztuka austriackiego pisarza Han­

sa Krendlesbergera „Zadanie” (tłuma­
czenie Henryka Voglera), której pra­
premiera odbyła się w Teatrze Kame­

ralnym, nie będzie — w znaczeniu nowinkar-
skim — rewelacją.

Gromadzi ona, lub
wchłania, szereg doświad­
czeń światowej drama­
turgii, do czego zresztą
w jakiś sposób przyznaje
się sam autor, a tłumacz
jej, zgrabnie podaąej lite­
racko wersji polskiej, uzu­
pełnia to jeszcze w druko­
wanym programie teatral­
nym konkretnymi nazwis­
kami twórców.

Jest więc Zadanie jak­
by zadaniem na temat:

Kafki, Ionesco, Becketta,
Geneta, Sartre’a — a tak­
że można się tu. doszukać
klimatu twórczości naszego
Witkacego. Krendlesberger
zbiera od tzw. awangardo­
wych dramatopisarzy co

przedniejsze (a użyteczne w

jego utworze) chwyty for-
riialne. Karmi siebie i nas

kąskami teatru absurdu o-

raz teatru okrucieństwa.
Przetrawia też modne —

dawniej i dziś na Zacho­
dzie — prądy filozoficzne,
albo zaledwie skromne
nurty różnych filozofijek,
dziesiątych wód po egzy-
stencjaliźmie.

Ale, co ważniejsze, ten
45-letni pisarz, dzienni­
karz i reżyser radiowy

z Linzu, czyni to nadspo­
dziewanie zręcznie. Tak, że
trudno byłoby nazwać jego
komedio-dramat utworem

zdecydowanie naśladow­
czym.

najbardziej wtajemniczo­
nym znawcom teatru — ze

scen eksperymentalnych.
Bryk ten zaznajamia

przeciętnego widza, po ko­
lei: ze stylem groteski
oderwania się od rzeczywi­
stości, z motywem absur­
dalnego oczekiwania na

Godota nadziei, z egzysten­
cjalną niemożnością wybo­
ru własnej drogi życiowej,
wreszcie z okrutną dla lu­
dzi nie reagujących na zja­
wiska zewnętrzne (czyli o-

kreśloną rzeczywistość) po­
stawą godzenia się z losem

pokolenia okupacyjnego poe­
tów:

Nas
Nas

Nas

nauczono — nie ma litości,
nauczono — nie ma

sumienia,
nauczono — nie ma

miłości...

Wstajemy nocą. Ciemno jest,
ślisko,

nasłuchujemy... I tak

staniemy
na rumowisku,
gdzie po nas wąż się ciszy

przeczołga...
Czy nam postawią, z litości

chociaż,
nad grobem krzyż?

Baczyński zagłusza w sobie
głos rozpaczy i zwątpienia,
pisze:

Więc naprzód, niech broń

rozdziera,
jak nić,
umierać,
znów żyć.

niech kule szyją
trzeba nam teraz

by Polska umiała

Ci, których pokochali bogo­
wie, umierają młodo... Zginął
w dwudziestej trzeciej wiośnie
swego życia, kiedy rozwijał
skrzydła do wysokiego poetyc­
kiego lotu. Pozostawił po so­
bie „Śpiew z pożogi” i garść
wierszy zebranych przez przy­
jaciół oraz legendę idącą w

następne pokolenia.

Z NOTATNIKA

Antoniego
WASILEWSKIEGO

Tu, gdzie przez długie wieki zjeżdża­
ły dworskie i chłopskie bryki — dzisiaj
zjeżdżają -spychacze, zgniatacze, wal-
cownice — by stary rynek w Wojniczu
wyglądał jak należy. Jakby nie było —

Wojnicz to wkrótce przedmieście Tar­
nowa, warto więc miasteczko wypole­
rować, zwłaszcza że to siedziba szlifie­
rzy szkła. Niech i Wojnicz błyszczy jak
kryształ!

zbyt wielkim bogactwem
wątków.

Zadanie zaczyna się od
przyjęcia do pracy u wdo­
wy po prezydencie — no­
wej siły biurowej, jako po­
mocy w odpowiedziach na

korespondencję z kondo-

lencjami. Dom przeradza
się później w biuro; biuro
w biurowiec z narastający­
mi piętrami, gdzie dwie
młode kobiety, zamknięte
jak w więzieniu, toną w

papierach, w nowych li­
stach po zgonie kolejnych
prezydentów — aż mija im

Opinię ową ukształtowa­
ła przy tym nie tylko decy­
zja konkursowego jury, czy
też specyficzna, krótko­
trwała i dość płytka w

swej genezie „fama“, jaka
z reguły towarzyszy laure­
atom tej wielkiej „batalii"
muzycznej przez kilka mie­
sięcy po jej zamknięciu.
Jest rzeczą wysoce sympto­
matyczną, iż krytyka mu­
zyczna przyjęła sukces na­
szego młodego pianisty bar­
dzo ciepło i serdecznie, *

niekiedy wręcz entuzjasty­
cznie.

Sądzę, te taki właśnie ton

prasowych komentarzy Jest

odbiciem rzeczywistego uzna­
nia dla nieprzeciętnej indywi­
dualności naszego laureata, a

Jednocześnie wyrazem satys­
fakcji z niewątpliwego trium­
fu polskiej planistyki — bo
tak właśnie określić należy
wysoką, 1 co najważniejsze, w

pełni zasłużoną lokatę Palecz-

nego w warunkach ostrej kon­
kurencji wybitnych talentów
z całego świata.

Skorzystaliśmy z okazji,
jaka nadarzyła się w związ­
ku z przyjazdem młodego
artysty do Krakowa, by
przeprowadzić
ką rozmowę.

— Prosimy
przekazanie
szych wrażeń
konkursu.

— Konkurs

z nim krót-

najpierw o

najważniej-
i refleksji z

Chopinowski
jest imprezą bardzo trudną
i wyczerpującą, wymagają­
cą od uczestników znacznej
odporności fizycznej i psy­
chicznej. Jego program po­
święcony jest bowiem w

całości jednemu tylko kom­
pozytorowi. Pociąga to za

sobą konieczność absolut­
nej koncentracji uwagi na

specyficznych, właściwych
tylko chopinowskiej muzy­
ce i niezwykle trudnych
problemach interpretacyj­
nych.

Jeśli chodzi zaś o moją, oso­
bistą ocenę swego udziału w

konkursie, to Jestem najbar­
dziej zadowolony z finałowe­
go występu w koncercie forte­
pianowym e-moll. Trochę go­
rzej grało mi się w 11 etapie
i żałuję, te włuśnie I część
Sonaty h-moll została zapre­
zentowana radiosłuchaczom w

dźwiękowej relacji z konkur­
su.

— Czy sukces w Konkur­
sie Chopinowskim to punkt
wyjścia do „specjalizacji”
w wykonywaniu dziel wiel­
kiego kompozytora?

— Absolutnie nie. Aktu­
alnie pracuję w ogóle nad
poszerzeniem swego do­
tychczasowego repertuaru,
tak, aby był on maksymal­
nie wszechstronny i obej­
mował twórczość różnych
kompozytorów. Przygoto­
wuję na przykład m. in.
Koncert fortepianowy B-
dur Brahmsa — jedno z

najtrudniejszych dzieł lite­
ratury fortepianowej. U-
ważam, iż nowoczesny mu­
zyk winien odznaczać się
przede wszystkim wysoki­
mi i rozległymi
repertuarowymi.

— Kto wśród
nych wybitnych
ców jest pańskim pianisty­
cznym „ideałem”?

— Swiatosław Richter. Nie
tylko zresztą z uwagi na

imponująco wszechstronny
repertuar i fenomenalne
wręcz umiejętności wirtuo­
zowskie. Odpowiada mi
przede wszystkim reprezen­
towany przez niego model
interpretacji pianistycznej,
do którego sam staram się
dążyć.

— Proszę przedstawić na

zakończenie najbliższe
swoje plany artystyczne?

— W roku 1971 czekają mnie

wyjazdy do Czechosłowacji,
Francji, Hiszpanii i Związku
Radzieckiego. W r. 1972 — tour­
nee koncertowe po USA wraz z

Witoldem Małcużyńskim i Eu-

gene Indjic’iem — laureatem
IV nagrody w ostatnim Kon­
kursie Chopinowskim.

— Życzymy więc wiel­
kich sukcesów artystycz-

nych i dziękujemy za roz­
mowę.

Rozmawiał:
L. POLONY

ambicjami

współczes-
wykonaw-

WE
wydawnictwa

NAUKA

wydawałoby się pogodzo­
nych na starość antagoni-
stek.

No więc, gdzież tu szu­
kać tej zręczności i orygi­
nalności Krendlesbergera?
Chyba głównie w zagęsz­
czeniu samej atmosfery
sztuki, w jej wyraźnych —

wbrew pozorom — tenden­
cjach ukazania bezsensu
izolacji ludzi od ludzi, ludzi
od świata. Przedstawienie
zatem absurdalnych sytua­
cji i równie absurdalnych
konsekwencji godzenia się
z absurdem. A, że prze­

MIĘDZY
"

ABSURDEM a RZECZYWISTOŚCIĄ
W czym upatrywałbym pe­

wną, swoistą zresztą, ory­
ginalność Zadania?' Przede
wszystkim w dobrym po­
myśle brykowym. Ma
on służyć pomocą w tłu­
maczeniu lub skrótowym
obrazie niemal całego,
skomplikowanego teatru a-

wangardy. Sztuka spełnia
zatem rolę popularyzatora
tych wszystkich trudniej­
szych form scenicznych,
które w innych warunkach

byłyby dostępne jedynie

bez walki. Bez walki o

zmianę sytuacji własnej,
walki w sposób konsekwen­
tny prowadzonej do końca,
a jeśliby trzeba — walki o

zmianę zastanego świata.

czywiście, nie są to

już obecnie żadne od­
krywcze prawdy. A

przecież autor umiał zna­
leźć wcale zgrabne, a na­
wet atrakcyjne ramy dla

fabuły swojej opowieści
scenicznej. Mimo że owa

fabuła nie odznacza się

całe życie w całkowitym
oderwaniu od... życia. Nie
na tyle jednak, żeby ich
charaktery, namiętności i

temperamenty przestały się
ujawniać. Owszem, sprzecz­
ności i pojednania tworzą
wciąż nowe sytuacje we

wzajemnym stosunku, by
w .końcu — zdemonizowane
przez autora i bohaterki
dramatu — doprowadzić do
finału: przegranych szans

życiowych w zamykającej
się obręczy nienawiści —

prowadza to autor w nie­
złym stylu, z ironicznym
uśmiechem — nie czujemy
się tak całkiem sfrustro­
wani przejściami obu boha­
terek sztuki. Ba, możemy
im tylko współczuć, gdy
szamocą się w narzuco­
nych sobie rolach i funk­
cjach. Powiedzmy bowiem
otwarcie, że twórca Zada­
nia wciąga nas w nurt

swoistej zabawy, której
prawidła dyktuje ton pół
serio, przemieszany z gro­

zą. Groza przybiera tu

przecież kształt ostrzeżenia
przed automatyzmem,
przed moralnym terrorem,
przed wycinkowością ludz­
kich działań, zamienionych
w cel sam w sobie.

To chyba zasadnicze ten­
dencje utworu, które mogą
trafić do wyobraźni i u-

mysłu widza polskiego. Wi­
dza żyjącego w socjalisty­
cznym społeczeństwie i

tworzącego to społeczeń­
stwo. Może dlatego bar­
dziej czułego i wrażliwego
na wzajemne stosunki mię­
dzyludzkie, na społecz-
n e skutki wyboru osobis­
tej postawy.

Autor, to prawda, wy<-
myślą absurdalne sy­
tuacje w obrębie wizji

zautomatyzowanego świata,
ale równocześnie zdaje się
podsuwać refleksję, że gdy­
by obie kobiety nie chcia-
ły uwierzyć w mit schema­
tycznych działań, który
przyjmują za zadanie
swego życia, wtedy bez­
sens nie wywindowałby
ich na szczyt piramid/j
skąd grozi jedynie ostatecz­
ny upadek. Byłaby to

więc przysłowiowa kropka
nad „i” filozofii beznadziei.

Na szczęście wiemy, że
— choć często ograniczona
warunkami — istnieje je­
szcze możliwość wyboru
naszych postaw i poglądów.
Do tego potrzebna jest o-

czywiście: sztuka myśle­
nia. Samodzielnego, w o-

parciu o analizę sytuacji.

Wówczas łatwiej odróżnić

mity od prawd. Myślę, że
również na tym odcinku
warto podkreślić aktual­
ność tej niby wtórnej sztu­
ki — na naszej scenie.

W
arto podkreślić, te

bardzo dobra realiza­
cja sceniczna Zada­

nia — przy ironicznym u-

jawnieniu walki przeci­
wieństw, na przemian bio-
rących górę w obu boha­
terkach — czytelnie, lecz
nie banalnie akcentowała
tezę, że dostosowanie się
do absurdalnych warunków
pogłębia katastrofę czło­
wieka, który niedorzeczność
potraktował serio.

Obu aktorkom: Romanie
Próchnickiej i Halinie Sło-
jewskiej należy się nie-
zdawkowa porcja uznania
za teatralność ich widowis­
ka, za utrzymanie uwagi
odbiorców w nieopadają-
cym napięciu, za umiejęt­
ność zróżnicowania wewnę­
trznego postaci, za styl i

poziom gry.

Reżyserka (R. Próćhnic-
ka) potrafiła w tym cieka­
wym spektaklu wydobyć ze

sztuki absurdu alarmujące
społecznie wnioski.

Dobrą klamrą tego wido­
wiska: partytury na cztery
ręce, była scenografia Te­
resy Ponińskiej. Równie,
jak utwór dramatyczny,
brykowa — a jednak za­
chowująca klimat orygi­
nalności plastycznej.

I

Karol Marks: KAPITAŁ, Książka
1 wiedza, str. 901, cena 60 zł.

Tom I. Księga I — Proces wy­
twarzania kapitału.

ZAŁOŻENIA METODOLOGICZ­
NE „KAPITAŁU" MARKSA, Książ­
ka i Wiedza, str. 399, cena 40 zl.

Praca zbiorowa. Na całość składa­
ją się prace: J. Topolskiego o za­
łożeniach metodologicznych „Ka­
pitału" Marksa, J. Kmity —

„Uwagi o hollżmie Marksowskim

jako koncepcji metodologicznej")
L. Nowaka o zasadzie abstrakcji
i stopniowej konkretyzacji, J. Su-i

cha „Prawa przyrody a prawa
społeczeństwa w ujęciu Marksa 1

Engelsa", W. Dallcklego 1 S.

Dziamsltiego.
Tadeusz M. Jaroszewski: OSO­

BOWOŚĆ I WSPÓLNOTA, Książka
i Wiedza, str. 577, cena 70 zł. Pro­
blemy osobowości we współczesnej
antropologii filozoficznej — mar­
ksizm, strukturallzm, egzystencja-
lizm, personalizm chrześcijański,

Adam Schaff: HISTORIA 1

PRAWDA, Książka 1 Wiedza, str.

323, cena 40 zł. „Historycy róż­
nią się swymi wizjami procesu
historycznego 1 w rezultacie ma.

my różne, niekiedy nawet sprze­
czne ze sobą przedstawienia Jed­
nego 1 tego samego faktu. Dlacze­
go? Odpowiedzi na to pytanie po­
święcona jest niniejsza praca".

Hugues Felicite Robert: DE LA-

MENNAIS, Książką i Wiedza,
str. 700, cena 70 zł. Wybór pism
przedstawiciela romantycznego po­
kolenia, którego młodość upłynę­
ła pod znakiem zwycięstw i klęski
Napoleona — Lamennais, socjalne­
go republikanina, „zapowiadacza",
socjalistycznej przyszłości.

Henryk Jankowski: WOLNOŚĆ
I MORALNOŚĆ, Książka i Wie­
dza, str. 225, cena 22 zł. Autor kre­
śli zadania wychowania moralne­
go w PRL, mówi o rodzajach
norm (w tym norm moralnych),
o regułach obyczaju oraz o wol-
noścl 1 ograniczeniach. ,

SPOŁECZNO-

POLITYCZNE

MARKSIZM-LENINIZM W WAL­
CE Z ANTYKOMUNIZMEM, Książ­
ka 1 Wiedza, str. 205, cena 15 zł.
Zawiera referaty delegacji pol­
skiej, uczestniczącej w konferen­
cji teoretycznej w Moskwie w

styczniu 1970 r„ zorganizowanej z

okazji 100-lecla urodzin W. Le­
nina.

Wiesław Mysłek: POLITYKA
WYZNANIOWA POLSKI LUDO­
WEJ, Iskry, str. 228, cena 8 zl. Z

cyklu wydawnictw: Wszechnica

Społeczno-Polityczna. ZMS.

Jerzy Lobman: MILIARD SZU­
KA DROGI, Książka 1 Wiedza,
str. 466, cena 55 zl. Podejmuje
problemy rozwoju niektórych kra­
jów Azji południowej i południo­
wo-wschodniej. Jedyna w Polsce

praca prezentująca przebieg wy­
padków w Indiach, Pakistanie,
Cejlonie, Birmie, Syjamie, Idone-

zjl i Filipinach do końca 1969 r.

WSPOMNIENIA

Jadwiga Apostoł-Staniszewska:
ECHA OKUPACYJNYCH LAT,
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza,
str. 323, cena 30 zł. Wspomnienia
znanej działaczki podhalańskiej,
obejmujące lata II wojny świato­
wej. Ukazują konspiracyjne śro­
dowisko i dom rodzinny autorki,
ryzykowną robotę, której celem

jest organizowanie przejść gra­
nicznych 1 zwalczanie proniemiec­
kiej działalności Wacława Krzep­
towskiego (Gorallenvolku).

POWIEŚĆ
Kazimierz Korkozowicz: NAGIE

OSTRZA. MON, str, 267, cena 23 zł.
Tłem powieści jest działalność

polskiego i krzyżackiego wywia­
du, polityczne 1 militarne przygo­
towania do decydującej rozprawy
z Zakonem, pasjonujący opis
bitwy pod Grunwaldem. Fabuła:

niezwykłe przygody dwu przyja­
ciół, pozostających w tajnej służ­
bie królewskiej. Książka jest kon­
tynuacją powieści „Przyłbice J

kaptury".
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Zalew irkucki. Fot.: APN
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zawodów, którzy z bezinte­
resownej sympatii nauczy­
li się naszego języka, po­
chłaniają wszystkie polskie
książki i gazety, jakie mo­
gą dostać. Po drodze do ho­
telu, Lew Najmuszi.il poka­
zuje nam jeszcze stare bu­
dynki irkucka, opowiada o

swoich jabłkach i porzecz­
kach, bo pasjonuje się o-

grodnictwem. Mówi płyn­
nie po polsku z tym śpiew­
nym i jakby pieszczotli­
wym akcentem, charaktery­
stycznym dla Rosjan, nawet
bardzo dobrze znających
nasz język.

V
aradero. Nazwa

głośna daleko po­
za granicami Ku­
by. Błękitna pla­
ża, ongiś — nie

dawno, bo zaledwie

Do widzenia przyjaciele!
Nie wiem, czy się jeszcze
kiedyś zobaczymy, aie le­
gitymację . waszego, klubu
zachowam wraz z serdecz­
nym wspomnieniem.

Członkowie klubu „Wi­
sła" w Irkucku mają już

tak
kilkanaście lat temu —

konkurująca z powcdze-
nem z luksusowymi ką­
pieliskami pobliskiej Flo­
rydy. Dziś pełni rolę czo­
łowego kurortu przezna­
czonego dla rodzimych
wczasowiczów. W pełni
sezonu pierwszeństwo w

otrzymaniu przydziału do
Varadero mają przodow­
nicy pracy, zwłaszcza naj­
bardziej zasłużeni żniwia­
rze trzciny cukrowej. Va-

radero, jak przystało na

luksusowy ośrodek tuiy-
styczny, ma własne lotni­
sko.

Andrzej Magdoń ZSRR

«WISŁA»

BAJKAŁEMr a’ 11

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

WIECZORY

POLSKIEJ

KULTURY

już było tych wspól-
wieczorów w skrom-
salce obwodowej bi-

Ile

nych
nej
blioteki przy ulicy Czecho­
wa w Irkucku? Aleksan­
drą Granina — członek To­
warzystwa Geograficznego
—- mówiła o wielkim pol­
skim badaczu Syberii,
Czerskim; Natasza Szew-
czenko o historii Polski;
Georgij Andrejew, wykła­
dowca instytutu pedagogi­
ki zwany w klubie „panem
Jerzym”, mówił o muzyce
Szopena.

Były wieczory poświęco­
ne Wyspiańskiemu, Ko­
nopnickiej, Gałczyńskiemu,
Iwaszkiewiczowi. Przypom­
niano 140 rocznicę Powsta­
nia Listopadowego, mówio­
no o polsko-rosyjskich
związkach rewolucyjnych.

Najbardziej czynnie ucze­
stniczą w pracach klubu:
Wanda Kosnikowska
studentka medycyny, inźy
nier Olga Pilipienko, Sie
mion Kowal — działacz
Towarzystwa Przyjaźni
Radziecko-Polskiej, Lew
Najmuszin — wykładow­
ca Instytutu Pedagogiki.
Opiekuje się serdecznie
klubem Tatiana Strachów a
— kierownik oddziału lite­
ratury obcej w Bibliotece
im. Mołczanowa — Sybir-
skiego. Wielkiego przyja­
ciela i protektora ma klub
w osobie przewodniczącego
oddziału
Przyjaźni
skiej w Irkucku, profesora
Siergieja Szostakowicza.

Towarzystwa
Radziecko-Pol-

W DOWÓD
PRZYJAŹNI

Gospodarze przygotowali
mnie i koledze z „Trybu­
ny Robotniczej” miłą nie­
spodziankę — zostaliśmy
pierwszymi, honorowymi
członkami klubu. Dostałem

legitymację z pięknie wy- sporo przyjaciół w Polsce,
kaligrafowanym imieniem
i nazwiskiem — legityma­
cję numer 40 i piękną
książkę o Syberii z dedy­
kacją, pod którą podpisali
się wszyscy uczestnicy tego
niezapomnianego wieczoru.

Wyszliśmy późno na

mroźną ulicę miasta. Jak­
że trudno się było roz­
stać z tymi ludźmi, w. kutsk, ul. Czechowa 23,
różnym wieku i różnych Obłastnaja Biblioteka.

dostają wiele listów. Każ­
dy taki list sprawia im
dużo radości, a polska
książka jest najmilszym
podarkiem. Tym czytelni- /
kom, którzy chcieliby na­
wiązać kontakt z przyjs-

'

elółmi naszego kraju r.a

dalekiej Syberii, podaj?
adres: Klub . „Wisła”, Ir.

I
I

KUBA kubańskiej sytuacji lat 60-
■■ tych pozostawanie w kraju

kilkutysięcznej rzeszy ludzi ja-
. wnie przeciwnych nowemu

PL, 'O A E7WpMlk W k / P^^S^strojowi mogło stanowić nie-
®M iS Cs SCC W1- ' ' i bezpieczną bazę dla próby

FEmMW p■MgM ra kontrrewohrii. Wprawdzie w■ WTW n B kwietniu 1961 r. w okresie

tg ■B ^08 K i jS B inwazji na Plażv Giron, więk-▼yM AXB▼SI ŚfesśF M szość późniejszych „gusanns”
_______________

nie przvłączvła się do napa^t-
ników i nie rozpętała kontr­
rewolucyjnego powstania, na

Iir i 11 t/\nia««°scsH H H ® iWb. '•> ' !'■ C -rinak okres, kiedy kubańska

W® 0C CL CCjr. 0 rewolucja zaczynała krystali-
"MM H, 'Mik. fazować socjalistyczne tenden­

cje. Dalsza radykalizacia prze­
mian społecznych i gospodar­
czych, postępujące ogranicze­
nie. a wreszcie likwidacja pry­
watnej inicjatywy z biegiem
lat przysparzały kandydatów
na wyjazd. Jednocześnie wy­
wrotowa działalność prowa­
dzona przez nasyłanych z USA
agentów CIA, wszelkiego ro­
dzaju terrorystów i sabotaży-
stów (kilka takich grup de­
santowych zlikwidowano je­
szcze w br.) nigdy nie ustala.

Szybką likwidację emigracyjnej
fali Fidel Castro zapowiedział już
w kwietniu br. Wymagała tego
nowa, zmieniająca się sytuacja na

Kuble. Wtadze rewolucyjne do­
szły do wniosku, że obecnie we­
wnątrz kraju nie ma już społecz­
nej bazy dla kontrrewolucji. Oba­
wy o niebezpieczeństwo poparcia
jakiegokolwiek kontrrewolucyjne­
go ataku z zewnątrz przez pozo­
stałe w kraju elementy, niezado­
wolone z dzisiejszej rzeczywistoś­
ci — są mniejsze niż dawniej.
Państwo konsoliduje się. Naród,
pomimo trudnych rzeczywiście
warunków bytu, pomimo niewy­
konania w ostatnich latach nader

ambitnych zadań gospodarczych
na wielu odcinkach produkcji jest
dziś z pewnością bardziej za re­
wolucją. za socjalizmem — niż był
w pierwszym okresie po obaleniu

Batisty. „Margines” potencjal­
nych emigrantów skurczył się.
Ludzie ci odnajdą prawdopodob­
nie swe miejsce w nowej rze­
czywistości.

Ryszard Ginalski

350 TYS. „GUSANOS”

„Most powietrzny” z Vara-
dero do Miami funkcjonuje
od 1 grudnia 1965 r. Samoloty
kursują dwa razy dziennie od
poniedziałku do piątku włą­
cznie. „Most” ten ma już je­
dnak dni policzone. W końcu
ub. roku wygasło porozumie­
nie między rządem Kuby a

USA, na podstawie którego
Kubańczycy, których rodziny
wcześniej wyjechały do Sta­
nów Zjednoczonych, mogli
również emigrować. Kubańska
opinia publiczna określa wy­
jeżdżających dosadnie: „gusa-
nos“ — dokładnie znaczy to:

„robaki”, „glisty”. Od dnia 31
maja br. władze kubańskie nie
przyjmują więcej podań o e-

migrację, poza jakimiś bardzo
rzadkimi, ważnymi przypad­
kami — których jest niewie­
le.

Szacuje się, że od czasu zwy­
cięstwa rewolucji, a więc w io- ...

ku niemal 12 lat, opuściło Kubę dusząc perspektywami wysokich
350 tys. obywateli. Dla narodu li- “roJ’k,6w ‘. *Jąż’c do_ pobawienia

czącego w 1059 r. ok. 6,5 min,
. stanowiło to pokaźny ubytek. Po- 1

mimo to ludność Kuby sięga o- 1

becnie 8.2 min. Najpierw wyjeż- ’

dżaii w popłochu ludzie związani
» obalonym ustrojem, nie tylko s‘wurzyly powszechny system o-

magnaci cukrowni, latyfundyścl, *“eW sP°,ec'2neJ 1 oświaty,
akcjonariusze amerykańskich to- Pierwsza fala emigracyjna była
warzystw eksploatujących kubań- gwałtowna: do października 1962
akie minerały, ale również sko- ,, wyjechało 120 tys. osób. Liczba

rumpowani urzędnicy, oficerowie ta obejmuje oficjalnie zaiejestro-
balistowsklej policji 1 wojska, lu- wanych emigrantów. Poza nimi

dzle mający na sumieniu

mordowanie w drugiej połowie
lat 50-tych 20 tys. przeciwników
politycznych. Drugą kategorię e-

migrujących stanowili wysoko
kwalifikowani specjaliści (których
nie było tu

profesorowie,
rze (co trzeci

Amerykańska
cała ich do

zresztą zbyt wielu),
inżynierowie, lęka-

lekarz opuścił kraj),
propaganda zachę-

przyjazdu do USA,

młodej rewolucji kubańskiej ka­
dry fachowców, tak bardzo tu

potrzebnej w chwili, gdy nowe

władze przystępowały «o intensy-
dżali w popłochu ludzie związani ***ca^ł rozwoju gospodarczego i

piekl społecznej i oświaty.

FOTOREPORTAŻ

Zycie ludzkie w strefach wyzwolonych Laosu zeszło do grot, gdzie urządzono także szpitale i szkoły. Na zdjęciu po
lewej: operacja rannego żołnierza w podziemnym szpitalu. Na zdjęciu środkowym: jedna z baterii przeciwlotniczych
w akcji. Zdjęcie z prawej: w grotach zainstalowane zostały fabryki. Oto warsztat tkacki. Fot. AR - M. Warneńska

Byłam znowu w strefach

wyzwolonych Laosu. Zno­
wu przemierzałam dżun­

glę, brnęłam przez grząskie,
rozkisłe od deszczów drogi i

przez podmokłe ryżowiska.
Kryjąc się, śledziłam mane­
wry krążących górą samolo­
tów nieprzyjacielskich, które
po laotańsku nazywają się
„heua bińh America”.

Znowu oglądałam spalone
chaty, zabitych i ludzi, którzy
okaleczeni odłamkami bomb,
na resztę swoich
ną kalekami.

Naród zszedł
grot. W tych
schronach luaz.e

diii pozosta-

głębiej, do

naturalnych
żyją, miesz-

kają, pracują. Stawiają opór.
Prowadzą walkę, której orę­
żem jest zarówno kula celnie
wymierzona w napastnika,
jak ampułka wyprodukowa­
nych w dżungli leków, lub
podręcznik szkolny. „Wróg
prowadzi działalność destruk­
cyjną, a my mimo najcięż­
szych trudności odpowiadamy
mu działalnością konstrukty­
wną” — oto słowa przywód­
cy wolnego Laosu, księoa
Souphanauyonga. zawarte w

wywiadzie dla Agencji Robot­
niczej, przekazanym ze stref
wyzwolonych kilka miesięcy
temu.

MONIKA WARNENSKA

«etkl i tysiące ludzi uciekało *

Kuby Już to do amerykańskiej
bazy w Guantanamo, skąd mieli

zapewniony przejazd do USA, już
to porywając kubańskie statki ry­
backie czy samoloty. Tylko do

1964 r. uprowadzono do Stanów

Zjednoczonych 33 kubańskie samo­
loty. W ciągu 10 lal Kuba straciła
także 264 kutry i lodzie, które

posłużyły do ucieczek przez morze

na pobliską Florydę I nigdy ule

zostały Kuble zwrócone.

W październiku 1965 r. Ku­
ba umożliwiła swobodny wy­
jazd z małego portu położone­
go koło Varadero każdemu,
kto chcial emigrować drogą
morską. Wyjazdy przez port
Camarioca wykazały inspira­
torom antykubańskiej propa­
gandy, oskarżającym rząd re­
wolucyjny o przeszkadzanie w

emigracji, bezpodstawność
tych zarzutów. Gdy władze'
USA zaproponowały zorgani­
zowanie stałego „mostu po­
wietrznego” z Miami do Vara-
dero, rząd Kuby zaakceptował
ten projekt. Corocznie poprzez
Varadero opuszczało Ku­
bę 40 tys. osób, co w ciągu
5 lat. stanowi 200 tys. W tym
samym czasie regularnymi
kubańskimi liniami do H sz-

panii i Meksyku wyjechało 5
tys. osób.

RYCHŁY KRES
EMIGRACYJNEJ FALI

Od pół roku kolejki groma­
dzące się dawniej w Hawa­
nie pod ambasadą Szwajcarii
(byłą siedzibą ambasady USA),
która załatwiała sprawy pasz­
portowe emigrantów, znikły.
Wyjechać mają tylko ci, którzy
otrzymali na to zgodę przed
zapadnięciem decyzji o zamk­
nięciu emigracji. W paździer­
niku było ich jeszcze ok. 15
tys. Miesięcznie z „mostu po­
wietrznego” korzysta obecnie
już tylko 800 osób. Oznacza to.
że do końca 1971 r. wszvscy
znajdujący się na tej liście
powinni opuścić Kubę.

Ujawnione w ostatnim czasie

dane o rozmiarach emigracji, a

zwłaszcza o liczbie oczekujących
na wyjazd, wykazały, że zjawis­
ko lo ma znacznie bardziej ogra­
niczony zasięg, niż twierdziło wie­
lu zagranicznych obserwatorów w

Hawanie. Niemniej emigracja z

rewolucyjnej Kuby stanowiła 1e-

den z faktycznie -trudnych p-o-
blemów. Kubańczycy, w rozmo­
wach na ten temat, wysuwali na

ogól następujące argumenty: pri­
mo — rewolucja nie chciala mieć
na terenie kraju „V kolumny";
secundo — w każdym kraju, w

którym następował rewolucyjny
przewrót, rodziło się z miejsca
zjawisko emigracji (potwierdza to

nie tylko przykład Francji w koń-
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— miasto tak wielce zna-

dla kultury niemieckiej,
mieszczańskie, wąskie u-

placyki. Klasyczne kamie-
pałace — stary rynek,

tu w Weimarze niejaką
wielkiemu Mickiewiczowi

W
eimar
czące
Domy
liczki,
nice i
Mamy

tradycję — dzięki
dotarły do nas wcześniej, niż do innych na­
rodów, przekłady wierszy Goethego, parali
się tą robotą i Antoni Edward Odyniec, i Sy­
rokomla, i Zaleski, i Brodziński, by wymie­
nić tylko ludzi bliższych tamtej epoki. A jed­
nak kształt, w jaki przyobleczono wyobrażenia
piękna końca wieku XVIII i początku wieku
XIX, urzeka nas i dzisiaj bez reszty.

Nawet popiersie Mickiewicza znajdujące się w

małej wnęce krzewów przypomina nam, że autor

„Dziadów” odwiedził kiedyś wielkiego klasyka, że
rok owych odwiedzin zetknął człowieka o sławie

światowej z poetą, którego naród, mimo iż w nie­
woli się znajdujący, w grudniu roku 1829 wystoso­
wał do wielkiego niemieckiego pisarza list zawia­
damiający go o obdarzeniu godnością honorowego
członka Towarzystwa Przyjaciół Nauki w Warsza­
wie. Motorem tego gestu był Kazimierz Brodziński,
a Goethe dziękując „szlachetnemu narwdowi pols­
kiemu” odpowiedział:

„Jeżeli słusznie, .za rzecz ważną poczytać należy,
gdy ziomkom swoim przysłużyliśmy się o tyle, iż

według ich zdania pożytek z autorskiej pracy na­
szej osiągnęli, tu za jedno z najbardziej pożądanych
rzeczy, przez los łaskawie nam udzielonych, uwa­
żać trzeba to, że nawet wśród narodów obcych, ję­
zykiem i pochodzeniem różnych, imię nasze tak

głośnym się stało, że i one nie żałują, .iż coś od nas

skorzystały Z tego więc względu najgłębszą wy-

Towarzystwu
..u świetnego

macji o starych, turyńskich obyczajach, któ­
re nakazywały coroczny, cebulowy targ od­
prawiać w tym mieście książęcym, okolonym
prześlicznymi wzgórzami.

O wzgórzach tych pisał Goethe do swego przyja­
ciela, że tam właśnie czuje się prawdziwie mocnym,
szczęśliwym człowiekiem, ów cytat Jednakże z lis­
tu pisarza odnotowałem w pamięci dzięki filmowi,
jaki pokazywany jest w sali kinowej Muzeum Mar­
tyrologii w Buchenwaldzie. Zaraź po cytacie s wyz-

Olgierd Jędrzejctyk

1FIG

rażam wdzięczność prześwietnemu T~

Waszemu... za to, teście mnie do bardzo
grona swojego przyjąć raczyli**.

Tak więc urzekają nas domy na

Rynku, Muzeum na Frauenplan
30 inr ' ' ‘

—

Starym
i blisko

- 30 innych miejsc zwiąźany.ch-z Klasykiem,
urzekają nas dostojne sale zamku weimars­
kiego, przestronne ekspozycje w pałacach,
wysłuchujemy z należną ciekawością infor-

cu XVIII stulecia 1 Rosji po zwy­
cięstwie Rewolucji Październiko­
wej, ale również najświeższy przy­
kład Chile). Po wstępnym okresie
— dodawali — gdy nowa władza

stabilizuje się, zamiera i emigra­
cja.

Wracając do pierwszego ar­
gumentu trzeba zauważyć, że

S

Andrzej Broniarek
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ANGLIA

Co straszy
Anglików ?

Decymalizacja! W miarę zbliżania się tego dnia — 15
lutego 1971 r. — podniecenie wzrasta. Zawsze z każdym

j Anglikiem można mówić o pogodzie, dziś również o de-
cymalizacji. Każdy ma na ten temat swoją opinię. Krą­
żą dziesiątki anegdot, wiele pisze się o tym w prasie,
mówi i pokazuje w telewizji. Woźna dentysty, u któ­
rego się leczę, powiedziała po prostu; „Ja 15 lutego
nie wychodzę na ulice".

Ludzie obawiają się, że
w tym dniu praktycznie
nie będzie można niczego
kupić, bowiem potworzą
się ogromne kolejki przy
kasach, spowodowane tym,
że każdy będzie dokładnie
sprawdzał otrzymaną resz­
tę. Aby to zrobić, trzeba
będzie dokonać w myśli
podwójnego przeliczenia.

Tylko na pozór zmiana
systemu wygląda prosto.
Można, po krótkim trenin­
gu, przyzwyczaić się i do
tego, że obecnie na wysta­
wach
cena,

funt i
żona
sposób: jedna gwinea,

I szylingów, 105
pensów. To jest proste, jak
proste jest przeliczenie w

przypadku trzech nowych
monet, które znajdują się
w obiegu od kilku miesię­
cy: 5 nowych pensów od­
powiada jednemu szylingo­
wi, 10 nowych pensów —

2 szylingom, 50—10 szylin­
gom, tj. pół funtowi.

Kłopot pierwszy zacznie
się 15 lutego, gdy do obie­
gu wejdą trzy nowe mo­
nety; 1/2 nowego pensa, 1
pens i 2 pensy. Otóż te no­
we monety nie mają bez­
pośrednich odpowiedników
w starych. Bowiem pól no­
wego pensa to stary szy­
ling plus dwa pensy itd. I
w tym przypadku myślo­
we przeliczenie sprawi pe-

, wien kłopot. Po prostu
trudno będzie się zoriento­
wać, ile należy zapłacić, a

jeszcze trudniej upewnić
się, czy reszta została wy­
dana właściwie.

Pod Londynem, urucho­
miono eksperymentalnie
magazyn, w którym można
zakupić towary według no­
wego systemu. Ludzie, któ­
rzy tam chodzą, robią to
dobrowolnie i są to na

pewno tacy, którzy nauczy­
li się już przeliczać. Mimo
to w każdej chwili zaob­
serwować można taką sce­
nę: przed ladą stoi klient,
na dłoni trzyma kupkę
monet, które właśnie otrzy­
mał od sprzedawcy jako
resztę i bezradnie patrzy na

ekspedienta. Jak gdyby py­
tając: czy naprawdę nis
nabił mnie pan w butelkę?

Kłopot drugi, poważniej­
szy. Wynika z faktów,
stary system opierał się
zasadę, że szyling ma

pensów, zaś funt 20 s_
lingo w. Wprawdzie na pa­
pierze można przenieść
wartość starych monet na

nowe, ale dowcip polega na

tym, że nie będzie odpo­
wiednich monet na każdą
cenę. Słowem — nowe ce -

■ny muszą być zaokrąglane.
A można to zrobić w dwo­
jakisposób—wgóręiw
dół. Wprawdzie wielkie fir­
my przyrzekają, że dokona-

sklepowych ta sama

powiedzmy jeden
jeden szyling, wyra-
może być w trojaki

21

nowych

ją przeliczeń według ofi­
cjalnych tabel, wktórych z

góry przewidziano przy ja-
kich końcówkach
sprzedawca, a przy jakich
kupujący. ale któż
w sianie to

sprawdzić, skoro i tak ce­
ny ulegają nieustannym
podwyżkom. Społeczeństwo
najbardziej obawia się, że
15 luty będzie dniem, w

którym każdy zostanie ude­
rzony po kieszeni, co przy
przeciętnej rocznej pod­
wyżce cen, wynoszącej tu

7,5 proc., naprawdę się li­
czy.

Sprawa nie jest więc łat­
wa, chociaż szefowie eks­
perymentalnego sklepu za­
pewniają, że nawet emery­
ci potrafią w półtorej go­
dziny nauczyć się nowego
systemu. Na razie przepro­
wadzono powszechne szko­
lenie sprzedawców, pra­
cowników banków, kasje­
rów. Kosztuje to wszystko,
razem ze zmianą kas i ma­
szyn liczących, miliardowe
sumy, ale ma się podobno
opłacić.

Na pewno ułatwi to W.
Brytanii prowadzenie mię­
dzynarodowego handlu. Na
pewno stanowi to poważny
krok zbliżający Wyspę do
zachodniej Europy,
Wspólnego Rynku: Ale
glik jest przywiązany
tradycji i lubi tę l ...

brytyjską tradycję. W jed­
nej z gazet wydrukowano
list starszego czytelnika,
który pisat: „Zostawcie
nam nasze angielskie pensy
i szylingi, nasze stopy i mi­
le. Jesteśmy do nich po

prostu przyzwyczajeni. Dla­
czego musimy we wszyst­
kim być tacy sami jak za­
chodnia Europa?

2aribia

będzie
wszystko

do
An-

do
swoją

gdzie hitlerowska kula dosięgła Ernesta ThSlmanna, Sprzyja nam to miasto — nie każdy może następ*
wielkiego przywódcę niemieckiej klasy robotniczej. nego dnia po przedstawieniu „Ifigenii" Goethego

ujrzeć rękopis tego dzieła na wystawie. A tak się
właśnie stało. W archiwum Goethego, w budynku
Wzniesionym na jednym z weimarskich wzgórz sta­
jemy oto przed szklanymi gablotami. Zwraca uwagę

szereg manuskryptów autora „Fausta*’, m. in. prze­
pisywany nie przez samego Goethego egzemplarz
„Ifigenii w Taurydzie“, przez samego Goethego
jednak dokładnie poprawiony. Poeta kilkakrotnie
zmieniał werset ukazany skrzętnie przez naszych
przewodników. Głosi on o tym, że Ifigenia „z wol­
nym ludem na wolnej ziemi" chce pozostać.

Zaraz potem przyjmuje nas prof. Karl
Heinz Hahn. Znakomity znawca klasyki
niemieckiej, kierujący szeregiem przedsię­

wzięć naukowych dotyczących zarówno do­
kumentacji, jak i interpretacji dzieł tamtej
epoki, informuje nas o założonym w roku
1954 centrum badawczym pomników klasy­
cyzmu niemieckiego. Obęjmuje ono archi­
wum Goethego, Bibliotekę Klasyki Niemiec­
kiej liczącą 700 tys. tomów, muzea narodowe
Goethego, Schillera, naukowy instytut ba­
dawczy literatury niemieckiej epoki klasy­
cyzmu oraz zarząd parków i ogrodów tam­
tej epoki. Prof. Heinz Hahn jest autorem i re­
daktorem największej bibliografii klasycyz­
mu niemieckiego w literaturze.

Prof.
Hahn osobiście wprowadza nas do wysokich

suteren, gdzie za ogniotrwałymi drzwiami, w

czyściuteńkich białych salkach, w temperaturze
odpowiednio kontrolowanej umieszczono pudła z

rękopisami wielkich pisarzy. Tak więc znajdują się
tutaj wiersze i poematy Goethego, Schillera i in­
nych obok notatek dotyczących cen herbaty, wy-
stawności przyjęcia, obok listów miłosnych przesy­
łanych ukochanym. I wtedy chyba staje się rzecz

najważniejsza — poblakłe listy miłosne, prośby
spotkania, wyznania — odejmują całe

dostojeństwo budowane przez dziesiątki lat I uka­
zują nam'ludzi, którzy żyli swoją epoką Intensyw­
nie, tak bardzo ją zmieniając 1 tak znacząco wpły­
wając na naszą wyobraźnię. Goethe napisał zresz­
tą do Lavatera: „Naprawiać społeczeństwo. Dla te­
go dzieła rzuciłbym v błoto całą swoją poezję”.

Tego samego wieczoru, zasiadamy w teatrze
o nazwie znanej w całym świecie „Deut-
sches National Theater”. Odbywa się przed­

stawienie „Ifigenii w Taurydzie”, reżysero­
wane przez Ekkeharda Kisewettera. Na sali
cisza jak makiem zasiał, przeważają młodzi
ludzie, nierzadko w ręku trzymają egzem-

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

nań Goethego, który podany jest w tle ^nuzycznym
pochodzącym
zaraz po tych pięknych słowach I pięknej muzyce
film pokazuje stan obozu po wyzwoleniu w roku

1945: ciała pomordowanych, zamęczonych ludzi,
którym ludzie straszny los zgotowali. Z ekranu

przemawiają do nas antyfaszyści niemieccy, którzy
mówią o solidarnej walce Polaków, Rosjan, Cze­
chów, Niemców przeciwko hitlerowskim oprawcom.

Kiedy stajemy potem w tłumie różnojęzycznych
Słowian — Rosjan, Czechów, Słowaków, Bułgarów
— zapada cisza. Chylimy głowy przed miejscem,

z symfonii włoskiej Mendelssohna, plarze sztuki. Słuchają dramatycznych
słów, którymi Rcsemarie Deibel jako Ifigenia,
uniesiona na Taurydę córka Agamemnona i
Klitemnestry woła wyciągając ręce do nieba,
iż nawet ojczyzna stała się jej obca, 'ławny
mit grecki ożywa oto przed młodzieżą nie­
miecką i przed gośćmi z różnych stron świa­
ta, których nigdy tu nie brakuje. Wielka kla­
syczna tragedia Goethego robi na nas wstrzą­
sające wrażenie.

o

klasyczne

la
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■Jerzy Leszczyński

DYSKUSJA PRZED

KAMERAMI

błądzący
Zawsze, kiedy tdobyl jui

kobietę,
okazuje się, te zdobył nie tę.

Zasiada kilku spoconych
panów

I zalewają ■at cieknie

z ekranu.

r

w

kto

„Podrywacz
doskonały"

• Jak informuje „ł.ńdzkl
Biuletyn Filatelistyczny” co

pewien czas prasa filatelisty­
czna podaje listy krajów, któ­
rych znaczki cieszą się naj­
większą popularnością wśród

zbieraczy. Jak wynika z listy,
opublikowanej przez jedną z

firm zajmujących się abona­
mentem znaczków, najliczniej­
si spośród 45 000 abonentów na

listę najpopularniejszych wpi­
sali: Austrię, Szwajcarię 1 Wa­
tykan. Na następnych miej­
scach uplasowały się: ONZ (Ge­
newa), Lichtenstein i Francja.

• Realizm polityczny może

się przejawić także i na zna­
czkach. W NRF zaczęła się u-

kazywać nowa emisja znacz­
ków opłatj’ z podobizną pre­
zydenta Heinemanna. I tak po
wielu latach znikną wreszcie
s listów znaczki NRF z zabyt­
kami XII-wiecznej architektu­
ry, które raziły patriotyczne
uczucia m. in. filatelistów w

Polsce (mowa o zabytkach
Szczecina, Królewca i innych
miast). Miejmy nadzieję, że

realizm cechować będzie za-

chodnionlemiecką pocztę 1 w

przyszłości, a tym samym
skończy się wreszcie „wojna
na listach” — komentuje cze­
chosłowacki dwutygodnik „Fi-
latelie”.

0 Znany z dążenia do czer­
pania maksymalnych korzyści
ze znaczków', Paragwaj, już w

ostatnim kwartale ub. roku

Wydał 7 znaczków opłaty, 2
lotnicze 1 3 bloki, poświęcone
letnim igrzyskom olimpijskim,
które odbędą się w 1972 roku

w Monachium.
• 80 stron druku liczy praca

moskiewskiego kolekcjonera
W. p. Władymfrcewa „Bajki i

legendy ną kopertach 1 znacz­
kach pocztowych”. Książka za­
wiera sporo Ilustracji. Ukaza­
ła się w nakładzie 40 tys.
egzemplarzy (cena 16 kop.) i ż

pewnością stanie się pomocą
dla kolekcjonerów, interesują­
cych się folklorem, bajkami i

legendami, (zg)

RÓŻNICA POGLĄDÓW
Patrząc na zwj/łciy akt kobiecy
lei róine moina wyciągać

wnioski;
jeden będzie krzyczał: obraza

boska! —

inny zai pomyśli, te obraz

botki.

OBYCZAJE NA SWIECIE

RYSOWAŁ
LUDWIK SZALECKI

— U mnie kołysze
A u ciebie?

HUMOR

rysunkowy

Spece od uwodzenia modernizują swe metody. Ale wydany
ostatnio we Francji „PRZEWODNIK PODRYWACZA DOS­
KONAŁEGO" pióra Alain Ayache nie został napisany, by do­
kształcać podrywaczy „wlokących się w ogonie", lecz ku po­
żytkowi dziewcząt. Niechaj się mają na baczności!

mm

a■■

odrywacz — to według
Ly definicji autora „Przewo-

dntka” człowiek, które­
go ambicją jest rzucić w sice
ramiona kobietę, której nie
ma szansy poznać w normal­
ny sposób. Ostatnio podrywa­
cze udoskonalili dwie nowe

techniki. Okazały się obie bar­
dzo skuteczne. Wymagają nie­
winnej współpracy kilkulet­
niego dziecięcia, ewentualnie
— wesołego, młodego psa. Obie

metody oparte są na psycho­
logicznej prawdzie, te pra­
wie każdą kobietę można roz­
broić uśmiechem dziecka lub

zabawną mordką szczenięcia.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zarząd Spółdzielni Pracy Branży Skórzanej „WIB-
LICZANKA” w Wieliczce, ul. Kopernika 1 — za­
trudni natychmiast MODELARZA OBUWIA oraa

SZEWCÓW i CHOLEWKARZY. — Szczegółowej In­
formacji o warunkach pracy 1 płacy udziela kierow­
nik Spółdzielni. K-520

I KRZYŻÓWKA I
POZIOMO: 4. strzelec wyborowy, 7. znaki pozwalające

zapisywać dźwięki, 8. uchybienie, zniewaga, 10. nieprze­
źroczysta farba wodna, 14. człowiek niezgodny i kłótliwy,
15. ostatnie dni karnawału, 16. gasi pożar, 18. zakaz wy­
wozu pewnych towarów do obcych krajów, 20. miasto
w pin. Włoszech, znane z wyrobu serów, 22. to samo co

iskrą, 23. pozioma belka na maszcie, 24. męki, cierpienia.
PIONOWO: 1. tropikalna roślina, dostarczą niebieskiego

barwnika, 2, senne widzenie, urojenie, 3. jedna z Gordon,
strasznych kobiet (mit. gr.), 5. maczugowaty kurzący
grzyb, 6. odcięcie kończyny, 9. do zębów, do podłogi, 11.
dawna miara powierzchni gruntu, 12. największa satysfak­
cja dla brydżysty, 13. większe kopki siana, 17. np. radiowy,
19. rozprężenie, zastój, 21. przeciwieństwo uczucia.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 8 lutego br.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 5”. Wśród czytelników, którzy nadeilą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
10 KSIĄŻEK.

w postaci

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR >

TECHNIKA
UWODZENIA

Sposób „na urocze dziecko
polega na wypożyczeniu o

krewnych lub znajomych (nie­
świadomych oczywiście w ja
kim celu) trzy- lub czterolet­
niego dziecka. Najlepiej z ja­
snymi włoskami i niebieskimi
oczami oraz o wesołym, to­
warzyskim. usposobień.u. Dal­
szy ciąg jest juz znacznie
prostszy: w parku, cukierni,
czy przed wystawą sklepową
z damskimi fatałaszkami,
przed, którymi dziewczęta sto­
lą długo, podrywacz wypusz­
cza dziecinę tak, jak rybak
zarzuca sieci. Ogromna więk­
szość kobiet uśmiecha się do
dziecka i wymienta z nim kil­
ka słów. Wówczas do akcji
wkracza „młody ojciec”, któ­
ry jednak stara się szybko
sprostować, te uroczy maleo

jest.., dzieckiem jego siostry.
Kontakt został nawiązany, co

— jak wiadomo — jest spra­
ną podstawową w strategii
podrywacza. Reszta jest Jul
sprawą konwersacyjnej zręcz­
ności t umiejętnego stworze­
nia odpowiednich, „sprzyjają­
cych okoliczności”.

Wersja podrywania t pies­
kiem zaczyna się dość podob­
nie. Sprawy rozwijają się we­
dług identycznego schematu:

spuszczony ze smyczy (w po­
bliżu upatrzonej zdobyczy!)
pies zaczyna łasić się, skakać
i toówcras jego pan, z prze­
praszającym uśmiechem na

ustach, interweniuje, poskra­
miając spontaniczną żywioło­
wość czworonożnego pupila.
Wymiana poglądów może być
kontynuowana i to niekoniecz­
nie na psie tematu.

PROJEKT PLANU
zagospodarowania przestrzennego

osiedla Podłącze-Tyszki w Krakowie

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej
Zwierzyniec Wydział Budownictwa, Urbanisty­
ki i Architektury — zawiadamia, że w budyn­
ku Prezydium, al. Krasińskiego 16, parter, bę­
dzie wyłożony do wglądu publicznego, w dniach
1—15 lutego 1971 r., w godzinach 9—12, plan
szczegółowy zagospodarowania przestrzennego
os, Podłącze-Tyszki.

DRUT“

SPRĘŻYNOWY
odpadowy, ocynkowany, miedziowany, grubości
1,5 mm — SPRZEDADZĄ Krakowskie Fabryki
Mebli — KRAKÓW, ul. ZAKOPIAŃSKA nr 55.

Bliższych informacji udzieli Dział Zaopa­
trzenia, telefon 606-41.

Zakład Konstrukcji I Budowy Urządzeń Przemy­
ślu Tytoniowego Nowa Huta w Krakowie, al. Planu

6-letniego 152 — zatrudni INŻYNIERA MECHANIKA
na stanowisko projektanta w Pracowni Projektów
oraz KIEROWNIKA MAGAZYNU TECHNICZNEGO

Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela na

miejscu Biuro Wydziału Produkcji.
To była kolejna ucieczka kie­

rowcy po spowodowaniu wypad­
ku. 12 grudnia ub. r. około go­
dziny 21 Komenda Powiatowa
MO w Myślenicach została tele­
fonicznie powiadomiona, że na

bocznej drodze prowadzącej z

miejscowości Krzczonów do To­
karni znaleziono zwłoki młodego
człowieka.

Przybyli na miejsce wypadku
funkcjonariusze MO stwierdzili,
że 21-letni Stefan P. mieszkaniec
Tokarni został przejechany przez
samochód — ponosząc śmierć na

miejscu. Zwłoki odwieziono do

Zakładu Medycyny Sądowej w

Krakowie, a grupa operacyjna
rozpoczęła dochodzenie.

Niezmiernie trudno ustalić
kilka godzin po wypadku,
mógł go spowodować. Kontrola

pojazdów na drogach całego wo­
jewództwa nie przyniosła żadnych
rezultatów. Oficerowie dochodze­
niowi pracowali bez chwili wy­
tchnienia. Ustalono, te przed wy­
padkiem Stefan P. przebywał w

barze; odszukano świadków, któ­
rzy widzieli przejeżdżający wie­
czorem samochód „Lublin”.

Energiczne dochodzenie szybko
przyniosło rezultaty. Już następ­
nego dnia w niedzielę, dotarto do
2 osób, które krytycznego wieczo­
ru jechały samochodem należą­
cym do Zakładów Energetycznych
w Krakowie. Odnaleziono też

kierowcę „Lublina” przebywają­
cego u rodziny w Mszanie. W

pierwszej chwili usiłował wszyst­
kiemu zaprzeczyć*

Zatrzymany 1 przewieziony do

Komendy Powiatowej w Myśle­
nicach przyznał, iż wieczorem 12

grudnia jadąc z Krzczonowa prze­
jechał leżący na droczę „dziwny
przedmiot”, ale sądził, że to może

być „jakiś duży pies”. Po uje­
chaniu kilkudziesięciu metrów

zatrzymał pojazd, wysiadł z szo­
ferki 1 po rozejrzeniu się do­
okoła... ruszył w dalszą drogę.

Była zimowa noc, wokół pustka,
nikt nie widział wypadku, więc
kierowca najspokojniej pojechał
do Mszany, by w gronie rodziny
spędzić beztrosko resztę wieczoru.
Nie dręczyły go wyrzuty sumie­
nia, poszedł nawet do kina.

Następnego dnia z Zakładu Me­
dycyny Sądowej nadeszły wstęp­
ne wyniki sekcji zwłok. Nie u-

legało wątpliwości, że Stefan P.
został przejechany przez samo­
chód. Leżał na drodze 1 kierow­
ca — nie zwróciwszy nart uwagi —

przejechał go, po czym bez udzie­
lenia mu pomocy, zbiegł z mlej-
saa wypadku.

Wkrótce stanie przed sądem.
Będzie odpowiadał za nieumyślne
spowodowanie śmierci człowieka.

Oczywiście — nie chciał tego.
Ale, jak ocenić z punktu wldze-
n’a moralnego jego postawę
wypadku?

Jednoznacznie. Kierowcy,
rzy po rpowoćowaniu wypadku
nie udzielają pomocy pęszkprio-

pozortawlająę go wias-
nle za leżnie od

kar — powinni być na

pozbawieni prawa prowa-

pojazdów. Skoro nie po-
najprymitywniejszego bo-

odpowiedzinlności,
skoro

Wadowickie Zakłady Terenowe Betonów 1 Krusayw,
w Wadowicach, ul. 1 Maja 24 — zatrudnię natych­
miast:

1) TECHNOLOGA PRODUKCJI (branża betonów,
kruszyw i kamienia),

2)
5)
O

5)
«)

Wymagane kwalifikacje:
ad 1) — wyższe wykształcenie techniczne i 8 lata

praktyki na tym etanowisku,
ad 5) — wskazane wyższe wykształcenie techniczne

lub ekonomiczne 1 4-letnla praktyka oraa

posiadanie uprawnień kierownika ruchu.

W pozostałych przypadkach obowlęzuje co naj­
mniej średnie wykształcenie techniczne 1 l-l.tnia

praktyka na danym stanowisku.

Wynagrodzenia zgodne z obowiązującym Układem

Zbiorowym Pracy. K-737

ENERGETYKA,
TECHNIKA d'« organizacji 1 normowania pracy,
KIEROWNIKA BETONIARNI,
KIEROWNIKA KAMIENIOŁOMU,
KIEROWNIKA ŻWIROWNI.

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe — Zakład

Remontów Hutniczych w Krakowie — zatrudni na­
tychmiast:

TECHNIKA lub INŻYNIERA ■ uprawnieniami
prowadzenia robót strzałowych,

ŚLUSARZY maszynowych i konstrukcyjnych,
ELEKTROMONTERÓW,
SPAWACZY fazowych i elektrycznych,
TOROWYCH,
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH ■ II 1 I kat.

prawa jazdy,
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,

oraz ABSOLWENTÓW zasadniczych 1 średnich szkół

zawodowych, na wstępny stal pracy.
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— wynagrodzenia według stawek obowiązujących
w hutnictwie,

— uprawnienia z fundusz* zakładowego 1 „Karty
Hutnika”,

— dodatek węglowy,
— bezpłatne leczenie I opiekę lekarską w Przy­

chodni Przyzakładowej oraz skierowania na

wczasy do własnych ośrodków w górach i nad

morzem,
— bezpłatne zakwaterowanie w komfortowych

hotelach pracowniczych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia No­

wa Huta — Kombinat, bud. nr 80 — drugi przysta­
nek od Dyrekcji Huty Im. Lenina w stronę Wal­
cowni — tramwaj nr 4.

3 SKLEPY
branży papierniczej i galanteryjnej

ODDA W AJENCJĘ
Dyrekcja MHD Artykułami Prze­
mysłowymi — w Nowej Hucie, os.

Teatralne, blok 9.

Obsada sklepu 2-osobowa. — Wynagro­
dzenie wg kalkulacji. Wymagane przygo­
towanie do pracy w handlu 1 staż pracy.

t,SPOŁEM” ZSS Zakład Produkcji i Usług Tech­
nicznych — w Oświęcimiu, ul. Findera 16 — za­
trudni natychmiast TAPICERA, 4 STOLARZY, 1
MURARZY oraz TECHNIKA BUDOWLANEGO po­
siadającego uprawnienia w zakresie robót murarsko-

budowlanych. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia w Zakładzie.

Zakłady Mięsne w Zakopanem, ul. Krupówki 1 —»

zatrudnią pracowników na stanowiskach:
GŁÓWNEGO MECHANIKA — wymagane wy­

kształcenie wyższe ze specjalizacją inż. mechanika,
lub średnie mechaniczne z co najmniej 10-letnią
praktyką zawodową,

PALACZY do obsługi kotłów wysokoprężnych
wymagane uprawnienia.

Zgłoszenia przyjmuje Adm. Sekcja Kadr 1 Szko­
lenia Zawodowego —* telefon 32-91.

Dzisiaj prezentujemy telewizor

Nauka

Sprzedaż

I

Nieruchomości

Zguby

E
K

KON Tadeusz, Trzebinia,
Kilińskiego 2, zgubił legi­
tymację pracowniczą nr

37, wydaną przez JMPST
PW Mysłowice.

SKODA 1000 MB — sprze­
dam. Tarnów, Narutowi­
cza 15/27. T-40066

TARNÓW! Zatrudnię po­
moc do dziecka, docho­
dzącą lub na stałe. Ofer­
ty 40080 „Prasa” Tarnów,
Krakowska 12,

GRYBÓW! — Dom jedno­
rodzinny z ogrodem —

sprzedam. Sekuła, Gry­
bów, Równie 5. S.-42097

Praca

W PRAKTYCE
Aby obła te metody spraw­

dzić, popularny tygodnik ko­
biecy „Elle” skłonił młodego

francuskiego aktora, pozujące­
go tei do zdjąć mody, do wy­

próbowania ich w praktyce.
W pobliżu czuwał fotorepor­
ter z kamerą.

I otóż okazało się, na 11

kobiet, wokół których okazy­
wał „radość tycia” młody bo­
kser, 10 go pogłaskało, a 9 mi­
le i uprzejmie odpowiedziało
na usprawiedliwienie „właści­
ciela”.

Aktor stwierdził ponadto, te

co najmniej 3 miłośniczki
zwierząt gotowe były podjąć
dłuższą konwersacją również
na inne tematy.

Niemniej zachęcający okazał
się 4 drugi sposób. Na 12 ko­
biet, do których dziecko się
uśmiechnęło, 10 rozpoczęło z

nim rozmowę, a 6 kontynuo­
wało ją przez czas dłuższy *

jego „ojcem”. Dwie były go-

towarzyszyć tacie i

dalszej nrzechadz-
(OPR. B)

Ferster — Foto AR
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: Wi.nemu,
nemu losowi

innych
zawsze

dzonin
■la dają
daj poczucia
ludzkich odruchów, skoro za

wszelką cenę, za cenę nieraz ży­
cia innego człowieka — chcą u-

nlknąć konsekwencji cz?;nu, któ­
rego się dopuścili, sami wydają
na siebie wyrok.

WANOft OSOWSKA

(69)

WPISY na kursy: kreś­
leń technicznych budow­
lanych, konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj­
nych, kosztorysowania ro­
bót budowlano - monta­
żowych, planowania, fi­
nansowania 1 kredytowa­
nia Inwestycji — przyj­
muje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego w Kra­
kowie, ul. Dietla 38.

Można go kupić na wyjątkowo dogodnych warunkach

sprzedaży ratalnej. — Cena (obniżona) — 11.800 zł.
I wpłata — 480 zł plus koszty manipulacyjne PKO. Raty
miesięczne po 315 zł.

CHARAKTERYSTYKA: „GRANIT” jest telewizorem dwuna-

stokanałowym, o nowoczesnej konstrukcji. Mała głębokość
skrzynki — dzięki zastosowaniu nowego, płaskiego kineskopu 23”,
sprawia, że odbiornik nadaj e się idealnie do nowoczesnych
wnętrz (możliwość ustawienia telewizora na półce, regale lub
na większych długich nóżkach). ;— Zastosowanie w telewizorze

najnowocześniejszych układów elektrycznych zapewnia wysoką
jakość odbieranego programu.

Sprawdzone pod względem technicznym tele­
wizory można kupić w sklepach ZURT —

otrzymując przy tym miły upominek.

ZAPRASZAMY!

SZYMANOWSKI Marian,
Tarnów, Lelewela 18/42 —

zgubił legitymację służ­
bową nr 966, wydaną 7
V 1970 przez Prezydium
MRN w Tarnowie.

KRZYSZTYNIAK Krysty­
na, Żarnowiec, p-ta Je­
dlicze, pow. Krosno, zgu­
biła legitymację szkolną,
wydaną przez Technikum
Chemiczne w Tarnowle-
Swierczkowie.

KOZIK Zdzisław, Jaworz­
no, Asnyka 17, zgubił bon

odzieżowy nr 47172, wy­
dany przez Kopalnię „So­
bieski”.

PALIAN Jan, zamieszka­
ły w Jaworznie, zgubił le­
gitymację szkolną nr 137,
wydaną przez Technikum
Górnicze Jaworzno.

POZIOMO: 7. kaganek, 8. lllljka, 9. amfibia, 10.

Siedlce, 13. rgorzel, 14. hindi, 17. seraj, 21. majster,
28. czarter. 24. sielawa, 25. sekwoja, 26. festony.

PIONOWO- 1. karmnik, 2. gawiedź, 3. leniuch, 4. pierogi, 8.

Piekary, 6. skrawek, 12. Eiger, 13. zdżar, 15. pasztet, 16. Ostrawa,
17. secesja, 18. Jenisej, 19. epolety, 20. Skawina.

traktat, 11.
22. respekt,

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 3, z dnia 16/17 I
1971 nagrody książkowe otrzymują: W. Budnik, Nowa
Huta, os. Zgody 4/20, B. Styza, Gryfów SI., skr. poczt. 40,
M. Leja, Nowy Targ, os. Bór 3, H. Cewe, Kraków, Skar-
bińskiego 14, I. Wątroba, Dąbrowa Tarnowska, Kościusz­
ki 9. O, Wyhowski, Kraków, Bujwida 10/11, S. Maczek,
Nowy Targ, os. Zawadzkiego 25/5, S. Chrobak, Bochnia,
Urząd Pocztowy, P. Dudziak, Tarnów, Waryńskiego 10/21,
L. Frysówna, Nowy Sącz, Grunwaldzka 52/3.

NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ.

Śmierć Taratury i nieoczekiwa­
ne zjawienie się Garda wprowadziło
Millera w stan otępienia. Nie zada­
wał więcej pytań i nie zaintereso­
wał się nawet, dokąd i po co pro­
wadzi ich komisarz. Posłusznie
wsiadł do samochodu, który Gard
przewidująco zaparkował na jednej
z pobliskich ulic.

Milczał i Chwes, pogrążony w

niewesołej zadumie. Martwy Tara-
tura zawładnął myślami uczonych
tak, jak nigdy mu się to nie u-

dało, gdy był żywy. Niezmiennie
wesoły, pełen życia, zawsze wierny,
był dla Millera kimś, na kim można

było całkowicie polegać. I oto teraz
Miller czuł, że nigdy już nie pozbę­
dzie się myśli, że posła! go na nie­
chybną zgubę. Jak mógł dla wła­
snych spraw ryzykować jego życiem?

To pytanie me dawało mu spokoju.
Zatopiony w tych medytacjach, nie
zwracał nawet uwagi na to, co się
działo na ulicach, przez które prze­
jeżdżali. Za to Gard obserwował
wszystko uważnie.

Prawdopodobnie po raz pierwszy
w ciągu kilkusetletniej .historii sto­
licy, jej mieszkańcy pozostawali
bez pracy. Stanęły pozbawione prą­
du fabryki. Zamarła łączność, stały
tramwaje, trolejbusy, i metro. Po­
gasły ekrany telewizorów. Ludzie
wytrąceni byli nagle z normalnego
rytmu życia.

Znaczna część ludności spędziła
bezsenną noc wypełnioną trwogą, w

oczekiwaniu na coś niewiadomego i

strasznego. Krążyły ponure i fanta­
styczne wieści o wybuchu wojny, o

dywersjach w elektrowni, o spisku
antyrządowym, a nawet o lądowa­
niu Marsjan.

Dzień nie przyniósł żadnej ulgi.
Oficjalne komunikaty rządowe o po­
ważnej awarii w elektrowni nie tyl­
ko nie uspokoiły ludzi, lecz jeszcze
bardziej wzmogły ich niepokój. Aby
nadać tego rodzaju wiadomości włą­
czono na kilka minut prąd, co, oczy­
wiście, spowodowało wzrost nieufno­
ści społeczeństwa.

Na głównych ulicach miasta za­
wsze było więcej samochodów niż
ludzi. Teraz było na odwrót. Te set­
ki tysięcy obywateli, którzy w dzień
pracowali po fabrykach i biurach,
a wieczorem oglądali telewizję, dziś
wyległy na ulicę i to nie tylko dla­
tego, że w tłumie czuli się pewniej.

Każdy szukał prawdy, usiłował do­
wiedzieć się, co się stało. Dlatego
też wszelkie informacje, bardziej lub
mniej wiarygodne, rozchodziły się po
mieście lotem błyskawicy.

Wieści o wybuchu wojny i lądo­
waniu Marsjan ucichły stosunkowo
szybko, nie znajdując żadnego po­
twierdzenia, natomiast coraz częściej
słyszało się o ostrym konflikcie w

łonie rządu, o tym, że ktoś z pomo­
cą sobowtórów prezydenta pragnie
przejąć władzę 1 ustanowić dyktatu­
rę. Coraz bardziej rozpowszechniała
się wiadomość, której początkowo
nikt nie chciał traktować poważnie
ze względu na zbyt duży ładunek
fantastyki, jaki zawierała. Mówiono
o istnieniu kilku sztucznie spreparo­
wanych prezydentów.

Jeśliby Gard i Chester znaleźli się
w trzy godziny później we „Wska­
zującym palcu”, zastaliby przed
drzwiami tłum ludzi domagających
się od właściciela piwiarni, aby po­
twierdził, że wczoraj był u niego
prezydent. Wysiłki policji w kierun­
ku zaprowadzenia jakiego takiego
ładu przynosiły wprost przeciwny
skutek.

Kiedy Gard wyprowadził z domu
obu uczonych, podniecone nastroje
wśród ludności osiągnęły punkt kul­
minacyjny.

— Co tam się dzieje? — spytał
Miller, wyrwawszy się z odrętwie­
nia na widok potężnego tłumu
placu, w kierunku którego wiózł ich
samochód.

Ludzie wymachiwali rękami i coś
wykrzykiwali, tarasując miejscami

na

jezdnię tak, że Gard musiał co chwi­
la używać sygnału.

— Według mnie to są bąbelki pa­
ry — odparł spokojnie Gard.

— Jak, jak? — nie zrozumiał Mil­
ler.

— Wy, fizycy, powinniście to wie­
dzieć lepiej ode mnie. Wrzenie wo­
dy zawsze zaczyna się od pojawie­
nia się bąbelków...

— No tak — mruknął Chester —

demonstrując swoje niezadowolenie.
— Niezadowolenie? — Gard wzru­

szył ramionami, naciskając bez
przerwy na sygnał. Jego samochód,
tak jak i inne znajdował się pośród
tłumu. — Niezadowolenie, to nor­
malny stan. Ale wy sobie nawet nie
wyobrażacie, jak naprawdę wygląda
sytuacja w kraju. Ludzie są znie­
chęceni od dawna, bo nic nie zapo­
wiada wyraźnej poprpwy bytu, bo
trudno jest żyć, bo w przemyśle za­
trudniani są tylko czasowo... Nie
mają zaufania do rządu, prowadzą­
cego fałszywą i obłudną politykęL.
Żyją pod ustawicznym strachem

przed nową wojną... A pan, profeso­
rze Miller, postawił ten kocioł nie­
zadowolenia na pełnym ogniu. Dla­
tego nie rozumiem pańskiego zdzi­
wienia.

— Ależ, pozwoli pan! — wykrzyk­
nął Miller. — Jeszcze wczoraj...

— A kto powiedział, że woda wrze

natychmiast? Trzeba na to czasu i
temperatury. Lepiej posłuchajmy, co

oni krzyczą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
ISI
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A* ażdy i Czytelników
wie z własnego doś­
wiadczenia, że nieła­

two na dużym, dwukierun­
kowym skrzyżowaniu z sy­
gnalizacją świetlną dostać
się z przeciwległego rogu
na przystanek autobusowy,
na który właśnie zajeżdża
wóz „naszej" linii. Czeka­
my niecierpliwie na zmianę
świateł — tymczasem po
drugiej stronie pasażerowie
wysiadają,
czekających niezbyt spraw­
nie wsiada. Mamy zielony
sygnał, jest szansa, biegnie­
my...

Scenkę, o której chcę po­
wiedzieć, obserwowałem
jeszcze na początku stycz­
nia.

Skrzyżowanie było właś­
nie takie, jak to, o którym
była mowa, i taka sytuacja.

nieduża grupa

Do stojącego na przystanku
autobusu biegł człowiek,
wydawało się, że na pewno
Zdąży: dzieliła go odległość
kilku metrów. Gdy jednak
mężczyzna dobiegi do wozu,
drzwi się zatrzasnęły i we­
hikuł wolniutko ruszył z

miejsca.
Właściwie — nic się nie

Stało strasznego. Po jakimś
czasie nadjechał chyba in­
ny autobus — i tak dalej.
O co więc
chciałbym
miany. Nie domagam
aby kierowca
na pasażerów, nie zachęcam
do wskakiwania do pojaz­
dów w ruchu. Chodzi o ten
ułamek sekundy. Przykład
zresztą jest nieistotny. Po­
dobne sytuacje zdarzają się
bardzo często nie tylko w

komunikacji: także na pocz­
cie, w sklepie, punkcie u-

slugowym, we wszystkich
biurach i urzędach. Jakieś
drobiazgi, na pozór błahe
incydenty, które jednak
stanowią o barwie naszego
dnia.

Oczywiście powody tych
drobnych przykrości są
proste — tempo życia, zmę­
czenie, roztargnienie, nieu­
waga, bezmyślność, obojęt­
ność... A także brak wy­
obraźni: że za chwilę mo­
żemy być potraktowani tak
samo przez kogoś innego.
Tak samo, chociaż w in­
nych okolicznościach.

Może więc warto zwra­
cać uwagę na to, co dzieje
się wokół nas...

chodzi? Nic
być źle zrozu-

się.
wyczekiwał

Mała kronika
• DK KZS Zakopiańska 62: —

godz. 16.30 — gitariada z udzia­
łem zesp. muzyczno - wokalnych.

• MDK os. Szkolne 17: godz.
16 — bajki, 17 — „Radziecko - pol­
ska wymiana kulturalna” — od­
czyt dla uczestników konkursu

wojewódzkiego, 18 — cykl; „Tań­
czymy przy adapterze”.

0 ZDK Majakowskiego 2: godz.
18.30 — Szopka ludowa „Pasto­
rałka góralska”, Ognisko Mło­
dych godz. 20 — bal kostiumowy.

• DK Czackiego 11: godz. 17 —

bal dla uczestników DKDiM od

kl. VIII do XII.
0 W Teatrze Kameralnym w

dniu dzisiejszym o godz. 19.15

grana będzie po raz 100 ciesząca
się niesłabnącym powodzeniem
sztuka E. Maneta „Mniszki”.

0 Aula Oddz. PAN Sławkowska
17: godz. 12 — posiedzenie Komi­
sji Nauk Historycznych.

0 Zarząd. Okręgu
“

Ochrony Przyrody i

ski

ją
ptactwa na II okres zimy. Karmą
bezpłatnie mogą otrzymać szkol-
ne koła LOP oraz osoby dokar­
miające ptactwo każdego dnia w

godz. 11—15 ul. Sienna 5, T p.
• W czwartek dnia 4 lutego

rozpoczynają się zajęcia na 4-mie-

sięcznym kursie języka esperanto
dla początkujących w sali wykła­
dowej nr 30 Uniw. Jag. (Coli. No-

vum) o godz. 19. Lekcje w po­
niedziałki i czwartki — zapisy
przed zajęciami.

0 Klub „Euhemer” Rynek Gł.
13: godz. 18 — 22 — gra zespół
muz. „Szwagry”.

0 „Euhemer” — działające przy
klubie — Rynek Gł. 13 tel. 264-87
Studio Ama przyjmuje jeszcze
zgłoszenia do II Giełdy Piosenki •

Amatorskiej. Lista zgłoszeń zosta- ;

je zamknięta w dniu 31 bm. 1

zawiadamiają,
ziarno dla

Krak. Ligi
Oddz. Miej-
że wyda-

dokarmiania

Ludzie i pomniki

Michał

p

Krakowiankat

DLA ORIENTACJI PODAJEMY JESZCZE GDZIE

Karny: pawilon

Nieletnich: pa-

Słowackiego

SOBOTA A

12, Fantomas contra
Yard (fr. 14 lat) —

CZARTORYSKICH:

(9—15), NOWY
3 Maja 1: (10—16).

W NOWEJ HUCIE

Przystań

— 10, 11, 12,

1969 roku
ministra

dnia 10
z wlącze-

NIEDZIELA

STYCZNIA

przeprowadzka Temidy

Krakowskie sądy
w nowych obiektach

pa-

dla

i

organizuje rów-

Jubileusz orientalisty
lat)

Jarzę-

Syno-

Górnik:

godz. 6

18.08

godz. 7

Rżąka,

godz. 14 .00 przed
na Rynku Głó-

dla
16.00

młodz.

HUCIE

Przystań
18, 20.15.

Grodzkie
dniu 31 stycznia ly71 wy-
narciarską do Zakopane-
programie szkolenie nar-

SOBOTA

Dietla 76 (tlen). Krowoderska

74, Konopnickiej 3, Pstrowskie­
go 27. Nowa Huta: os. Kazi­
mierzowskie (tlen).

— 12.30, Inwazja 1 '

(jap. 11 lat) — 15.45, 17.45. KI­
JÓW— Wyzwolenie
lat) — li,

Kordian — 19.15,
(Lubicz 48): F. Le-
wdówka — 19.15,
(Skarbowa 2): J.
Tomcio Paluszek

Dziś pusto tu jeszcze — mowa o dużym kompleksie
bloków Pałacu Sprawiedliwości przy Rondzie Mogilskim
T. Interesantów, mimo iż kilka wydziałów pracuje peł­
ną parą od szeregu już dni — niewielu. Wszędzie za to

spotkać można sprzątające kobiety i mężczyzn wnoszą­
cych do gmachu szafki, stoły i ławy — dla oskarżonych’ 1
świadków oraz fotele dla wysokiego sądu. Robi się
wszystko, aby zdążyć na dzień 1 lutego, aby jak naj­
godniej tego dnia przyjąć dostojną Temidę.

Dobiegła końca budowa du-na to nazwa „pałac”, ale są-
żego kompleksu obiektów Pa­
łacu Sprawiedliwości. Szum-

dząc z wielkości powierzchni
i ilości sal, w pełni chyba u-

sprawiedliwiona. W 6 pawilo­
nach: jedhym siedmio-, jednym
pięcio- i czterech, trzykondy-
gnacjowych mieści się ogółem
1000 pokoi — wliczając w to
sale rozpraw, gabinety sę­
dziowskie i prokuratorskie,
sekretariaty. Przy każdej sa­
li rozpraw znajdiują się ponad­
to 2 pokoiki — jeden dla
świadków, w drugim zaś od­
bywać
dziowskie. Wielkość
sal jest
mieścić

się będą narady sę-
samych

różna. Przeciętnie
będą one 30—40 osób,

największa z nich obliczona
jest na 200 osób. Jako cie­
kawostkę warto jeszcze do­
dać, iż 6 km wynosi ogólna
długość korytarzy we wszyst­
kich budynkach.

Pomyślano również o ka­
wiarni i stołówce (tylko dla
pracowników sądu) i urzędzie
pocztowym — które urucho­
mione zostaną przypuszczalnie
w połowie lutego.

Już to, co dotychczas powie­
dzieliśmy, w dostateczny chyba
sposób mówi o wielkości no­
wej siedziby krakowskiej Te­
midy. O tym zaś, czy wielkość

pałacu szła będzie w parze z

jego funkcjonalnością, trudno
dziś mówić. W każdym razie
na pewno łatwiejsza tu będzie
praca, niż w dotychczasowych,
rozrzuconych w różnych pun­
ktach miasta, starych obiek­
tach.

Na zakończenie warto jesz­
cze powiedzieć, iż ogólny koszt
obiektu zamknął się sumą 100
min złotych, zaś od momentu

rozpoczęcia budowy minęło 5
lat. Całość projektował zespół
Warszawskiego Biura Projek­
tów Budownictwa
pod kierunkiem
architektów1 Cz.
skiego i L. Kołacza; generaL
nym wykonawcą było Kra^
kowskie Przedsiębiorstwo RO'
bót Elewacyjnych i Budowla­
nych. (wp)

Ogólnego
inżynierów
Nowowiej-

P.S.
MIESCIC SIĘ BĘDĄ POSZCZEGÓLNE WYDZIAŁY I BIU
RA:

Ze środków SFBSil

■ Nowe szkoły i internaty

Od lat kontynuowana jest
zbiórka pieniężna na SFBSil. Ak­
cja t*a daje w naszym mieście i

województwie dobre wyniki. W
latach 1966 — 70 zebrano sumę
759.393 tys. zł — złozyly się na

nią wpływy ze zbiórki deklara-

cyjnej prowadzonej przez po­
wiatowe i miejskie komitety
SFBSil, bezpośrednie wpływy na

konto WK SFBSil i dotacje z

funduszu centralnego KKSFBSiL

Środki przeznaczone na reali­
zację zadań inwestycyjnych
(602,547 tys. zł) dały imponujące
i tak bardzo potrzebne naszemu

szkolnictwu efekty. W okresie
1966 — 70 oddano do użytku —

Bałucki

886 izb lekcyjnych, 214 pracowni
szkolnych, 1013 izb mieszkalnych.
Oprócz tego zbudowano szereg sal

gimnastycznych, świetlic i czytel­
ni. Szkolnictwo średnie otrzyma­
ło kilka szkół zawodowych z in­
ternatami i warsztatami, zaś dla

zapewnienia lepszej opieki lekar­
skiej ludności z funduszu SFBSil

wybudowano w ostatnim 5-leciu

ponad 30 — wiejskich i spółdziel­
czych ośrodków zdrowia.

W bieżącym roku działalność
zbiórkowa i inwestycyjna SFBSil
zmierzać będzie do koncentracji
wysiłków w celu jak najszybsze­
go ukończenia rozpoczętych już
inwestycji: 4 budynków mieszkal­
nych dla nauczycieli i 95 obiektów

obejmujących szkoły podstawowe,
specjalne, średnie — zawodowe 1

przedszkola.
Zrobiono już bardzo dużo, ale

przed SFBSil stolą jeszcze nie­
małe zadania takie choćby, jak
konieczność uzupełnienia pomocy
naukowych, czy też budowanie
mieszkań dla nauczycieli, (do)

CO,GDZIE
KIEDY?

Martyny
Ludwika

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): E. Bryll: Janosik, czy­
li na szkle malowane — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): S. Że­
romski: Uciekła mi przepió­
reczka — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): E. Ma­
net: Mniszki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4): Ja­
sełka — 16.30, K. Krumłowski:
Królowa przedmieścia — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34):
J. Słowacki:
MUZYCZNY
har: Wesoła
GROTESKA
Zaborowski:
— 16.00 (przedst. zamkn.), KA­
WIARNIA „LITERACKA” —

kabaret „Nie1 bójmy się Alek­
sandra Fredry” — 22.00, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska
45): A to ci wesele — 22 .80,
„ERDF 66” (pl. Wolnlca 1) —

19.15, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Krowoderskie zuchy — 19.
Teatr 38 (Rynek Gł. 8): Niejaki
Piórko — 20.15.

A. Sądu Wojewódzkiego:
Wydział I (Prezydium, Refe­

rat Wizytacyjny. Referat Skarg
1 Zażaleń. Referat Kadr, Od­
dział Finansowy i Oddział Go­
spodarczy): pawilon E, II pię­
tro.

Wydział II Cywilny; pawi­
lon A parter wyśoki.

Wydział III Cywilny: pawi­
lon E, III piętro.

Wydział IV Karny: pawilon
A, I piętro.

Wydział V Karny Rewizyj­
ny: pawilon E, IV piętro.

Wydział VI Penitencjarny:
pawilon E, V piętro.

Wydział VII Karny Rewizyj­
ny: pawilon E, V piętro.

Biuro podawćze i kasa,
wilon A, parter wysoki.

B. Sądu Powiatowego
Miasta Krakowa w Krakowie:

Prezydium: pawilon E, I

piętro.
Wydział I Rodzinny: pawilon

B, I piętro.
Wydział II Nieprocesowy:

pawilon E, III piętro.
Wydział III Cywilny: pawilon

E, IV piętro.
Wydział IV Karny: pawilon

D, I piętro.

Wydział V

C, I piętro.
Wydział VI

wilon C. I piętro.
Wydział VII Cywilny: pawi­

lon D, parter wysoki.
Wydział VIII Egzekucyjny:

pawilon E, IV piętro.
Wydział IX Kamy: pawilon

D, parter wysoki.
Biuro podawćze i kasa:

wilon D, parter wysoki.'
Komornicy: pawilon E, III

piętro.
C. Sądu Powiatowego w Kra­

kowie (powiat) —

Pawilon B, parter niski 1 wy­
soki.

D. Państwowego Biura Nota

tarialnego w Krakowie —

Pawilon C i D, parter niski
Centrala telefoniczna: 259-60

łączy z wszystkimi Sądami i

Wydziałami.
Sąd Powiatowy dla Dzielnicy

Nowa Huta został zniesiony z

dniem 31 grudnia
rozporządzeniem
sprawiedliwości z

grudnia 1969 roku
niem obszaru dzielnicy Nowa
Huta do okręgu Sądu Powia­
towego dla Miasta w Krako­
wie.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Jano­
sik, czyli na szkle malowane
— 19.15, STARY: Uciekła mi

przepióreczka — 19.15, KAME­
RALNY: Mniszki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: F. E. Burnet: Ta­
jemniczy ogród — 11 .00 1 16.08

(przedst. zamkn.), Jasełka —

LUDOWY: W. Bogusław-
Krakówlacy i górale —

OPERA (pl. Ducha 1):
Gounod: Faust — 14.00,

GROTESKA: J. Wolski: Taje­
mnicza szuflada — 10.00 i 15.08

(przedst. zamkn.), M. de Ghel-
d erode: Farsa o śmierci, któ­
ra o mało nie umarła — 19.15,
JAMA MICHALIKA: Trędo­
waty — 22 .08, „ERDF 66” —

19.15, KOLEJARZA: Krowoder­
skie zuchy — 15.00, 19.00 Te­
atr 38 (Rynek Gł. 8): Niejaki
Piórko — 20.15.

WARSZAWA: Winnetou w do­
linie śmierci (jug. 14 lat) — 10,
12.15, Piękność dnia (fr. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.30. WOLNOŚĆ:
Walet karowy (USA 14 lat) 10,
12.15, 15.30, 18, 20.15. WISŁA:

Zamieńmy się mężami (USA
16 lat) — 18.30, 13, Miłosne

przygody Moll Flanders (ang.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Poranek dla
11, 12, Gang Olsena

lat) — 13, 16, 18, 20.

Bajki — 14, Pustelnia
ska (fr. 14 lat) —

ZWIĄZKOWIEC: Poranek dla

dzieci —

Scotland

17, 19.15.

KINA

ŚWIT D. SALA:

(poi. 16 lat) — 13, 16, 18, 20.15.
ŚWIATOWID D. SALA: Dla
dzieci — 11 .15, Bitwa o Anglię
(ang. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30.

SFINKS: Bajki
Łowcy skalpów (USA 16 lat)
15.45, 18, 20.15.

ZIELONKI -

Wyzwanie dla Robin Hooda
SKAWINA — Hutnik: Szczę­

śliwy Aleksander
Pozostałe kina jak w sobotę

20.15.
dzieci —

(duń. 16
ZUCH:

Parmeń-

15, 18.

kowskl (KR). 18.28 Widnokrąg
— wydarzenia, opinie, reflek­
sje ze świata nauki. 19.08 E-

cha dnia. 19.15 17 lekcja jez.
franc. 19.30 Matysiakowie. 20.01

Recital tyg. 20.31 Samo życie.
20.41 O Festiwalu Piosenki i

Piosenkarzy Stud. — w oprać.
A. Mleczki. 21 .10 Kwadrans dla

poważnych
— opow. J.
w rytmach
kraju i ze

sport. 22.30
ku”. 22.45

poetycki
Koncert
1.85—3.80

12.30
Za-

zo-

skoków.

SOBOTA

WAWEL: 9—14.15. SUKIEN­
NICE: 10—15. SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9: 10—15.
CZARTORYSKICH: Jana 19:
10— 15. DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41: 10—15. NOWY
GMACH: 3 Maja i: 10—15. HI­
STORYCZNE: Jana 12: Dzieje
i kultura Krakowa 9r-14. Szpi­
talna 21: Dzieje teatru krak.
9—14 . Rynek Gł. 35: 9—14 .

ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3: 10—18. MUZ. ML. POLSKI:

Tetmajera 108: 11—14 . PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4: malar­
stwo H. Krzetuskiej, B. Gep­
perta i E. Krchy: 10—17 . PA­
WILON WYST.: Szczep. 3: ma­
larstwo, ceramika, grafika:
11— 18. MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5: 10—17 . PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17: lł—13.
PRYZMAT: Łobzowska 3: wy­
stawa prac. L. Plesowockiego:
11—22. KTF: Boh. Stalingradu
13: „Venus 70” cz. II 9—21 .

MUZ. W Pieskowej Skale: 10—
16.30.

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9:

(10—16).
Jana 19:
GMACH:
HISTORYCZNE: Jana 12: Dzie­
je! kultura Krakowa (9—16).
Szpitalna 21: Dzieje teatru

krak. (9-16). Rynek Gł. 35: (9—
16). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3: (11—17). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5: (10—15).
Pozostałe wystawy jak w so-

— „Duży i mały”
Antowa. 21 .25 Konc.

tanecznych. 22 .08 Z

świata. 22 .27 Wiad.
„Piosenki po włos-

Radiowy kabaret
— T. Kubiak. 23.15

wieczorny. 23.50 Wiad.
Pr. nocny z Opola.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 12.15 Muz. rozrywk.
III Zimowa Spart. Armii

przyjażnionych — transm.

twa rtego konkursu
13.1S Polak pracuje — rep.
K. Usarek. 13.45 Konc. rozryw­
kowy. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.80 Wiad.
16.85 Tygodniowy przegląd
wyd. międzyn. 16.28 Teatr PR
— „Zwolnienie mam do nie­
dzieli” — słuch. J . Krzyszto-
nia. 17 .30 Muz. lud. 18.08 Wy­
niki Toto-lotka oraz reg. gier
liczb. 18.05 Radiowa lista prze­
bojów — Plebiscyt 17 Rózgi.
19.00 Kabarecik reki. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.08 Dziennik.
20.20 Wiad. sport. 20.38 „Maty­
siakowie”. 21.00 Do tańca gra­
ją orkiestry. 21 .30 Kto się z

czego śmieje. 22.00 Karnawało­
wa rewia ork. tan. 23.08 II

wyd. dziennika. 23.10 Konc.

życzeń od słuchaczy polonij­
nych dla rodzin w kraju. 24.08
Wiad. 8.05—3.00 Pr. nocny z

Krakowa.

PROGRAM II

Godz, 12.05 Wiad. i siedem dni
w kraju i na świecle. 12.30
Muz. oper. 13.00 Karnawałowe

rytmy dla nastolatków. 15.00
Teatr dla dzieci — „Godzina
pąsowej róży” — słuch. M .

Kruger. 15.45 Z księgarskiej
lady. 16.00 Wyniki Lajkonika.
16.01 Radiowa lista przebojów.
16.20 Fel. Wł. Loranca pt. „Już
— jubileusz” (KR). 16.30 Konc.

chopinowski — z nagrań R.
Baksta. 17.00 Wiad. 17.05 War­
szawski tygodnik dźwiękowy.
17.30 Rewia plos. — zap. L.

Kydryński. 18.00 Teatr PR

„Kuszenie Grigora z Gehard”
— słuch, poetyckie. 19.00 Wiad.
i fel. aktualny. 19.15 Mel. któ­
re zdobyły świat. 19.45 Aud.

wojskowa — (m. Ln. montaż

dźwiękowy z III Zimowej Spar­
takiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych w

Wieczór

pierwszy

Zakopanem). 20.00
Uter.-muz. — „Na
znak, gdy serce

drgnie” — oprać. J . Titkow,
H. Wielowleysklej. 21 .30 Powł^

wyn. Lajkonika. 21 .31 Krak,
aktualn. sport. 21.40 Mel. ta­
neczne na dziś. 22.00 Wiad.
22.05 Ogólnopolskie wiad. spor­
towe i wyniki Toto-Lotka.
22.25 Tr. pr. z Rzeszowa. 22.35
Muz. 23.40 Jazz na dobranoc.
23.50 Ost. wiad. 24 .00 Hymn 1
koniec audycji.

ostacią nierozerwalnie zwią­
zaną z Krakowem był Mi­
chał Bałucki. Na ogół znane

są jego komedie upamiętnione
grą znakomitych nieraz artystów
(„Grube ryby”, „Klub kawale­
rów”, „Dom otwarty”, Radcy pa­
na radcy”) i popularna piosenka
o niezbyt chlubnej u nas trady­
cji „Góralu, czy ci nie żal...”, ale
niewielu czytelników wie, że był
on również znanym autorem fe­
lietonów zamieszczanych w kra­
kowskim „Kraju” i twórcą blis­
ko trzydziestu powieści.

Reprezentują one różny poziom
literacki, posiadają jednak jedną
wspólną cechę — dominuje w nich

tematyka krakowska Wystarczy
wymienić choćby „Pana burmi­
strza z Pipidówki”, „Pańskie c zia-

dy”, „Nowele i humoreski”, „By­
le wyżej”, czy „Z obozu do obo­
zu”.

Niezwykle wrażliwy dar obser­
wacji, cięte pióro i stale towa­
rzyszący jego pracom rys aktual­
ności, zjednują Bałuckiemu w o-

kresie jego największej popular­
ności przydomek „chodzącej kro­
niki” miasta. Znał on krakowskie

podwórko jak rzadko kto. W o-

wych czasach był to bowiem gród
wyjątkowo plotkarski.

W jego utworach znajdujemy
Kraków jak na dłoni, z całym
ówczesnym piętnem prowincjonal-
ności, z lokalnym balastem burz
i konfliktów, z jego tradycjami
i bolączkami. Na tło specyficz­
nych warunków galicyjskich rzu­
cił Bałucki świetną galerię typów
prawdziwie krakowskeh. Są tam

m. in. postacie c. k . urzędników,
przekupek spod Sukiennic i placu

Szczepańskiego, fiakrów i cwa­
niaków, „mętów społecznych”,
dewotek i arystokratów. Udało

się wydobyć pisarzowi bogactwo
problematyki obyczajowej, przy
jednoczesnym zachowaniu niepo­
wtarzalnego kolorytu lokalnego.
Obok świata „prostych i malucz­
kich”, zamkniętego w „Typach i
obrazkach krakowskich”, odtwa­
rza pisarz postać przeciętnego
krakowskiego mieszczucha, które­
mu nie szczędzi wielu satyrycz­
nych, jakże nieraz trafnych uwag.
„Odkrył dach z mieszczańskiego
domu i dał hasło do walki z

szczyzną,>
polska.

Dowcip
niszczący,
wiele również naprawia. Głęboki
sentyment, jakim darzył Bałucki
rodzinne miasto, każę mu trosz­
czyć się nie tylko o ludzi i ich

postawy. Nieobce są mu sprawy
zaniedbanej gospodaiki komunal­
nej, teatru, najświeższe mody, o-

statni bal i najnowsza plotka. Nie
unika też spraw głębszej natury
— reagując czujnie na wszystko,
cokolwiek ciekawego pojawiło się
na firmamencie krakowskim, nie
odsuwa się od wydarzeń politycz­
nych. Znany z postępowych prze­
konań walczy z konserwatyzmem
stańczyków. Jako pozytywisty —

nie opuszcza go społeczna troska
o poziom gospodarki, oświaty i

przemysłu w Galicji.
Pisał Bałucki:

„...miasto
sią wielkim

Mieszkańcy
bt uku

— mówi o

pisarza nie

rozgrzesza

nim G.

zawsze

on

(hil~
Za’

jest
wiele i

Na wycieczkę z PTTK

Koło Grodzkie PTTK przy
współudziale Krakowskiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki oraz Koła Przewodników

Miejskich organizuje w dniu 31

stycznia 1971 r. XII wycieczkę
krajoznawczą „Poznajemy tajem­
nice Krakowa”.

Program wycieczki: „Grobowce
i nagrobki w Katedrze Wawel­
skiej”. Zbiórka o

Wieżą Ratuszową
wnym.

Koło
nież w

cieczkę
go. W
ciarskie.

Wczoraj w auli Krakow­
skiego Oddziału PAN polski
świat orientalistyczny obcho­
dził jubileusz 45-lecia pracy
naukowej i 65 rocznicę uro­
dzin znakomitego uczonego
prof. dra Tadeusza Lewickie­
go. kierownika Katedry Orien.
talistyki UJ.

nasze nie odznacza
życiem i ruchem.

Krakowa po swoim

kroczą z powagą rzym­
skich senatorów, nigdy ira się nie

spieszy, a kto jest cokolwiek ży­
wszej natury i większej poti ze-

buje lokomocji, zwykle obiera

najdłuższą drogę, nawraca się, nie

korzysta z własności przekątni, bo

inaczej stanąłby zbyt prędko u

celu, nie używszy przyjemności
chodzenia...".

A swoją drogą ciekawe, co

by powiedział pisarz, gdyby
dane mu było spojrzeć na Kra­
ków dzisiejszy... Tragiczny
strzał padł z jego ręki w 1901
roku. Wycofał się on z życia
publicznego nie tylko dlatego,
że nie mógł odeprzeć ataków
krakowskich kół reakcyjnych
lecz również dlatego, że w o-

bhczu zbliżających się moder­
nistycznych prądów literackich
poczuł, że jego droga twórcza
się zamknęła.

Dziś mamy ulicę nazwaną
jego imieniem i popiersie na

Plantach projektu T. Błotnic-
kiego. (dem)

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto. przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 1 lutego, od godz. 6

do 17, przy ul. Kaczej, Łanowej,
Źródlanej, Żołnierskiej, Glinia­
nej,

— w dniach od 1 do 13 lutego,
od godz. 6 do 17, przy ul. Zaga­
je, Kąpielowej, Kolejarzy, Toro­
wej, Judyma, Zakopiańskiej, Ju-

gowice, Fortecznej,
— w dniu 2 lutego, od

do 15, w miejscowościach
Krzyszkowice,

— w dniu 3 lutego, od
c!o 17, przy ul. Janowskiego, Za­
wilej, Bluszczowej, Pustynnej,
Księżycowej, Borkowskiej, Fałęc-
kiej, Skrzetuskiego, Fortecznej-
bloki, Narwik, Sielskie], Orzecho­
wej, Modrej, Zakopiańskiej 88—

111—147, Siarczanej, Owocowej,
Goździkowej, Ciechocińskiej, Mar.

cika, Szumca, Wichrowej, w miej­
scowości Kurdwanów.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny nr 3 Podgó­
rze, tel. 586-80, wewn. 554.

Zamknięcie
ul. Świętokrzyskiej

Wydział Komunikacji Prezy­
dium Rady Narodowej m. Krako­
wa zawiadamia użytkowników
dróg publicznych, że od dnia 1

lutego 1971 r. zostanie zamknięty
dla ruchu kołowego wlot ulicy
Świętokrzyskiej do ulicy Wro­
cławskiej w związku z przepro­
wadzeniem sieci cieplnej. Do
czasu zakończenia robót ziem­
nych tj. do 15 lutego 1971 r. auto­
busy linii 116 będą jeździły od

pl. Biskupiego przez ul. Krowo­
derską — Mazowiecką
wicką — Wrocławską
ty 1 z powrotem taką

Stosownie do tego
tej linii zostaną <

zmienione i tak w miejsce przy­
stanku na ul. Świętokrzyskiej zo­
stanie ustawiony przystanek na

ul. Mazowieckiej; następnie na ul.

Racławickiej w rejonie skrzyżo­
wania z ul. Wrocławską.

Racła-
do os. Azo-

I samą trasą.

przystanki
odpowiednio

Teatr

APOLLO: Piękny listopad
(wł. 18 lat) — 10 (o 12.38

zamkn.). Twarz anioła (poi. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Sidła (ang. 16 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Inwazja potwo­
rów (jap. 11 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Wyzwolenie (ZSRR, 14

lat) — 15.30, 19.30. KULTURA:

Ppwrót (poi. 16 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: Sekrety
wiernych żon (wł. 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Che

(Opowieść o Guevarze) (wł. 16

lat) — 16, 18, 20. MIKRO: Jak
ukraść milion dolarów (USA,
14 lat) — 15.30, 18, 20.30. ML.
GWARDIA: Łowcy skalpów
(USA, 16 lat) — 14 .45, 17, ,19.15.
SZTUKA: Boom (ang. 16 lat)
— 10.15, 12.30, 14.45, Odyseja ge­
nerała Jose (kub. 14 1.) — 18,20
Żelazna maska (USA) — 22.30.

UCIECHA: Zbieg z Aleatraz

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Shalaiko (ang. 14 lat)
— 16, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA: Piękność dnia

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.38.

Winnetou w dolinie śmierci

(jug. 14 lat) — 22 .45. WIEDZA:
PKF. Ślubuję ci morze. Wśród

gór i dolin Arktyki. Port da­
lekiej północy — 18. WISŁA:

Zamieńmy się mężami (USA,
16 lat) — 10.30, 13, Miłosne

przygody Moll Flanders (ang.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Walet karowy (USA, 14

lat) — 15.30, 18, 20.15. Opowieść
do poduszki (USA, 16 lat) —

22.30 . WRZOS: Gang Olsena

(duń. 16 lat) — 16, 18, 20.
ZUCH: Pustelnia Parmeńską
(fr. 14 lat) — 14 .45, 18. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Fantomas contra

Scotland Yard (fr. 14 lat) — 17,
. 15.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, o-

KULISTYCZNY: Kopernika
33. CHIRURG. DZIEC.: Prąd­
nicka 35. PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 37.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

Siemiradzkiego 1, wypadki 18
zachorowania

przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-81, 206-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

W czasie uroczystości, któ­
rej przewodniczył w imieniu
Krakowskiego Oddziału PAN
prof. H. Markiewicz — w u-

znaniu osiągnięć naukowych
prof. T. Lewickiego i jego za­
sług przy organizowaniu ba­
dań orientalis.tycznych w Pol­
sce prof. F. Machalski wręczył
mu w imieniu kolegów i ucz­
niów księgę pamiątkową, tom

„Folia Orientalia” zawierają­
cy prace dedykowane jubila­
towi. Odczytano również licz­
ne telegramy z życzeniami od
crientalistycznych ośrodków
polskich i zagranicznych. Do­
robek naukowy krakowskiego
uczonego przedstawił prof. W.
Zajączkowski, podkreślając je­
go wielki wkład do kultury
narodowej, jaki stanowią stu­
dia nad ibadytyzmem, histo­
rią i kulturą Słowiańszczyzny
v/ świetle źródeł arabskich i
badań numizmatyczny<-h, oraz

prace afrykanistyczne.
Życzenia dalszych lat o-

wocnej pracy na chwałę i po­
żytek polskiej orientalistyki
złożyli również: w imieniu
Wydziału Filologicznego UJ
doc. J. Rusek, Komisji Nauk
Crientalistycznych
doc. W. Tyloch,
Orientalistycznego Uniwersy­
tetu Warszawskiego
W. Kotański oraz w

uczniów i wychowanków prof
T. Lewickiego — dr A. Czap-
kiewicz.

PAN -

Instytutu
- prof.
imieniu

KINA W NOWEJ
ŚWIT D. SALA:

(pod. 16 lat) — 16,
ŚWIT M. SALA: Dwaj musz­
kieterowie (CSRS, 14 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA:
Bitwa o Anglię (ang. 14 lat) —

15.30, 18, 20.30 . SFINKS: Łow­
cy skalpów (USA, 16

15.45, 18, 20.15.
PROKOCIM — ZZK:

bina czerwona.

PODŁĘŻE — Orion:
wie Katie Elder.

WIELICZKA — <

Dzień oczyszczenia.
SKAWINA — Junak: Lokis.

niedziela

APOLLO: Piękny listopad
(wł. 18 lat) — 10, 12.30, Twarz
anioła (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Sidła (ang 16

lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Progr. dla dzieci

potworów

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

15.00 Wiad. 15.05 Godzina

dziewcząt i chłopców.
Wiad. 16.05 Przeboje
dawne i nowe. 16.30 Popołudnie
z młodością. 17 .00 Sobota na

102. 18.00 Wiad. 18.05 D.c . so­
boty na 102. 18.50 Muz. i ak­
tualności. 19.15 Dobry wieczór,
zaczynamy. 19.30 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Dziennik.
20.25 Z piosenką żołn. 20.32
Kro-nika sport. 21 .00 J . Offen­
bach — operetka „La Perico-
le”. 23.00 II wyd. dziennika.
23.10 Sobotni non stop tanecz­
ny. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00 Pr.

nocny z Opola.
PROGRAM II

Godz. 12.40 Przerwa w emisji
programu dla Krakowa — Rze­
szów przechodzi do zapowiedzi
własnych. 13.00 Tr. pr. z Rze­
szowa. 13.40 „Daleki kraj” —

frag. pow. J. Ku ran owa. 14.00
Wiad. 14.05 „Na estradach Mo­
skwy i Leningradu”. 14.30

„Trzy humoreski J. Afanasje­
wa”. 14.45 Błękitna sztafeta.
15.00 Z cyklu:
społy przed
Beethoven:
Iowa D-dur

czym pisze
16.00 Wiad.

(ZSRR 14

15.30, 19.30 . KULTU­
RA: Zwariowana noc (poi. 11

lat) — 11, Niedziela sprawiedli­
wości (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
------ MASKOTKA: Bajki —

11.15, Szare kaczątko
7 lat) — 12.15, Sekrety

20.15.

10.15,
(radź.
wiernych żon (wł. 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Baj­
ki — 11, 12, 13, Che (Opowieść
o Guevarze) (wł. 16 lat) — 16.
ló, 20. MIKRO: Jak ukraść mi­
lion dolarów (USA 14 lat) —

11, 15.30, 18, 20.30 . MŁ. GWAR­
DIA: Łowcy skalpów (USA 16
lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. TĘ­
CZA: Na pomoc (ang. 11 lat)
15, 17, Album polski (poi. 14

lat) — 19. UCIECHA: Zbieg z

Aleatraz ’

(USA 18 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Baj­
ki — U, 12, Miecz dla króla

(USA 7 lat) — 13, 15, Damski

gang (ang. 16 lat) —• 17, 19.

„Amatorskie ze-

mikr. 15.25 L. van

Sonata wioloncze-

op. 102. 15.50 O

prasa literacka.
16.05 Tr. pr. z

Rzeszowa. 17 .00 Na krak. an­
tenie wasze troski — nasze

wnioski. 17 .15 śpiewa R. Rol­
ska. 17.30 Aud. literacka

„Krakowskie początki” — frag.
wspomnień T. Brezy, z tomu

„Nelly”. 17.45 Gra zesp. org.
Rozgł. Śląskiej PR pod dyr.
Lucjana Kaszyckiego.
Fel. W . Zechentera „Czy nie
za wiele”. 18.10 Dziennik kra-

SOBOTA

PROGRAM I

15.45 „O życie świadka” —

tilm fab. prod. amer. 12 .15—
12.45 Przerwa. 12.45 Dla szkół:

Geogęafia dla kl. VIII — w

dorzeczu Amazonki. 13.15—15.os
Przerwa. 15.05 Program dnia.
15.10 TV kurs rolniczy. (KR),
15.45 Noc w Golyszynie z cy­
klu --

(KR). 16.10 Dla dzieci: Ulubie­
ni autorzy (KR). 16.30 Dzien­
nik. 16.45 Dla dzieci: Jedzie

pociąg z daleka. 18.15 Spotka­
nie w drodze rep. 18.30 Z ka­
merą wśród zwierząt.
„Teatr, reżyser, aktor”
lit. 19.20 Dobranoc,
nltor. 20.20
— film fab. prod. amer.

Dziennik. 22 .25 „Przebój
23.55 Program na Jutro.

PROGRAM II

18.40 Program dnia. 18.45
dalekim Wschodzie” —

prbd. radź. 19.20
19.30 Monitor. 20.20 „Fidelio" —

opera L. van Beethovena. 22.20
Człowiek z kwiatem w ustach.
22.50 Pr. II proponuje. 23.00 24

godziny. 23.10 Pr. na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Pr. dnia. 7.50 TV kurs

rolniczy. 8 .25 Przypominamy,
radzimy. 8.35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Dla mło­
dych widzów:
Klub Śmiałych.
10.40 W starym
Dziennik. 12 .00

Spart. Armii
___________

nych. 14.30 Przemiany. 15.00

Teatrzyk dla przedszkolaków.
15.55 „Z muzyką przez lata"—
koncert. 15.40 „Wielki testa­
ment B. Prusa" — fel. m.

16.30 Biało-czerwona pr. dok.'

17.05 Cyprian KamU Norwid —

teleturniej. 18.05 Klub sześciu

kontynentów — Lekarze 1

czarownicy (KR). 18.45 Śpiewa
Violetta Villas. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Kronika
III Zimowej spart. Armii Za­
przyjaźnionych. 20.10 Paryż
Warszawa bez wizy — film

prod. poi. 21 .40 Mag. sport. 22.10
Mel. Wielkiego Ekranu.

Program na jutro.

PROGRAM II

17.00 Literatura 1 film

wy trup" - film fab. i

Tołstoja — prod. radź. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.(5
Scena monodram Antonija
Isakovic „Dunia” wg opow. —

Deszcz 1 kości tłum. Z. Sto-
borski. Adapt. I, Kasprzysiak,
Z. Śliwowa. Reż. R. Smożewski
reż. TV s. Zajączkowski.
Scenogr. H . Cios, muz. J. Ka­
szycki. Wyk. K. Fabisiak, Z.

Więcławówna, J. Morgala, St.

Gronkowski, A. Fabisiak, B.

Gladkowski, m. Nowakowski.
20.45 Z syreną w herbie.
Recital Hinako Yamano.

Refleksje na dobranoc.
Pr. na wtorek.

„Finał na sali sądowej”

19.80
fel.

19.30 Mo-
„O życie świadka”

21.51
70”.

„Na
film

Dobranoc.

Telewizyjny
10.20 PKF. ■
kinie. 11.40

III Zimowa

Zaprzyjaźnlo-
15.00

23.15

21.35
22.95
22.10

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.
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